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Depesza Generalissimusa Stalina 
do Mao Tse-tunga

P E K IN . (PAP). Jak  donosi a- 
gencja N ow ych Chin, przewod
niczący Centralnego Rządu L u 
dowego — M ao Tse-tung o trzy  
m a ł z okaz ji św ięta C h ińskie j 
A rm ii Ludow o -  W yzwoleńczej 
następującą depeszę od Genera
liss im usa S ta lina :

Do Generała M ao Tse-tunga, 
przewodniczącego Centralnego

Rządu Ludowego C h ińsk ie j Re
p u b lik i Ludow e j. Pekin.

—  Proszę p rzy jąć  m oje n a j
serdeczniejsze pozdrow ienia i 
gorące życzenia z okaz ji 23 rocz 
n icy  A rm ii Ludow o -  W yzwo
leńczej C h ińskie j R e pu b lik i L u 
dowej.

JO ZEF S T A L IN

Posiedzenie Rady Bezpieczeństwa
L A K Ę  SUCCESS. (PAP). W  kuom in tangow skie j z Rady Bez-

godzinach w ieczornych dn ia  1 
s ie rpn ia  rozpoczęło się posiedzę 
nie  Rady p  ‘eczeństwa. Prze
w ód’ ' . ik  s tw ie rd z ił na
w si -tpie, że d'_. _Ł L k l ik i  kuom in  
tangow skie j — ^ .a n g  nie  re 
prezentu je  C h in  i ja ko  osoba 
p ryw a tn a  nie  ma praw a uczest
n iczenia w  pracach Rady Bez
pieczeństwa. Wobec tego prze
wodniczący Rady Bezpieczeń
stwa, k ie ru ją c  się zasadami 
K a r ty  NZ, postanow ił w y k lu 
czyć Tsianga z Rady.

W  obronie przedstaw icie la 
zbankru tow anej k l ik i  kuo m in 
tangow skie j, bezprawnie za
siadającego w  Radzie Bezpie
czeństwa, w y s tą p ili delegaci 
U SA, W ie lk ie j B ry ta n ii i k ilk u  
innych  członków Rady Bezpie
czeństwa, k tó rzy  us iłow a li do
wieść, że Tsiang może brać u - 
dz ia ł w  obradach. W  spraw ie 
te j odbyło się głosowanie, w  
k tó ry m  3 delegacje g łosowały 
za usunięciem  delegata k l ik i

pieczeństwa, a 7 — w yp ow ie 
dzia ło się przeciw  tem u. (f).

i
NO W Y JO R K  (PAP.) —  Se

k re ta rz  G eneralny O NZ T ry g 
ve L ie  o trzym a ł od delegata 
radzieckiego M a lik a  lis t  z 31 
lipca rb . zaw iera jący porzą
dek dzienny posiedzenia Rady 
Bezpieczeństwa w  dn iu  1 s ie r
pnia.

Delegat radz ieck i prosi o za
w iadom ienie cz łonków  Rady, 
że posiedzenie rozpocznie się o 
godz. 15 (czasu am erykańskiego) 
p rzy  czym  Rada rozpa trzy  na
stępujące sprawy:

1) Zatw ie rdzen ie  porządku 
dziennego.

2) Uznanie przedstaw icie la 
Centralnego Rządu Chińskie j 
R e pu b lik i Ludow e j o fic ja ln ym  
delegatem Chin.

3) P oko jow e uregu low anie pro 
b lem u koreańskiego.

(d)

W alka lu d u  belgijskiego zmusiła króla-zdrajcę
do ustąpienia

K P  Belgii w zyw a do kontynuowania walki o definitywną abdykację 
króla «  Zdradziecka ro la  prawicowych przywódców socjalistycznych

BR U KSELA (PAP). S tra jk  generalny, k tó ry  ogarnął 
przeszło 700 tys. robotn ików  trw a. S tra jku jący domagają 
się bezwarunkowej abdykacji Leopolda oraz przyjęcia żą
dań, dotyczących poprawy warunków  pracy i  podniesienia 
płac. —

G dy ko ła  rządzące B e lg ii zda
ły  sobie sprawę, że p rzy  pomo
cy żandarm erii i  w o jska  n ie  uda 
im  się s tłum ić  ogólno-narodowe 
go ruchu, kierowanego przez 
klasę robotniczą —  rozpoczęły 
się zakulisowe konszachty m ię 
dzy p ra w ico w ym i przyw ódcam i 
socja listycznym i, a ko łam i p ro - 
k ró lew sk im i. W  sprawę w m ie -

Arm ia Ludowa wyzwoliła  
75 proc. ludności Korei Płd.

P E K IN  (PAP.) — Agencja No 
w ych  Chin, reasum ując w y n ik i 
dzia łań koreańskie j a rm ii ludo 
w e j stw ierdza, ’ że a rm ia  ta  w  
to ku  walk- p rzeciw ko im p e ria li
stom am erykańsk im  w  ciągu 
miesiąca, od 25 czerwca do 25 
lipca, rozb iła  doszczętnie d w u 
dziestą czw artą  d yw iz ję  V I I I  
a rm ii am erykańskie j oraz oko
ło  50 tysięcy w o jsk  m arione tko 
wego rządu L i Syn-m ana.

Pierwsza, siódma i  czwarta 
d yw iz ja  w o jsk  L i  Syn-m ana zo
s ta ły  starte, a trzecia, piąta, 
szósta i ósma — poniosły ta k  po 
w ażna s tra ty , że n ie  są zdolne 
do dalszej akc ji.

N ie d o b itk i w o jsk  lisynm anow  
skich Uczą obecnie n ie  w ie le 
ponad 40 tys. żołn ierzy, a k o r
pus p o lic ji i  żandarm erii —  o- 
ko ło  10 tys. ludzi.

Po stracie całej d y w iz ji Am e 
ryka n ie  m a ją  obecnie w  K ore i 
na jw yże j 17 tysięcy żo łn ie rzy i 
nieznaczną ilość a r ty le r ii.

W  toku  swych dzia łań arm ia 
ludow a w yzw o liła  12 m ilionów  
K oreańczyków , czy li 75 proc ca 
łe j ludności K o re i Po łudn iow e j. 
W yzwolone te ry to r iu m  otaejmu 
je  obszar 54 600 km  kw ., czy li o-

Telegram 
czechosłowackich 
obrońców pokoju 

do Trumana
P R A G A  (PAP). Czech osiować 

k i  K o m ite t O b r o ń c ó w  Pokoju 
przesła ł do prezydenta. Ub a  
T rum ana te legram , W k tó rym  
czytam y m. in .:

Żądam y natychm iastowego za 
przestania barbarzyńskich  bom 
bardow ań spokojnej ludności 
koreańskie j i  przypom inam y 
w szystk im  podżegaczom w o
je nn ym  w y ro k i wydane w  N o
rym berdze na h itle ro w sk ich  
zbrodn ia rzy  w o jennych. Podob
n y  los spotka ostatecznie wszy
stk ich, k tó rzy  pójdą w  ich śla
dy.

Analogicznej treści telegram  
w ysłano do sekre tarza general
nego O NZ T rygve  Lie.

ko ło  58 proc. ca łe j K o re i P o łud 
niow ej.

Ciężkie straty wojsk 
amerykańskich

P E K IN  (PAP). — Z Phenjanu 
donoszą, że koreańskie w o jska 
ludowe toczą w  dalszym  ciągu 
na wszystkich odcinkach fro n tu  
zaciekłe w a lk i z oddzia łam i 
am erykańsk im i, zadając n ie 
p rzy jac ie low i ciężkie s tra ty .

W A S ZY N G TO N  (PAP.) Ogło
szony w  T okio  ko m u n ika t s z ta -^  
bu M ac A rth u ra  stw ierdza, V  A  
„ - w o js k a  a m e r y k a ń s k ie  i  p o ła C .-  
n iow o -  koreańskie cofnę ły się 
na z góry upatrzone pozycje, by 
przeprowadzić przegrupow anie 
s ił“ .

W ojska północno -  koreańskie 
w y w ie ra ją  w  dalszym ciągu sil 
ny  nacisk w  re jon ie  Czindżu w  
swym  na ta rc iu  w  k ie ru n k u  por 
tu  Fuzan.

Form acje ciężkich bom bow
ców am erykańskich dokonały 
na lo tu  na ob ie k ty  przem ysłowe 
w  K o re i Północnej, zrzucając 
przeszło 400 ton  bomb ■ kruszą
cych i  zapalających.

LO N D Y N  (PAP.) — K ore 
spondent agencji Reutera dono
si, że północno -  koreański od
dzia ł pancerny d o ta r ł w  dn iu  1 
s ie rpn ia  rano do oko lic  m iasta 
Masan, położonego około 50 km  
od po rtu  Fusan.

W ojska północno -  koreań
skie za ję ły  m iejscowość H yop- 
czon (25 km  na po łudn iow y 
wschód od Koczan).

Do K o re i p rzyb y ły  świeże po 
s iłk i ze S tanów  Zjednoczonych 
oraz oddzia ły am erykańskie j 
p iechoty m orsk ie j, k tó re  uczest 
n iezy ły  w  w o jn ie  przeciwko Ja 
ponii.

Odznaczenia 
robotników 

niemieckich za pracę 
w Domu Słowa 

Polskiego
W  gmachu M is j i Dyplom atyce 

nej N iem ieck ie j R e pu b lik i De
m okra tyczne j w  W arszaw ie od
b y ła  się uroczystość wręczenia 
po lsk ich odznaczeń państwo
w ych  10-ciu robo tn ikom  niem iec 
k im , k tó rzy  m on tow a li maszynę 
ro tacy jną  uruchom ioną dn ia 22 
lipca  w  Dom u Słowa Polskiego. 
A k tu  dekorac ji dokonał Szef 
K a n ce la rii C yw iln e j Prezydenta 
RP M arian  R yb ick i.

Z ło tym  K rzyżem  Zasługi od
znaczeni zostaii D y re k to r R udo lf 
Schneider, kon s tru k to rzy  A d o lf 
Zängel i  W illy  K üh n  oraz m on
te rzy  R ichard  Purze l i  R ichard  
W eller.

S rebrnym  Krzyżem  Zasługi 
odznaczeni zostali: W illy  M ü lle r, 
Hans M ü lle r, M ax  W ink le r, E r
w in  Forster oraz K a r l Lenz, (f)

szali się A m erykan ie , k tó rzy  
w ysunę li zarówno wobec p ra 
w icow ych socja listów , ja k  i  w o 
bec k le ry k a łó w , popierających 
kró la , —  żądanie zakończenia 
s tra jku  generalnego.

P raw icow i socja liści — w b rew  
interesom  i  żądaniom  s tra jk u ją  
cych ro b o tn ikó w  —  zgodzili się 
na kom prom isow e za ła tw ien ie  
prob lem u kró lew skiego i  na od
roczenie na czas nieokreślony 
rozstrzygn ięc ia  postu la tów  eko
nom icznych k la sy  robotniczej.

W  d n iu  1 s ie rpn ia  zakom uni
kowano, że Leopold pow zią ł de
cyzję tymczasowego przekaza
n ia  u p raw n ie ń  kró lew sk ich  na
stępcy tro n u  Baudouinow i. Na 
w ypadek jeże li pa rtie  p o litycz 
ne nie  zapewnią Baudou inow i 
„a tm os fe ry  zgody narodow e j“ , 
— Leopold zastrzegł sobie p ra 
w o po w ro tu  na tron . W  kom u
n ikac ie  zaznaczono, że Baudo
u in  zostanie koronow any po u - 
zyskaniu pełnoletności, t j .  po 7 
września 1951 r. Takie  ro zw ią -

zanie spraw y jest, oczyw iście —  
ja k  wskazuje się w  ko łach dzień 
n ika rsk ich  —  rozw iązaniem  po
łow icznym  i  n ie  ty lk o  n ie  prze
sądza spraw y m onarch ii, ale n ie  
kończy nawet d e fin ity w n ie  spra 
w y  Leopolda.

P raw icow i p rzyw ódcy socja
lis tyczn i od w o ła li równocześnie 
pochód rob o tn ików  na B rukse 
lę-

M im o  odw ołan ia przez p ra w i
cowych przyw ódców  socja listycz 
nych pochodu na B rukse lę , lic z 
ne g rupy ro b o tn ikó w  p rz y b y ły  
do sto licy  B e lg ii. N a u licach  
B rukse li i  w  okręgach p rzem y
słowych odbyw ają  się m an ife 
stacje robotnicze pod hasłem  
bezw arunkow ej a b dyka c ji Leo
polda.

Rezolucja B iura
Politycznego K P  Belgii
B R U K S E LA  (PAP). —  31 l ip 

ca w ieczorem  odbyło  się nad
zwyczajne posiedzenie B iu ra  Po 
litycznego K om unis tyczne j P ar 
t i i  B e lg ii.

W  uchwalonej re zo lu c ji B iu 
ro  P olityczne stw ierdza, że rząd 
przesta ł panować nad sytuacją 
1 obaw ia się dalszego rozw o ju

a k c ji mas ludow ych. T ym  t łu 
maczy się podjęcie rokow ań  z 
n ie k tó ry m i przedstaw ic ie lam i 
p a r t i i socjalistycznej, k tó rzy  n ie  
jednokro tn ie  ju ż  w y ra ża li goto
wość rozw iązania spraw y k ró 
lew sk ie j w  drodze kom prom isu.

B iu ro  Polityczne przestrzega 
przed fa łszyw ym i pogłoskam i o 
rzekom ej abdykac ji k ró la  i  je 
go wyjeździe z B e lg ii, rozpow 
szechnianym i w  celu w p row a
dzenia zamętu do obozu a n ty - 
kró lew skiego i  w zyw a do n ie - 
osłabiahia w a lk i o d e fin ityw n ą  
abdykację Leopolda I I I .

W yrazy solidarności 
od K P  Francji i SFZZ
B R U K S E LA  (PAP). — K o m u 

n istyczna P a rtia  B e lg ii o trz y 
m ała depeszę z w yrazam i so li
darności od K C  Kom unistycznej 
P a r t i i F ranc ji.

Ś w iatow a Federacja Z w ią 
zków  Zawodowych przesłała do 
sekretarza generalnego Fede
ra c ji P racy B e lg ii — F ine ta  — 
depeszę w yrażającą poparcie ro 
b o tn ikó w  wszystkich k ra ió w  i 
wszystk ich kon tynen tów  dla  to - 
w arzyszy be lg ijsk ich.

Front Narodowy Niemiec Demokratycznych 
wzywa do wzmożenia walki 

o zjednoczenie kraju
Odezwa Krajowej Rady Frontu Narodowego do narodu niemieckiego

Zakończenie Festiwalu 
Filmowego 

w Karlovy eh Yayach
,, '/j r.

...

go F estiw a lu  F ilm owego odbyła 
się w  K a rlovych  Varach przy u - 
dziale ponad 18 tysięcy osób 
im preza „D z ień  P rzy jaźn i i Po
k o ju “ , zorganizowana n r ze z To 
w arzystw o P rzy jaźn i Czechosło
wacko -  Radzieckiej.

W  im prezie  udzia ł w z ię li m. 
in . p rem ier Czechosłowacji — 
A. Zapotocky, m in is te r p rn ry  i 
op iek i społecznej — E. Erban, 
charge d 'a ffa ires  ZSRR w P ra 
dze — L . T e - '-w ,  przedstaw icie! 
ambasady RP oraz ' delegacja 
m łodzieży po lskie j.

Trum an żąda dalszych 
kredytów na zbrojenia
W ASZYN G TO N  (PAP.) — W 

dniu 1 sierpnia prezydent T ru 
man przesłał na ręce przewodni 
czącego Izby Reprezentantów 
_  payburna pismo, w  k tó ry m  
domaga się dalszych k redy tów  
w wysokości 4 m ilia rd ó w  do la
rów  na zbrojenia d la  „pańs tw  
popierających Stany Zjednoczo- 
ne“ .

Ambasador 
Peng Ming-chih 
złożył wieniec 

na Grobie
Nieznanego Żołnierza

Dnia 1 sierpnia, w  dn iu  Św ię
ta C h ińsk ie j Ludow ej A rm ii W y 
zwołeńczej, ambasador C h ińskie j 
R e pu b lik i Ludow ej Gen. Peng 
M in g -ch ih  z łożył w ien iec na gro 
bie Nieznanego Żo łn ie rza  w  
W arszawie. (f)

Rezygnacja dyrektora 
„Care“ w Pradze

P R A G A . (PAP). Agencja 
C TK  donosi, że d y re k to r ame
ryka ń sk ie j o rgan izacji „C a re" 
w  Pradze, H e rbe rt Lass, ośw iad 
czył, że ustępuje ze swego sta
now iska, by  móc poświęcić się 
walce w  obronie pokoju, (f).

BER LIN  (PAP). W B erlin ie  obradowała we wtorek K ra
jowa Rada Frontu Narodowego Niemiec Demokratycznych. 
Tematem obrad była sprawa zwołania w dniach 25 i  26 sier
pnia ogólno-niemieckiego Kongresu Frdntu Narodowego 
w  Berlin ie . W prezydium zasiedli pod przewodnictwem prof. 
Ernesta Nietischa, w iceprem ierzy Walter Ulbricht i Otto 
Nuschke, m in ister Hamann i  przewodniczący sekretariatu 
F rontu  Narodowego W ilhe lm  Koenen. Rada wybrała specjal
ną komisję, która zajm ie się opracowaniem projektu pro- 

ra m u  w y b o rn e g o  p t  . ; teń T  i.a -Jziernika. Krajowa Rada 
a1 . on tu - z.-,tg .  '.'z  .¡¡.»j., narodu niemieckiego,
która stwierdza m. in.:

W  dniach 25— 26, s ie rpn ia  od
będzie się w  B e rlin ie  kongres 
F rontu  Narodowego N iem iec De 
m okra tycznych. Od czasu po
przedniego kongresu zaszły w ie l 
k ie  zm iany w  zw iązku z rozw o
jem  Frontu . Powstała N iem iec
ka R epublika D em okratyczna o - 
siągnięte zostały poważne suk
cesy we wszystkich dziedzinach 
życia społecznego.

Po.om ów ieh iu  sy tuac ji m ię 
dzynarodow ej odezwa s tw ie r
dza:

Podczas gdy im peria liśc i ame 
rykańscy, n ie  zw racając na n ic  
uw agi, stosują wszelkie środki, 
by  przeszkodzić naszemu bu 
dow n ic tw u  dem okratycznem u, 
zwiększa się zaufanie ZSRR o- 
raz innych narodów  m iłu jących  
pokój do N iem ieck ie j R epub lik i 
D em okratycznej. Dowodem  te 
go jest udzia ł w ie lu  delegacji za 
granicznych w  ogólno-n iem iec- 
k im  zlocie m łodzieży oraz w  I I I  
Kongresie N iem ieck ie j S ocja li
stycznej P a r t ii Jedności.

W ie lk ie  sukcesy po lityczne i 
ekonomiczne N iem ieck ie j Repu
b l ik i Dem okratycznej pobudzają 
m iłu ją cą  pokój ludność zachod
n ich N iem iec do oporu narodo
wego przeciw  narzucaniu eko-

Przygotowania do jesiennej akc ji siewnej

nomicznego 1 po litycznego ja rz 
ma przez S tany Zjednoczone. 
Coraz w yra źn ie j w idać zaufanie 
do p o lity k i NRD rów n ież ze 
strony kó ł gospodarczych. W 
ten sposób w  ca łym  k ra ju  ken 
s 'hdu je  się coraz bardzie j F ron t 
Narodowy N iem iec D em okra
tycznych. 1

Potężnym ciosem d la  w o jen 
nej p o lity k i w ładców  am erykan 
skich była  jednom yślna uchw a
ła b loku dem okratycznego w  
snraw ie przeprowadzenia w ybo
rów  dn ia 15 października 1950 
roku — n ie  w  zaciekłe j walce 
m iędzyparty jne j, lecz pod zna
k iem  wspólnych ju ż  osiągniętych 
sukcesów, wspólne j kam panii 
wyborczej i  w spólnych lis t kan 
dydatów . Ta h is to ryczna decyz
ja  b loku  demokratycznego wska 
żuje w rogom  poko ju  i dem okra
c ji, że w szystkie n iem ieckie s i
ły  pa trio tyczne są zjednoczone 
w  walce orzeciwko przygotowa
n iom  w o jennym  i  w  dziele bu 
dowy państwa dem okratyczne
go oraz jego pokojowej gospo
dark i.

Kongres narodowy, k tó ry  od
będzie się 25— 26 sierpnia, za
bierze głos na rzecz_ w yzw ole
nia  całego narodu i  na rzecz

pokoju. P rok lam u je  on w spó l
n y  program  wyborczy, k tó ry  
będzie równocześnie program em  
ocalenia całych N iem iec. Rada 
F ro n tu  Narodowego N iem iec 
D em okratycznych w zyw a wszy
stk ich  N iem ców  dobre j w o li:

W yb ie ra jc ie  na zebraniach 
m ieszkańców w si i  m iast, w  
w ie lk ic h  przedsiębiorstwach i 
na kon ferencjach swych delega
tó w  na kongres narodowy. 
Wszyscy, k tó ry m  drog i jest po
k ó j, niezawisłość i jedność na
szej ojczyzny, po w in n i na tych 
zebraniach połączyć swe głosy, 
w zyw a jąc  nasz naród do w a lk i
0 pokój, niezawisłość i jedność 
dem okratyczną naszego narodu.

&
B E R L IN  (PAP) — Na IV  se

s ji Rady C entra lne j F ron tu  Na
rodowego N iem iec D em okra ty
cznych przem aw ia ł m. in. p re 
m ie r G rotew ohl. Naw iązując do 
zapowiedzi zwołan ia kongresu 
F ron tu  Narodowego p rem ier 
G rotew ohl s tw ie rdz ił, że g łów 
nym  zadaniem tego kongresu bę 
dzie ustalenie nowych fo rm  
w a lk i narodu niem ieckiego o 
swe postula ty.

Naród n iem iecki ma dzis ia j 
praw o staw iać opór po lityce  za
chodnich w ładz okupacyjnych, 
k tó re  lekceważą jego prawa. Za 
chodnie w o jska okupacyjne prze 
byw a ją  w  Niemczech zachód - 
n ich nie po to, by w ykonyw ać 
wiążące uchw a ły  poczdamskie — 
sta ły  się one a rm ią  in te rw e ncy j 
ną, k tó ra  p row adzi „z im ną  w o j
nę“  w  zachodnich Niemczech.

Rząd N iem ieck ie j R e pu b lik i 
D em okratycznej, św iadom y 
swych obecnych zadań, w yraża 
gotowość udzie len ia ochrony o- 
f ia ro m  w a lk i z kap ita lizm em  
zachodnim , k tó ry  chce u ja rzm ić
1 skolon izow ać N iem cy. (a)

Chiny Ludowe są zdecydowane 
przeciwstawić się agresji amerykańskiej
Przemówienie generała Czu Teh z okazji święta Armii Ludowej

PEKIN. — 1 sierpnia cały naród chiński obchodził Dzień 
A rm ii Ludowo-W yzwoleńczej — X X II I  rocznicę jej powsta
nia. W stolicy i w  innych miastach odbyły się uroczyste ze
brania i masowe wiece, na których naród chiński wyrażał 
głęboką wdzięczność swoim wojskom ludowym za ich boha
terską walkę i  za w yb itny  udział żołnierzy armii ludowo -  
wyzwoleńczej w  budownictw ie pokojowym wyzwolonego 
k ra ju . W uchwalonych rezolucjach dano wyraz przekonaniu, 
że armia ludowa wykona skutecznie również swe dalsze bo
jowe zadania. W Pekinie na wiecu wygłosił przemówienie 
generał Czu Teh.

P E K IN  (PAP). W daw nym  pa tego, że słuszność jest po na-

IV Państwow ym  Ośrodku M aszynow ym  w  Chociwolu woj. szczecińskie przystąp iono już  do przy 
Gotowania maszyn do jesiennej a k c ji siewnej. Na zdjęciu k ie ro w n ik  P O M -u  tow. O rzeł przegln

da s ie w n ik i.  F o to  F ilm  P o ls k i

j łacu cesarskim  w  Pekin ie  odbył 
sję w ie lk i w iec, w  k tó ry m  wzię 
ło  udzia ł ponad 40 tysięcy żo ł- 

i n ie rzy, robo tn ików , stude’-';ów, 
¡urzędn ików  państwowych, przed 
i s taw ic ie li organ izacji społecz- 
| nych i p a r ti i po litycznych.

Na w iecu dowódca naczelny 
| C h ińsk ie j A rm ii Ludowo -  W y 
¡zwołeńczej, generał Czu Teh,
| w yg łos ił przem ówienie, w  k tó - 
jry m  ośw iadczył m. in .:
I — Obchodzim y dziś 23 rocz- 
j nicę powstania C h ińsk ie j A r -  
¡m ii W yzwoleńczej, k tó ra  b ron i 
i naszego praw a do istn ien ia. 
Dzięki naszej bohaterskie j A r -  

im ii,  w yzw olenie Chin zostało za 
; sadniczo zakończone. Po 23 la -  
I tach zaciekłych w a lk  zadaliśm y 
I stanowczą klęskę im peria lis tom  
[ i  siłom  reakc ji.
i Dlaczego tak się stało? — D la -

szej stronie, dlatego, że po na
szej s tron ie  jes t lud. Im p e r ia li
ści i reakcjon iśc i p o w in n i parnię 
tać, że k lęska będzie zawsze w  
końcu ich udzia łem !

Jednakże nasza w o jna  o w y 
zwolen ie n ie  została jeszcze za
kończona. M am y jeszcze do w y 
zwolen ia T ybe t i Formozę.

W dn iu  27 czerwca br. p rezy
dent S tanów Zjednoczonych 
T rum an  w yd a ł niespodziewanie 
am erykańskie j m arynarce w o
jennej rozkaz przeciwstaw ienia 
się w yzw olen iu  Form ozy przez 
Chińską A rm ię  Ludową.

S tanow i to n ie w ą tp liw ie  ak t 
agresji ze strony Stanów Z jedno 
czonych przeciwko Chinom.

Oświadczam y wobec całego 
św iata, że jesteśm y zdecydowa
ni przeciw staw ić się te j agresji

N ie należy zapominać, że

Produkcja głośników radiowych

Zakłady W ytw órcza G łośn ików  R adiowych we W rześni p roduku ją  
g łośn ik i do odb io rn ików  rad iow ych, g łośn ik i ułiczne i  d la  rad io 
węzłów  Na zdjęciu rac jona liza to r zakładów W acław Ław rońsk i 
sprawdza działanie przyrządu do w k le ja n ia  m embran do głośn ików

F o to  F ilm  P o ls k i

V rozszerzone Plenum Centralnej 
Rady Związków Zawodowych

Pod hasłem „P la n  6 - le tn i to 
droga do socja lizm u i dobroby
tu “  — z udzia łem  przeszło 500 
czołowych ak tyw is tó w  zw iązko
w ych z całego k ra ju : przewod
niczących i  sekre tarzy Zarzą
dów  G łów nych i O kręgowych 
Rad Z w. Zaw. oraz p rzo do w n i
ków  pracy m. in . tow . tow .: 
Apryasa, Ram usowej i innych 
— rozpoczęły się w  s to licy  obra 
dy  V  rozszerzonego P lenum  Cen 
tra ln e j Rady Z w iązków  Zaw o
dowych.

O bradom  przewodniczy tow  
W ik to r K łos iew icz, p rzew odni
czący CRZZ. W  P rezyd ium  za

ję li m iejsca: w iceprzewodniczą
cy CRZŻ tow. T. Ć w ik  i  tow . A. 
B u rsk i, sekretarze CRZZ: tow. 
tow . D o lińsk i, Z. K ra tko , I. P i
wowarska i S. K ow a lczyk oraz 
k ie ro w n ik  W ydzia łu  Organiza
cyjnego tow . J. Rusiecki.

Obszerny re fe ra t o zadaniach 
Z w iązków  Zawodowych w  re a li
zow aniu wspaniałego p lanu b u 
dow y podstaw socja lizm u w  
Polsce — P lanu 6-letn iego w y 
g łos ił przewodniczący CRZZ 
tow . W. K łos iew icz (streszczenie 
re fe ra tu  podajem y na str. 2).

Po re ferac ie  rozpoczęła się o- 
żyw iona dyskusja.

Budowa Marszałkowskiej 
Dzielnicy Mieszkaniowej 

Warszawie — rozpoczęta

jednocześnie im p e ria liśc i ame
rykańscy  dokona li agresji prze
c iw ko  naszemu sąsiadowi — na 
rodow i koreańskiem u. Naród 
ch ińsk i uważa w a lkę  narodu ko 
reańskiego za w a lkę  słuszną i  
popiera go zdecydowanie w  je 
go walce przeciwko agresorom 
am erykańskim .

Towarzysze! Rodacy! W iem y 
ponad wszelką w ątp liw ość, że 
zwycięstwo będzie należało do 
ludu , że będzie należało do obo
zu pokoju i dem okrac ji, k tó re 
m u przewodzi Zw iązek Radziec 
k i.Ż y je m y  w  okresie dziejów , w 

k tó ry m  narody na ca łym  św ię
cie obalą władzę ciem iężycie li i 
osiągną wspaniałe zwycięstwo 
W szystkie s iły  reakcyjne i wszy 
scy ciem iężyciele ludów  zostaną 
przez te lu d y  obaleni. N ie ma 
co do tego na jm nie jsze j w ą tp li
wości.

Generał Czu Teh zakończył 
swe przem ówienie okrzyk iem  
na cześć C h ińskie j A rm ii Ludo 
w ej, k tó ra  w yzw o li Formozę, 
Tybet i całe te ry to r iu m  Chin, 
na cześć przewodniczącego Mao 
Tse-tunga, na cześć przywódcy 
narodu koreańskiego K im  Ir-s e - 
na oraz na cześć wodza św ia to 
wego obozu pokoju i dem okra
c ji Generalissimusa Stalina.

W
W  dn iu  1 s ie rpn ia  b. r. rozpo

częły się prace p rzy  budow ie 
centrum  m ieszkaniowego p rzy 
szłej W arszawy — t. zw. M a r
szałkowskie j D z ie ln icy  M ieszka
n iow e j (M DM ). W stępne prace 
p rzy  budow ie M D M  są ca łko w i
cie zmechanizowane.
' Na teren ie m iędzy u licam i:

Koszykową, M arszałkow ską ł 
Piękną, p rzys tąp iły  do pracy 
kopaczki ładujące ziem ię na 7- 
tonowe ciężarówki.

W  roku  1955 w  nowej d z ie ln i
cy zam ieszkiwać będzie około 45 
tys. lu dz i w  1, 2, 3, 4 poko jo
w ych m ieszkaniach, (f)

Przemysł węglowy wykonał lipcowy 
plan wydobycia w 100,3 proc.

W !.ipcu b. r. przemysł wę 
g łowy w ykonał w  100,3 
proc. plan wydobycia wę
gla. Średnie wydobycie w

dniu roboczym w  tym  okre
sie było o 12,5 tys. ton w ię k 
sze niż w  lipcu 1949 r. (f)

Drugi dzień obrad 
Rady Naczelnej ZM P

1 bm. w  d rug im  dn iu  obrad 
Rady Naczelnej ZM P, k ie ro w 
n ik  wydz. m łodzieży robotniczej 
Zarządu Głównego Z M P  W ies
ła w  Ociepka w yg łos ił re fe ra t 
p t „P la n  6 -le tn i i nasze zada
nia  w  budow n ic tw ie  socjalistycz 
nym ".

„H asło  — „M łodzież na p ie rw 
szą lin ię  fro n tu  w a lk i o P lan 6 
le tn i“  — s tw ie rd z ił w  swym  re 

feracie tow . Ociepka —  mus 
być lep ie j i ko n k re tn ie j n iż  do 
tychczas rea lizowane przez org; 
nizację. P lan 6 - le tn i stawi: 
przed ZM P  wspaniałe i po ryw a 
jące zadania, k tó re  wym agaj; 
m ob ilizac ji mas m łodzieży robo 
niczej, w ie jsk ie j i szkolne j di 
udzia łu w  budo w n ic tw ie  socja 
lis tycznym ".

Po referac ie  rozpoczęła sii 
dyskusja. O brady trw a ją .

Obrady Plenum K W  PZPR
w Szczecinie i Poznaniu

W Szczecinie obradowało p le
num  K W  PZPR z udzia łem  ak 
ty w u  party jnego i gospodarcze
go wojew ództw a szczecińskie
go.

Obszerny re fe ra t o plan ie 
6 -le tn im  i  zadaniach mas pracu
jących w o jew ództw a szczeciń
skiego w jego rea lizac ji w yg ło 
s ił sekretarz organ izacyjny K W  
PZPR tow. Bogdan. Po re fe ra 
cie w yw iąza ła  się ożyw iona d y 
skusja. D yskusję podsum ował 
członek K C  PZPR tow . S trzelec
ki.

Na zakończenie obrad, wśród 
spontanicznej m an ifes tac ji na 
cześć tow . B ie ru ta , towarzysza 
S ta lina  — k ie ro w n ic tw a  p a r t i i i 
św iatowego obozu pokoju, ze
b ra n i w y s ła li l is t  do przew odni 
czącego K C  PZPR, tow . B o le
sława B ie ru ta , w  k tó ry m  za
pew nia ją , że dołożą wszelkich 
w ys iłków , aby zrea lizować Plan 
Sześcioletni w  sw oim  w o je 
wództw ie.

*
W  Poznaniu odbyła się w o je 

wódzka kon ferenc ja  ak tyw u  
PZPR.

Na konferencję  p rzyby ł czło
nek K C  PZPR tow . S trzelecki. 
W  toku  obrad re fe ra t pt. „P lan

6 -tn i i zadania o rgan izac ji ps 
ty j nych w  w o j. poznańskim  
w yg łos ił p ie rw szy sekretarz K I  
PZPR tow . B aranow ski. W  oży 
w ione j dyskus ji zab ierało głc 
25 uczestników.

Na zakończenie obrad uchwa 
łono rezolucję.

D Z I Ś  W NUM ERZE:
P R Z E W O D Z IĆ  M A S O M , A  

J E D N O C Z E Ś N IE  Z Y C  Ż Y 
C IE M  M A S  — Z  p rz e m ó w ię  
n ia  tow . H ila re g o  M in c a , 
cz łon ka  B iu ra  P o lity c z n e g o  
KC  P ZP R  w  p o d s u m o w a 
n iu  d y s k u s ji na I I  W a r
sza w sk ie j K o n fe re n c ji  P a r
ty jn e j.

W P IĘ C IO L E C IE  U C H W A Ł  
P O C Z D A M S K IC H .

W IĘ C E J A R T Y K U Ł Ó W  M A 
SO W EGO S P O Ż Y C IA . L ic z 
b y  P la n u  6 -le tn ie g o .

W Ł . S O K O R S K I, W ic e m in i
s te r K u l t u r y  i  S z tu k i — 
P a ń s tw o w e  N a g ro d y  A r 
ty s ty c z n e .

F R A N C IS  C R E M IE U X  — Od 
„ n ie in te r w e n c j i “  w  H is z 
p a n ii do  in te rw e n c ji w  K o 
re i.  P o li ty k a  z d ra d y  S F IO .

J. S U Ć H O R U K O W  — Na n o 
w e j d rodze .
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Zadania związków zawodowych 
w realizacji Planu Sześcioletniego

Streszczenie referatu przewodniczącego CRZZ tow. W ik to ra  Klosiewicza
wygłoszonego na V  Plenum CRZZ

Ustaw a o P lan ie  6-le tn im , za
tw ie rdzona  przez V  P lenum  K o  
m ite tu  Centralnego P a r t i i i  u -  
chw alona przez Sejm, w ytycza  
przed narodem  no w y  etap bu 
dow y P o lsk i socjalistycznej, 
stworzenia w a ru n kó w  d la  roz
w o ju  i  ro z k w itu  szczęśliwego i  
ku ltu ra lneg o  życia mas p ra cu ją 
cych —  stw ierdza na wstępie 
mówca.

C harakte ryzu jąc następnie ju ż  
uzyskane osiągnięcia tow . W ik 
to r  K łos iew icz stw ierdza:

„D z ię k i sta łe j i  b ra te rsk ie j po 
m ocy Z w ią zku  Socja listycznych 
R e pu b lik  Radzieckich rea lizow a 
liś m y  zwycięsko nasz p lan t rz y 
le tn i. D z ię k i doświadczeniu i  
pom ocy radzieck ich  budo w n i
czych socja lizm u i  kom unizm u 
nasza klasa robotn icza przyswa 
ja ła  sobie socjalistyczne m eto
d y  p racy w  okresie p lanu t rz y 
le tn iego. Podpisanie osta tn io  u - 
m ow y hand low ej w  M oskw ie  o 
korzystan ie  z radzieckiego k re 
d y tu  inw estycy jnego na o lb rzy 
m ią  sumę 2 m ilia rd ó w  200 m iln . 
ru b li zapewnia naszemu k ra jo 
w i dostawy na jpotrzebn ie jszych 
środków  d la  re a liza c ji P lanu  
6-letniego.

Realizacja P lanu  6-letniego, 
k tó ra  przyn ies ie  ogrom ny w zrost 
po tenc ja łu  gospodarczego k ra 
ju , oznacza jednocześnie w zrost 
s iły  obronnej naszej ojczyzny, 
a w ięc w zrost s iły  całego obozu 
pokoju, na którego czele sto i nie 
zwyciężony ZSRR. P la n  6 - le tn i 
s tanow i ogrom ny w k ła d  w  dzie 
ło  św iatowego poko ju .“

P rzy  re a liza c ji P lanu  6 -le t
niego uwaga zw iązków  zawodo
w ych  —  stw ie rdza m ówca —  
skup ić się w in n a  przede wszy
s tk im  na 4 problem ach: 1) na 
konieczności znacznego w zro 
s tu  w yda jnośc i p racy; 2) na ko 
nieczności znacznego zwiększe
n ia  oszczędności w  naszej go
spodarce; 3) na  podniesien iu 
w a ru n kó w  b y tu  k la sy  ro b o tn i
czej; 4) na p rzygo tow an iu  i  w y 
chow aniu  oraz przeszkoleniu 
k a d r technicznych niezbędnych 
do re a liza c ji p lanu  6-letniego.

Przed zw iązkam i zaw odow y
m i sta ją  o lb rzym ie  i  odpow ie
dzia lne zadania codziennej i  w y  
trw a łe j m o b iliz a c ji k la sy  ro b o t
n iczej, je j energ ii tw órcze j i  en 
tuz jazm u w  celu osiągnięcia 
w zrostu  w yda jnośc i p racy i 
zw iększenia oszczędności w  pro 
d u kc ji, w  celu zagw arantow a
n ia  zw ycięsk ie j re a liz a c ji P la 
nu  6-letniego.

W ielk ie  zadania zw. 
zawodowych w  rozw ijan iu  

i  umasawianiu  
współzawodnictwa pracy

W ypróbow aną m etodę re a li
zac ji tych  zadań stanow i współ 
zaw odnictw o pracy.

W. I.L e n in  i  J. W. S ta lin  uczą, 
że cen tra lnym  zagadnieniem  we 
w spó łzaw odn ic tw ie  je s t —  tw ó r 
cza aktyw ność mas pracujących, 
je s t człow iek, jego św iadom y 
w ys iłek , no w y  socja listyczny 
stosunek do pracy, jego zdo l
ność i  k u ltu ra .

Szeroki rozm ach _ ółzawod 
n ic tw a  pracy, en tuz jazm  k lasy 
robo tn icze j, oto czynn ik i, k tó re  
po zw o liły  zrea lizować p rzed te r
m inow o  p lan 3 -le tn i, k tó re  u - 
m o ż liw iły  obecnie podjęcie p la 
nu  6-le tn iego w  rozszerzonym 
zakresie.

Na leży pam iętać o tym , że te 
w ie lk ie  osiągnięcia k la sy  ro b o t
n icze j w  re a liza c ji p lanu  3 -le t-  
niego uzyskane zostały w  ostre j 
w a lce z w rog iem  k lasow ym , w  
przezwyciężeniu zacofania m n ie j 
św iadom ych g rup  k la sy  ro b o t
n iczej.

W arun k ie m  um asow ienia 
w spó łzaw odn ictw a p racy jest:

1) doprowadzenie p lanu do 
św iadom ości każdego ro b o tn i
ka,

2) pode jm ow anie kon k re tnych  
zobow iązań przez samych robo t 
n ikó w ,

3) system atyczne przenoszenie 
doświadczeń przodu jących ro 
b o tn ik ó w  i  b rygad  na całą zało-

4) systematyczne p rzeprow a
dzanie k o n tro li zobow iązań z 
udzia łem  szerokich mas b io rą 
cych udz ia ł we w spó łzaw odn i
c tw ie  rob o tn ików , m a js trów , 
tech n ikó w  i  in żyn ie ró w  oraz 
szeroką popu laryzację  w yn ikó w  
i  osiągnięć.

M im o  tego, że i  Kongres Zw. 
Zaw. i  n ie jednokro tn ie  p lenarne 
posiedzenia C entra lne j Rady 
w skazyw a ły  na konieczność bez 
pośredniego organ izow ania i  k ie  
row an ia  ruchem  w spó łzaw odn i
c tw a  p racy przez instancje  zw ią 
zkowe, nasze zarządy główne i 
ra d y  zakładowe w  p raktyce  spy 
cha ją w spółzaw odn ictw o na ko 
m ite ty  współzaw odnictw a.

Zarządy zw iązków  nie doce
n ia ją  tego, że dz ięk i przenosze
n iu  m etod p racy przodow n ików  
podniesie się stop ień k w a lif ik a 
c j i  zawodowej in nych  pracow 
n ików .

Tow. K łos iew icz  s tw ie rdza da 
le j,  że za p lan, jego opracowa
n ie  oraz jego w ykonan ie  odpo
w iada  bezpośrednio d y re k to r 
zakładu pracy. D latego też rady 
zakładowe obowiązane są uzna
w ać w  dyrekto rze jedynego k ie 
ro w n ik a  zakładu pracy, podno
sić jego au to ry te t ja k  rów nież 
a u to ry te t m ajs tra , k ie row n ika  
oddzia łu , z k tó rych  każdy na 
swoim  odc inku  k ie ru je  p ro du k
c ją  i je s t za n ią  odpow iedzia l
ny.

W ykonanie p lanu  6-letn iego 
w iąże się n ie rozerw a ln ie  z w p ro  
wadzeniem  postępu techniczne
go, now e j te ch n ik i we wszyst

k ic h  dziedzinach naszej gospo
da rk i. N ieodzow nym  elementem 
postępu technicznego i  re w o lu 
c j i  technicznej jes t działalność 
szerokich mas robo tn ików , m a j
strów , techn ików , inżyn ie rów , 
rac jona liza to rów , nowatorów . 
Ruch ten z m iesiąca na m iesiąc 
p rzyb ie ra  na sile. W  samym 
ty lk o  p ierw szym  kw a rta le  b ie 
żącego ro k u  ilość zgłoszonych 
pom ysłów  sięga 14 tysięcy, gdy 
w  ca łym  ro ku  ub ieg łym  ilość ta 
w ynos iła  17.500.

Podstawą now e j te c h n ik i jest 
m echanizacja procesów w y tw ó r 
czych. „M echan izacja  procesów 
pracy jest tą  nową dla  nas de
cydującą siłą, bez k tó re j n ie 
m ożliw e je s t u trzym an ie  'a n i 
naszego tem pa, an i now e j ska li 
p ro d u k c ji“  pow iedzia ł to w a 
rzysz S ta lin  na naradzie dz ia ła 
czy gospodarczych w  1931 roku .

G ó rn ik  z ko p a ln i im ien ia  Jó
zefa S ta lina  tow . Józef Szulc 
zrozum ia ł czym  je s t m echaniza
c ja  i  rzuc ił, wspóln ie  z 34-oso- 
bową brygadą wezwanie do gór 
n ik ó w  o pełne w yko rzystan ie  u -  
rządzeń m echanicznych, w ręb ia  
re k  —  przenośników  zgrzebło
w ych  itd .

Zadaniem  zw iązków  zawodo
w ych  jes t stałe w y jaśn ian ie  ro 
bo tn iko m  korzyści now e j tech
n ik i,  nowych urządzeń m echa
nicznych. Zadaniem  zw iązków  
zawodowych jes t rów n ież stw a
rzan ie w a run ków  u m o ż liw ia ją 
cych na jpe łn ie jszy rozw ó j ro 
botnicze j m y ś li ra c jo n a liza to r
skiej.

Słuszne i sprawiedliwe  
norm y dźwignią wzrostu  

wydajności pracy i 
dobrobytu mas

W ie lką  dźw ign ią w zrostu w y 
da jności p racy są no rm y.

Konieczność w a lk i o słuszne 
techniczne no rm y p racy  nie  jest 
przez zw iązk i zawodowe na leży
cie zrozumiana.
U w ażam y za słuszne, aby w  w ie  
lu  gałęziach przem ysłu, m iędzy 
in n y m i w  przem yśle m eta lo 
w ym , zostały podjęte k ro k i w  
k ie ru n k u  p raw id łow ego ustaw ie 
n ia  norm , dziś ju ż  przestarza
łych , n ie  odpow iada jących obec
nemu poziom ow i te c h n ik i i  nie 
będących ju ż  bodźcem d la  d a l
szego podnoszenia w yda jności 
pracy. Bo czyż można uważać 
za sytuację  norm alną, je ś li w  
fab ryce Ursus, w  ca łym  zak ła
dzie w ykonan ie  no rm  w ynos iło  
w  styczniu 166 proc., w  k w ie 
tn iu  183 proc , w  m a ju  185 proc., 
a w  n iek tó rych  oddziałach na
w e t 288 proc. Z tych  c y fr  w y n i
ka  przecież, że robo tn icy  m a ją  
osiągnięcia w  p ro du kc ji. A le  z 
c y fr  tych  w y n ik a  rów nież, że 
zm ie n iły  się tam  w a ru n k i tech
niczne p ro d u k c ji i  że obow ią
zujące tam  no rm y p rzesta ły  być 
słusznym  m ie rn ik ie m  ilośc i w ło 
żonej p racy i  dźw ign ią  jeszcze 
wyższego w zrostu wydajności.

Z w ią zk i zawodowe w in n y  u - 
trw a la ć  w  masach robotn iczych 
pełne przekonanie i  zaufanie 
do dynam icznego rozw o ju  norm , 
k tó rych  postępowość w iąże się 
bezpośrednio ze wzrostem  do
b ro by tu  mas pracujących.

N ie  może być jednak żadne
go dowolnego podwyższania 
no rm  przez poszczególnych d y 
re k to ró w  i  k ie ro w n ik ó w  p ro 
d u k c ji, bez akceptac ji pow oła
nych do tego k o m is ji i  ad m in i
s tra c ji gospodarczej, w  porozu
m ien iu  z odpow iedn im i ins tan 
c jam i zw iązków  zawodowych.

Słuszne techniczne no rm y 
pracy, to podstaw ow y w arunek 
rea liza c ji socja listycznej zasady 
w ynagrodzenia w ed ług ilośc i i 
jakości w łożonej pracy.

Towarzysz M in c  na Kongresie 
Z jednoczeniow ym  P a rt ii,  podkre 
ś lił, że: „W ysok ie  n o rm y  ozna
czają wysoką wydajność i  w y 
sokie zarobki, n isk ie  r io rm y  —  
n iską wydajność i  n isk ie  zarob
k i “ .

System y p łac roboczych w in 
ny  należeć do podstaw owych 
dźw ign i w  w alce o wydajność,
0 jakość, o oszczędność, o 
w zrost naszej gospodarki i  po
ziom  życia mas pracujących.

W zorem  radzieckich zw.
zaw. przystępujem y do

zawierania zakładowych 
umów zbiorowych

K orzys ta jąc  z bogatych do
świadczeń radzieck ich zw iązków  
zawodowych, p rzys tąp im y do za 
w ie ran ia  zakładow ych um ów 
zb iorow ych, k tó re  w in n y  stano
w ić  jeden z na jw ażnie jszych 
środków  organ izow ania tw ó r
czej aktyw ności szerokich mas 
pracow niczych przy w ykonan iu
1 przekroczeniu P lanu 6 -le tn ie - 
g°.

U d z ia ł załóg robotm ćzych w  
op racow yw aniu  zakładow ych u - 
m ów  zb iorow ych i  następnie sy 
stematyczna k o n tro la  w yko na
nia  zobowiązań zaw artych  w  
um owach podniesie n ie w ą tp li
w ie  aktyw ność robo tn ików , 
przyczyn i się do rozw in ięc ia  k ry  
ty k i i  do przezwyciężenia is tn ie  
jących niedociągnięć.

Zadania zw. zawodowych 
w  dziedzinie przygotowania  

kw alifikow anych kadr
Jednym  z w a ru n kó w  w ykona 

nia  P lanu 6-letn iego jes t p rzy
gotowanie k w a lif ik o w a n y c h  
kadr.

W ażnym  zadaniem zw iązków  
zawodowych, ja ko  czynn ika spo 
łecznego jes t u ła tw ia n ie  zdol
nym  ak tyw is to m  i  przodu jącym  
w  p racy robo tn ikom  osiągania 
k ie row n iczych  i  odpow iedzia l
nych stanow isk.

W  p racy swej zw iązk i zawodo 
we w in n y  szeroko stosować po
pu la ryzac ję  brygad in s tru k to r
skich, ku rsó w  fachowych, orga
nizowanych w  zakładach pracy 
i  m ających na celu podniesienie 
w iedzy technicznej i  poziomu 
ku ltu ra lneg o  mas pracujących, 
bo ja k  pow iedz ia ł towarzysz 
S ta lin : „te ch n ika  m ająca na cze 
le ludz i, k tó rz y  opanow ali tech
nikę, może i  m usi dokonać cu
dów “ .

Z w ią z k i zawodowe w in n y  roz 
szerzyć i  pogłębić nowe fo rm y  
współzaw odnictw a, opierające 
się na pode jm ow aniu przez przo 
do w n ików  p racy i  rac jona liza 
to ró w  zobowiązań w  doszkala
n iu  n ie w y k w a lif ik o w a n y c h  ro 
b o tn ikó w  bezpośrednio p rzy  
w arszta tach pracy.

Zdecydowanie walczyć o 
socjalistyczną dyscyplinę 

pracy
Zagadnienie d yscyp lin y  p racy  

nabiera w  P lan ie  6 -le tn im  
ogromnego znaczenia.

Z w ią zk i zawodowe n ie w ą tp li 
w ie  w y k o n a ły  w  okresie w p ro 
wadzenia w  życie us taw y o za 
bezpieczeniu socja listycznej dy  
scyp liny  p racy pewną pracę 
uśw iadam ia jącą ogół p ra cu ją 
cych. A le  pow ażnym  błędem  
jest fa k t, zaprzestania p racy  w y  
chowawczej z c h w ilą  w p row a
dzenia us ta w y w  życie.

Z w ią z k i zawodowe, a szczegół 
n ie  ra d y  zakładowe w in n y  pa
m ię tać o tym , że p rzy  ro zp a try 
w a n iu  spraw  o naruszenie d y 
scyp liny  p racy należy k ie row ać 
się głęboką analizą każdego 
p rzypadku  naruszenia dyscyp li 
ny  pracy, p rzy  jednoczesnym  w y  
e lim in ow an iu  wszelkiego rodza
ju  pobłażliwego stosunku do bu 
m e lan tów  i  to le ra n c ji narusze
n ia  d yscyp lin y  pracy.

P rzypa dk i naruszenia dyscy
p lin y  p racy  w in n y  być w  ce
lach w ychow aw czych szeroko 
om awiane i  analizowane na g ru  
pach zw iązkow ych.

Ta w ie lk a  w ychowawcza p ra  
ca nad ' w yrob ien iem  socja lis
tycznego stosunku do pracy i  
poczucia odpow iedzia lności za 
całość gospodarki narodow ej — 
eto zasadnicze zadania zw iąz
kó w  zawodowych na odcinku 
w a lk i o dyscyp linę  pracy.

W alka  o socja listyczną dyscy 
p lin ę  p racy m usi być powszech 
na, masowa, zdecydowana.

N ie możemy tolerować 
zaniedbań w  akcji socjalnej

P lan 6 -le tn i, to  p lan tro s k i o 
człow ieka pracy. Z na jd u je  to 
swój w yra z  rów n ież w  w ie lk ic h  
sumach przeznaczonych na po
praw ę w a ru n kó w  bezpieczeń
stwa i  h ig ie ny  pracy, na co 
przeznacza się w  P lan ie  6 - le t-  
n im  ponad 35 m ilia rd ó w  zło
tych. Obok tych  35 m ilia rd ó w  zł 
przeznaczonych na poprawę wa 
ru n k ó w  bezpieczeństwa pracy 
” 7 starych zakładach pracy, no
wobudowane zakłady m ają 
m ieć w  pe łn i zabezpieczone od 
pow iędnie urządzenia bezpie
czeństwa i  h ig ie ny  pracy.

Za przyk ładem  ZSRR m usi
m y w łączyć troskę  o ochronę 
pracy do codziennej dz ia ła lno
ści w szystk ich  ogn iw  zw iązko
w ych. Rozwój ochrony pracy w  
Z w iązku  Radzieckim  dowodzi, 
że m etody a k ty w iz a c ji społecz
nej są n ieodzow nym  w a ru n 
k iem  uzyskania w  te j dziedzi
n ie  sukcesów.

P rzystępu jem y obecnie do w y  
bo rów  społecznych inspekto rów  
pracy. Pow ołanie te j ponad 100- 
tysięcznej a rm ii a k tyw is tó w  
zw iązkow ych da klasie ro b o t
n iczej potężny oręż w a lk i o sy
stematyczną poprawę w a ru n 
kó w  bezpieczeństwa i  h ig ieny 
pracy. W  pracy te j przyśw iecać 
będą nam  słowa Lenina: „P o 
stęp / techniczny przy socja liz
m ie  s tw orzy ba rdz ie j h ig ien icz
ne w a ru n k i pracy, u w o ln i m ilio  
n y  ro b o tn ikó w  od dym u, ku rzu  
i  b rudu , przyśpieszy przekształ 
cenie brudnych , w strę tnych  
w arszta tów , na czyste, jasne go 
dne cz łow ieka“ .

P lan  6 - le tn i p rzew idu je  d a l
sze znaczne rozszerzenie tych  
w szystk ich  świadczeń na rzecz- 
k lasy  robotn icze j.

Z p daniem  zw iązków  zawodo
w ych i  ich stałą troską w inno  
być, by  sum y przew idziane w  
P lan ie  6 -le tn im , a przeznaczone 
na popraw ę b y tu  k lasy rob o t
n iczej, b y ły  w  pe łn i i  w  n a j
bardzie j w łaśc iw y  sposób w y 
korzystane.

Z  tą  sprawą łączy się sprawa 
wczasów. Ilość ro b o tn ikó w  w y 
syłanych na wczasy, w  szcze
gólności w  m iesiącach le tn ich , 
jes t wciąż jeszcze n iep ropo rc jo 
na ln ie  niska. Szereg zw iązków  
nie  w yko rzys tu je  w  pe łn i za
planow anych dla n ich m ie jsc 
na wczasy (w łókniarze , hu tn icy , 
m  .ta lowcy).

N ie  możem y to lerow ać i nie 
będziem y to le ro w a li d łuże j po
dobnych zaniedbań w  akc ji so
c ja lne j i  w  a k c ji wczasów p ra 
cowniczych.

Rola zw. zawodowych w  
walce klasowej na wsi
Przebudowa s tru k tu ry  gospo

darczej P o lsk i Ludow e j to je d 
nocześnie g łębokie przem iany 
na w si, to  lik w id a c ja  w ie lo w ie 
kowego zacofania i  prze jście na 
zespołową, opartą na m echani
zacji pracę w  ro ln ic tw ie .

Ten rozw ój i  przem iany od
budow y odbywać się będą w  
w arunkach ostre j w a lk i k laso
wej z e lem entam i k a p ita lis ty 
cznym i na w si, z ku łac tw em  i 
z w rogą ideologią, oddz ia ływ u

jącą jeszcze na część chłopstw a 
pracującego.

Z w ią z k i zawodowe poprzez 
organizacje ek ip  łączności ze 
wsią w in n y  wzm óc oddzia ływ a 
nie na zacofaną część ch łopst
wa, pomóc w ye lim ino w ać w p ły 
w y  k u ła c tw a  i  rea kcy jn e j czę
ści k le ru .

Dużą ro lę  odegrać w in ie n  Zw. 
Zaw. P racow n ików  R o ln ic tw a  
zwłaszcza na teren ie PGR.

Jeszcze szerzej rozw ija jm y  
pracę kulturalno-oświatową

Nasza praca ku ltu ra ln o -o św ia  
tow a w  zakładach pracy, św ie
tlicach, k lubach, domach k u ltu 
ry  i  osiedlach w in n a  sobie po
staw ić ja ko  zadania: 

w a lkę  o postęp tech n ik i, p ro 
pagowanie now ych osiągnięć 
na u k i d la  przem ysłu, w zros t ra 
c jona liza to rs tw a i  now ato rstw a, 
przyśpieszenie procesu obroto
wego środków  p ro d u k c ji, osz
czędność w  procesie p ro d u k c ji;

um ocnienie socja listycznej dy 
scyp liny  pracy;

rozw ój socjalistycznego współ 
zaw odnictw a pracy.

upowszechnienie osiągnięć 
p ro du kcy jnych  fa b ry k i,  gałęzi 
przem ysłu, ca łokszta łtu  gospo
d a rk i narodow e j; popu laryzow a 
nie  i  zapoznawanie k la sy  rob o t
n iczej z m etodam i p racy  na jlep  
szych radzieck ich  p rzodow n i- 
ków -stachanow ców .

Postawić na właściwym  
poziomie pracę

organizacyjną zw. 
zawodowych

W ykonanie w ie lk ic h  zadań 
P lanu 6-le tn iego uzależnione 
je s t od w łaściw ego postaw ienia 
p racy organ izacy jne j zw iązków  
zawodowych, od zm iany fo rm  i  
m etod p racy  w szystk ich  ogn iw  
zw iązkow ych.

M us im y całą naszą uwagę i  
w y s iłe k  o rgan izacy jny  skoncen
trow ać na zak łady pracy, na 
zakładowe organizacje zw iąz
kow e i  g ru p y  zw iązkowe.

Trzeba, Towarzysze, w p ro w a 
dzić i  szeroko stosować w  sze
regach zw iązkow ych od gó ry  do 
dołu, w yp róbow any oręż k r y ty 
k i i  sam o k ry tyk i, k tó re j je s t tak  
bardzo b ra k  w  naszej pracy. 
T y lk o  stosowaniem  k ry ty k i i 
sa m o k ry ty k i można w yk ryw a ć  
b ra k i i  b łęd y  i  n iedociągnięcia 
a następnie je  likw id ow a ć.

B udujem y podstawy 
socjalizmu w  zaciętej walce 

klasowej
Nasze budow n ic tw o socja lis ty  

czne będzie się dokonyw ało w  
w a runkach  zaciętej, ostre j w a l
k i  k lasow ej, w  w arunkach  ja k  
to  pow iedzia ł towarzysz B ie ru t 
„w ie lk ie g o  oporu skazanych na 
zagładę k las  kap ita lis tycznych, 
w  w arunkach  dz ia łan ia  na te re 
n ie  naszego k ra ju  szeregu agen
tów , szpiegów, sabotażystów i  
dyw ersantów  nasłanych przez 
im p e ria lis tó w  am erykańskich, 
angie lskich i  ich  agentów z żół 
te j m iędzynarodów ki zw iązków  
zawodowych oraz t ito w s k ie j 
bandy zdra jców  i  m orderców  — 
dla ham ow ania postępu i  rozw o 
ju  P o lsk i Lu do w e j“ . Będzie się 
ono odbyw ało w  w arunkach  
ostre j w a lk i z pozostałościam i 
bu rżuazy jnym i, z w ahaniem  za
cofanych elem entów, u lega ją 
cych w p ływ o m  wroga k lasow e
go.

W  te j walce k lasow e j, zw iąz
k i zawodowe wezmą ja k  n a j-  
czynn ie jszy udzia ł, ale w a ru n 
k iem  skutecznego doprowadze
n ie  je j do końca jes t podjęcie 
szerokie j o fensyw y p rzeciw ko 
w sze lk im  pozostałościom b iu ro 
k ra tyzm u  i  w ygodn ic tw a w  sze
regach zw iązkow ych, w y rw a n ie  
z ko rzen iam i w szelkich pozosta
łości oportun izm u i  wzm ocnie
n ie  d yscyp lin y  w ew ną trz  -  zw iąz 
kow ej.

P rzyk ład  ZSR R  i 
wskazania W ielkiego  

Stalina naszym wzorem  
i  natchnieniem

W zorem  i  na tchn ien iem  w  na 
szej p racy będą radzieckie zw ią 
zk i zawodowe, w ychowane w  
duchu n ieug ię te j w a lk i k laso
w ej i  pełnego poświęcenia spra
w ie  socjalizm u, wychowane 
przez w ie lk ą  P a rtię  Len ina i 
S ta lina.

W zorem  i  na tchn ien iem  na 
szej k lasy  robotn icze j, w  je j w a l 
ce o rea lizac ję  p lanu 6-letniego, 
będzie w ie lk i Zw iązek Radziec 
k i, będą dz ies ią tk i m ilio n ó w  ra 
dzieckich budowniczych kom u
nizm u, będą wskazania wodza 
i  nauczyciela lu dz i p racy ca
łego św ia ta  — wskazania W ie l
kiego S talina . (Te słowa m ów cy 
w y w o łu ją  d ługo trw a łą , b u rz liw ą  
owację).

R ęko jm ią  naszego zwycięstwa 
jest w spania ła postawa naszej 
k lasy robotn icze j, k tó ra  w  p ie rw  
szym półroczu r o k u , bieżącego 
przekroczyła  zadania w y n ik a ją 
ce z p lanu '6-letniego.

P rzed term inow e w ykonan ie  
p lanu pierwszego ro ku  planu 
6-le tn iego w in n o  się stać ha 
słem każdej załogi fab rycznej, 
am b ic ją  każdego rob o tn ika  i  pra 
cow nika.

To czołowe zadanie wysunię te 
przez towarzysza B ie ru ta , stanie 
się g łów ną w ytyczną w  pracy 
zw iązków  zawodowych. Pod kie 
row n ic tw e m  naszej p a r t i i zw ią 
zk i zawodowe będą m obilizow a 
ły  masy do zwycięstwa w  b it 
w ie  o p lan 6 -le tn i, o wzm ocnie
nie  obronności naszego k ra ju , 
o pokój, o socja lizm  w  Polsce 
(O klaski).

W pięciolecie uchwał poczdamskich
P ią ta  rocznica Poczdamu p rzy  

pada na d n i now e j agresji podję 
te j przez im p e ria lis tó w  am ery
kańskich  p rzec iw  na rodow i korę 
ańskiem u. Przypada na d n i k ie 
dy  naród koreański zadaje cios 
za ciosem w o jskom  agresora, na 
dn i, k ie d y  agresorzy k n u ją  d a l
sze sp isk i p rzec iw  poko jow i.

Jak  zawsze Zw iązek Radziec
k i i  k ra je  skupione w o kó ł niego 
bron ią  nieugięcie spraw y poko
ju , b ro n ią  poszanowania p raw  
m iędzynarodow ych, b ron ią  po -  
szanowania K a r ty  N Z , k tó ra  
bezczelnie ła m ią  am erykańscy 
im p e ria liśc i posługujący się swą 
m achiną do głosowania.

Rocznica Poczdamu —  to  rocz 
nica sym bolizu jąca klęskę h it le 
row sk ich  agresorów. O ty m  w  
pięć la t  po Poczdamie p o w in n i 
pam iętać agresorzy anglosascy.

*
D w ie  Idee przewodnie le g ły  u  

podstaw uchw a ł poczdam skich: 
jedna —  to  zniszczenie do g ru n  
tu  im p e ria lizm u  niem ieckiego, 
k tó ry  sam, lu b  na spółkę z in 
n y m i im p e ria lis tyczn ym i pań
s tw am i od dziesięcioleci stanow i 
niebezpieczeństwo d la  poko ju  
św iatowego; druga —  to  s tw o
rzenie w a run ków  dla  dem okra
tycznego samookreślenia narodu 
niem ieckiego, to  znaczy zbudo -  
w anie fundam entów  zjednoczo
nych na dem okra tycznej bazie 
poko jow ych  N iem iec, czego je d 
nym  z podstaw owych w a ru n  -  
kó w  je s t uznanie przez N iem cy 
g ran icy  na Odrze i  Nysie.

T ak  rozu m ia ł uchw a ły  pocz -  
dam skie na jw ażn ie jszy ich  sy -  
gnatariusz —  Zw iązek Radziec
k i,  m ocarstw o, k tó re  n iem a l sa
mo rozg rom iło  potęgę h it le ry z 
mu. T a k  rozu m ia ły  uchw a ły  
poczdamskie m asy ludow e całej 
E uropy, a przede w szystk im  ma 
sy ludow e Polski, m ającej tak  
ciężkie doświadczenia w  prze
szłości z pruską zaborczością i 
n iem ieck im  im peria lizm em . T ak 
wreszcie p o ję ły  uchw a ły  pocz -  
dam skie n iem ieckie  s iły  dem o
kratyczne, k tó re  na gruzach po
zostaw ionych przez h itle ryzm

p rzys tą p iły  do budow y nowego 
życia.

Inn e  b y ły  jednak  in tencje  
k ó ł rządzących państw  anglo
saskich, k tó re  jednak wobec u - 
k ła d u  s ił na świecie, wobec po
staw y o p in ii pub liczne j zm u
szone b y ły  uchw a ły  poczdam
skie podpisać. D la  n ich  im pe
r ia liz m  n iem ieck i n ie  b y ł w ro 
giem, którego należało d e fin i
ty w n ie  zniszczyć, lecz współ n i-  
k iem -konku ren tem , z k tó ry m  
zdarzały się chw ilow e  n ieporo
zum ienia.

D la  n ich  n ie  zabezpieczenie po 
k o ju  by ło  celem, lecz u ra to w a 
nie  gnijącego u s tro ju  k a p ita li
stycznego, naw e t za cenę no
w ych  w ojen, za cenę odbudo
w y  i  w łączenia do nowego sy
stem u agresji — dopiero co po
konanego im p e ria lizm u  n iem ie
ckiego. D la  n ich  n ie  dem okra
tyczne, zjednoczone N iem cy m ia  
ły  w y k lu ć  się z uchw a ł pocz
dam skich, lecz dawne, burżua- 
zy jne N iem cy, p rzyk ryw a ją ce  
co n a jw yże j neo-h itle row ską  
treść pseudo-dem okratyczną fa 
sadą. I  tak , podobnie ja k  in 
ne b y ły  cele w o jenne an ty fa 
szystowskie j k o a lic ji lu dó w  — 
na czele k tó re j s ta ł Zw iązek 
R adziecki —  i  inne  m ocarstw  
im peria lis tycznych , ta k  samo 
różne b y ły  cele pow o jenne j po
l i t y k i  w  stosunku do N iem iec.

Dziś, w  pięć la t  po h is to rycz
nych  uk ładach poczdamskich, 
w idać  w yraźn ie  dw a bilanse. 
W  T r iz o n ii an i jedna z uchw a ł 
dotyczących dem okra tyzac ji 
N iem iec n ie  została przeprow a
dzona. P rzeciw nie, usunięci na 
początku h itle ro w cy  w raca ją  z 
w ie lk im  szumem propagando
w y m  na swoje stanowiska. Za
chodnio -  n iem ieck i przem ysł 
zb ro jen iow y p racu je  teraz całą 
parą na potrzeby „a tla n ty c k ie j 
w spó lno ty “  agresorów am ery
kańskich . Zam iast samookreśle
n ia  d la  narodu niem ieckiego — 
narzucono T rizo n ii, p rzy  pomo
cy ąu is iingów  w  rodza ju  A de- 
nauera czy Schumachera szereg 
ustaw, przekszta łca jących zacho 
dn ie N iem cy fak tyczn ie  w  ko 

lon ię  W a ll S treet — ja k  np. 
s ta tu t R uhry , aneksję Saary, 
s ta tu t okupacy jny  itd .

W  ty m  samym p ięc io lec iu  na 
obszarach m iędzy O drą a Łabą 1 
zaszły podstawowe przem iany. 
O kupacja sprawowana przez 
socjalistyczne m ocarstw o obu
dz iła  do życia klasę robotniczą, 
da ła  w sze lk ie  poparcie s iłom  
dem okra tycznym  N iem iec. W  ra  
mach stw orzonych przez A rm ię  
Radziecką, k tó ra  w y z w o liła  rów  
nież i  naród n iem ieck i od faszy 
zm u —  ro zw in ę ły  się zalążki 
przyszłych poko jow ych  Niem iec.

W  cztery la ta  po Poczdamie 
pow sta ła  na teren ie okupac ji ra  
dzieckie j N iem iecka R epublika 
Dem okratyczna, stanowiąca 
p u n k t zw ro tn y  w  h is to r ii Eu
rop y  i  m ająca prze łom owe zna
czenie d la  całego narodu n ie 
m ieckiego, bez w zględu na g ra
nicę, oddziela jącą sztucznie Re
pu b likę  od okupowanej przez im  
p e ria lis tów  T rizo n ii.

W  ten sposób zosta ły w  N iem  
czech wschodnich zrealizowane 
obie podstawowe idee Poczda
m u: w yko rzen ien ie  im p e ria lizm u  
; i  s tworzenie w a run ków  d la  de
m okratycznego samookreślenia 
narodu niem ieckiego.

N aród po lsk i p rz y w ita ł Pocz
dam  z uczuciem  radości i  zado
wolenia. Poczdam bow iem  za
bezpieczał Polskę przed pow tó 
rzeniem  agresji ze strony im pe
r ia liz m u  niem ieckiego. Pocz
dam  zarazem sankcjonow ał h i
storyczne praw a P o lsk i do ziem 
zachodnich. Bardzo szybko je d 
nak okazało się, że w  te j dzie
dzinie, podobnie ja k  w  każdej 
inne j, anglosascy im p e ria liśc i 
n ie  zam ierza li an i przez chw ilę  
do trzym yw ać podpisanych przez 
siebie uchwał. Od pierwszej 
c h w ili im p e ria liśc i p ro w a dz ili 
kam panię p rzeciw ko granicy 
na Odrze i  Nysie, podsycając 
i  in sp iru ją c  rew iz jo n izm  re a kc ji 
n iem ieck ie j, s tara jąc się w  w y 
k rę tn y  sposób fa łszyw ie  „ in te r 
pre tow ać“  sens uchw a ł pocz
dam skich.
. W szystkie Ich w y s iłk i poszły

jednak na m arne. Poszły na 
m arne dlatego, że na straży 
Poczdamu sta ł i  stoi w ie lk i 
Zw iązek Radziecki. Poszły na 
m arne, dlatego, że naród po lski, 
w yzw o lo ny  z ja rzm a k a p ita li
zmu i  un iezależniony od in ń y g  
i  m ach inac ji kap ita lis tycznego 
św iata ju ż  n igdy  w ięce j nie bę
dzie igraszką w  rekach m iędzy
narodowych m onopoli. Poszły 
na m arne dlatego, że s iły  de
m okra tyczne N iem iec, z S oc ja li
styczną P a rtią  Jedności na cze
le, w  up a rte j wa lce ro zb iły  na 
wschód od Łaby  ośrodki re 
a k c ji i  rew iz jon izm u , z lik w id o 
w a ły  gniazda ju n k ró w  i m ono
po lis tów , o rgan iza torów  i  in ic ja  
to ró w  „D ra ng  nach Osten“ .

W  przec iw ieństw ie  do im pe
r ia lis tó w  zachodnich s iły  demo
kra tyczne N iem iec uzna ły i  po
tw ie rd z iły  uchw a ły  poczdam
skie. P raw nym  wyrazem  tego 
uznania b y ły  podpisane w  W ar
szawie w  czerwcu br. dek la 
rac je  i  um ow y o w ytyczen iu  
n iezm ienne j i  usta lonej w  Pocz 
dam ie granicy. W yrazem  fa k 
tycznym  tego uznania są roz
w ija ją ce  się s tosunki p rzy jaźn i 
i  w spó łp racy m iędzy Polską 
Ludow ą a Dem okratyczną Re
p u b lik ą  N iem iecką —  p rzy jaźn i 
spraw ia jące j, że na g ran icy  po
ko ju , łączącej oba narody, stoi 
wspólna straż poko ju  mas lu 
dowych P o lsk i i  Dem okratycz
nych N iem iec.

W  ciągu p ięc iu  la t  od uchw a ł 
poczdamskich poważnie okrze
p ły  s iły  poko ju  rów n ież i  w  sa
m ych Niemczech. I  n ie  ulega 
w ą tp liw ośc i, że rea lizac ja  Pocz
dam u w  całych Niemczech — 
stworzenie je dn o litych , demo
kra tycznych  i  poko jow ych N ie 
m iec —  odbędzie się w b rew  sa
botażow i im p e ria lis tó w , w b rew  
ich po lityce  podzia łu  k ra ju , 
w b re w  ich  m arione tkom  w  ro 
dza ju Adenauera czy Schum a
chera. Domaga się tego bow iem  
nie ty lk o  naród n iem ieck i; to 
zjednoczenie leży w  iń teresie  
w szystk ich  pokó j m iłu ją cych  
narodów, w  te j liczb ie  rów nież 
i  narodu polskiego. St. B.

Przeciw Leopoldowi i  jego protektorom
„Panow E-iie“  Leopolda b e lg ij

skiego, k ró la  -  ko laboracjon is ty , 
k tó ry  p o w ró c ił do k ra ju  w  w y  
n iku  uch w a ły  reakcy jne j w ię 
kszości chadeckie j w  parlam en 
cie, trw a ło  ty lk o  k ilk a  . dn i. 
Pod naciskiem  mas robotniczych 
B e lg ii, w ie lk ic h  dom onstrac ji 
i  s tra jk u  powszechnego, k tó ry  
ogarnął p ra w ie  całą W alonię, i  
ośrodki przem ysłow e F la n d rii, 
i  w  obaw ie przed pochodem na 
B rukse lę  rob o tn ików  b e lg ij
skich, Leopold I I I  zmuszony zo 
s ta ł do przekazania w ładzy  swe 
m u  synow i. N ie  Oznacza to  je d 
nak d e fin ity w n e j abdykac ji, o 
k tó rą  w a lka  trw a .

Zarów no Leopold ja k  i  cha
decy, przypuszczali, że uda im  
się złamać opór b e lg ijsk ie j k la 
sy robotn icze j repres jam i i  
szarżami p o lic ji. R zuc ili cn i 
p rzeciw ko s tra jku ją cym  i  de
m onstrantom  w ie lk ie  ilośc i po li 
c ji i  żandarm erii. Sprowadzono 
naw et z N iem iec dw a ba ta lio 
ny zm otoryzowanej piechoty.

W B rukse li, uczestnicy w ie l
k ie j dem onstrac ji a n tyk ró le w - 
sk ie j zaatakow ani zosta ji przez 
oddzia ły  konne j żandarm erii. 
N a jkrw aw sze  w yp ad k i rozegra 
ły  się. w  Grace B erleu r, gdzie 
dowódca żandarm erii w y d a ł roz 
kaz strze lan ia  do tłum ów . T rzy  
osoby zostały zabite, w ie le  in 
nych odniosło poważne rany.

W  Liege, N am ur i  B ru kse li 
ogłoszono stan w y ją tk o w y . Za
m ek k ró le w sk i w  Laeken oto
czony został żandarm erią  uzbro 
joną w  czołgi 1 działa.

W szystkie te ś rod k i te rro ru , 
p rzy  pom ocy k tó ry c h  ko ła  rzą 
dzące B e lg ii is iło w a ły  podw a
żyć w o lę  w a lk i k lasy  ro b o tn i
czej, n ie  zda ły  się na nic. Zdecy 
dowana postawa ro b o tn ikó w  bel 
g ijsk ich  zm usiła Leopolda do od 
w ro tu .

W  w ypadkach w o kó ł tzw. 
„sp ra w y  k ró le w s k ie j“  n ies ław 
ną, dw u licow ą  i  zdradziecką ro  
lę  odegrała socja l-dem okracja  
be lg ijska .

Od samego początku kierów-1 
n ic tw o  te j p a rtii,  a szczególnie 
dw a j je j czołow i działacze — 
Paul H e nri Spaak i M ax Bu.set 
za ję li stanow isko zdradzieckie, 
zm ierzające w  istocie do osła
b ien ia  i  rozb icia w a lk i b e lg ij
sk ie j k lasy  robotn icze j, do po
godzenia je j z rządam i am ery
kańsk ich  m ianowańców . W  p a r
lam encie posłow ie so c ja ld e m o 
k ra tyczn i demagogicznie nie 
w z ię li udz ia łu  w  głosowaniu 
nad ustawą o sprowadzeniu. 
Leopolda, głosząc wszem wobec 
swą wrogość wobec osoby k ró 
lewskiego ko laborac jon is ty . Czy 
ny  ich jednak przeczyły sło
wom . W  organie socja ldem okra
c ji „L e  Peuple“  M ax  Buset p i
sał, że w praw dzie  od m ów ił k ró 
lo w i przybycia  na audiencję ja 
ko „zdyseyo linow any działce-, 
so lida ryzu jący się ze s tra jk u ją 
cym i tow arzyszam i“ , ale że uda 
się tam  ja ko  przyw ódca p a r t i i 
socja l-dem okra tyczne j i  w tedy  
— cy tu je m y dosłow nie — „za 
dz iw ię  w szystk ich  dobrą w o lą  
i  w yrozum ia łością '“ .

Is to tn ie  zadz iw ił — c a łko w i
ty m  kap itu lanc tw em . P raw icow i 
socja liści zdaw a li sobie dosko
nale sprawę, że rob o tn icy  be l
g ijscy  walczą n ie  ty lk o  przeciw  
ko k ró lo w i ale p rzec iw  po lityce , 
k tó rą  ten  k ró l -  ko lab o rac jon i- 
sta reprezentu je , po lityce , k tó rą  
pop ie ra ją  z całego serca zarów 
no chadecy ja k  i  p ra w ico w i so
c ja liśc i. R obotn icy be lg ijscy 
walczą p rzeciw ko am erykan iza
c j i  B e lg ii, k tó re j wyrazem  m ia ł 
w łaśnie być Leopold — w ie lk o - 

tofądca am erykański na tron ie  
... e lg ijsk im , walczą przeciw ko 
po lityce  w o jny , nędzy i  bezro
bocia, prowadzonej z rów ną u - 
służnością w  in te res ie  W aszyng
tonu przez chadeków i  soc ja l
dem okra tów . W  ty m  samym 
czasie, k ie dy  Spaak „w a lc z y ł“  
z kró lem , nap isa ł on w  p a ry 
sk im  „L e  M onde“  a rty k u ł, w y 
chw a la jący tych  k tó rzy  m a rio 
netkę -  Leopolda pociągają za 
sznurk i. W  a rty k u le  tym , Spaak 
domaga się dalszego agresywne
go zbro jen ia  E uropy zachodniej 
i  kończy czysto faszystow skim i 
hasłam i o potrzebie „silnego 
cz łow ieka“  „w odza św iata za
chodniego“  itd . itp . —  pow ta 
rza jąc w yśw iech tane slogany a- 
m e rykańsk ich  im p e ria lis tó w ,

I  dlatego p ra w ico w i socja liś
c i za trw o ż y li się w ie lk im  za
sięgiem ruchu  stra jkowego, k tó 
ry  w  istocie w ym ierzony b y ł 
p rzeciw ko ich  w łasne j p o lity 
ce. Hasło s tra jk u  rzuc iła  i  du 
szą w a lk i stała się K om unistycz 
na P a rtia  B e lg ii, pa rtia , k tó ra

w a lczy ła  p rzec iw ko  k ró lo w i i 
przeciw ko całej am erykańskie j 
po lityce  jego p ro te k to rów  — 
zarówno wśród chadeków ja k  I 
k ie ro w n ic tw a  so c ja ld e m o k ra 
tów  be lg ijsk ich . K ie ro w n ic tw o  
p a r t i i soc ja l-dem okratyczne j, 
chcąc złamać w ie lk i po ryw  k la 
sy robotn icze j, p rzy ję ło  skw a
p liw ie  o fe rtę  Leopolda prze
kazania w ładzy  synow i, by  t y l 
ko  n ie  dopuścić do dalszego roz
la n ia  się fa l i  s tra jk ó w  i  dem on
s tra c ją  D latego to  p ra w ico w i 
socjaliści od w o ła li pochód na 
Brukselę, m im o *  M  oziosityfcl« 
tysięcy rob o tn ików  p rz y b y ły  
ju ż  do sto licy. D latego to k ie 
ro w n ic tw o  b e lg ijsk ich  zw iąz
ków  zawodowych odw oła ło  
s tra jk  powszechny, chociaż w ię 
kszość kom ite tó w  s tra jko w ych  
w ypow iedzia ła  się za jego kon 
tynuow aniem . W  ten sposób raz 
jeszcze u ja w n iła  się zdradziec
ka robota socja l-dem okra tów  w  
„sp ra w ie  k ró le w s k ie j“  w  B e l
gii-

A le  te  w szystk ie  m anew ry 
n ie  osłabią w o li oporu b e lg ij
sk ie j k lasy  robotn icze j. F akt, że 
re w o lu cy jn y  po ryw  k lasy robot 
n icze j zm usił k ró la -k o la b c ra - 
c jon is tę  do w yco fan ia  się n ie
s ław nie za k u lis y  — św iadczy 
o w ie lk ie j sile, k tó rą  w ykrzesać 
może jedność a k c ji k lasy ro 
botnicze j. Sukcesy te wskazują 
be lg ijsk im  robo tn ikom  drogę 
dalszej w a lk i z p o lity k ą  m a r- 
sha llizac ji i  w o jny , nędzy i  bez
robocia, bez względu na to  czy 
prowadzona jes t ona pod szyl
dem Leopolda czy nie. B . Z.

Laureaci Państwowych Nagród Artystycznych
W ładysław Broniew ski

U ro d z ił się w  1898 r. w  P łoc
ku. W  okresie m iędzyw o jennym  
b y ł in ic ja to re m  i  g łów nym  przed 
staw ic ie lem  n u rtu  p ro le ta riack ie  
go w  poezji. Za czasów okupac ji 
b y ł k ilk a k ro tn ie  w ięziony, a n ie  
k tó re  jego u tw o ry  podlegały cał 
k o w ite j lu b  częściowej kon fiska  
cie.

P ie rw szy tom  poezji B ron ie w 
skiego pt. „W ia tra k i“  ukazał się 
w  roku  1925, następny, za ty tu ło  
w any „D y m  nad m iastem “  w  ro 
ku  1927. W ydany w  r. 1929 po
em at „K om u na  P aryska“  u leg ł 
konfiskacie . W  utw orach  tego 
okresu w ystępu je  poeta, ja ko  go 
rący  try b u n  rew o lu c ji.

Szczytowym  osiągnięciem te 
go okresu jes t tom  w ierszy „T ro  
ska i  p ieśń“  (wyd. w  ro ku  1932), 
w  k tó ry m  zamieszczona została 
m. in . znakom ita  „E leg ia  o L u d 
w ik u  W aryńsk im “ .

O sta tn i tom  poezji w ydany 
przed w o jpą  — „K rz y k  ostatecz 
n y “  — cechuje przeczucie zbliża 
jącej się ka ta s tro fy  w o jenne j. W

ro k u  1939 pow sta je  s łynny 
w iersz „B agnet na b ro ń “ , w zyw a 
ją cy  do w a lk i z faszystow skim  
najeźdźcą.

Podczas w o jn y  p rzebyw a ł B ro  
n iew sk i na B lis k im  Wschodzie, 
a następnie w  A n g lii.

Do k ra ju  p o w ró c ił poeta w  ro  
ku  1945. Po w o jn ie  w yd a ł „W ie r 
sze w yb ran e“ , „W iersze w a r
szawskie“  oraz tom  poezji 
„O kop  i  ba rykada“ . W  ro ku  1946 
o trzym a ł nagrodę lite ra cką  m. 
Łodz i oraz nagrodę lite racką  
W arszawy.

W  roku  1949, B ron ie w sk i zdo
b y ł I  nagrodę na konkurs ie  Do 
m u W ojska Polskiego za poemat 
„O pow ieść o życ iu  i  śm ie rc i K a 
ro la  W alte ra  Św ierczewskiego“ .

W  zeszłym ro ku  og łos ił także 
poemat „S łow o o S ta lin ie “ , za 
u tw ó r ten au to r przedstaw iony 
został do Nagrody Poko ju .

Za zasługi na po lu  li te ra tu ry  
B ron ie w sk i odznaczony został 
orderem  Sztandar P racy I  k la 
sy. (f)

Mieczysław Jastrun
U ro d z ił się w  1903 roku . S tu 

d ia  ukończy ł na U n iw ersytec ie  
Jag ie llońskim , gdzie uzyska ł do
k to ra t f ilo z o f ii na podstaw ie 
p racy o S łow ackim  i W ysp iań
skim .

Do roku  1939 pracow ał w  za
wodzie nauczycie lskim . W  tym  
też okresie w yd a ł zb iory  w ie r
szy: „S po tkan ie  w  czasie“
(1929), „ In n a  m łodość“  (1933), 
„D z ie je  n ieostyg łe“  (1935), „S tru  
m ień i  m ilczen ie“  (1937).

W  okupowanej W arszaw ie M . 
Jas trun  napisa ł szereg u tw o ró w  
poetyckich , k tó re  weszły potem 
do zb iorów  w ierszy pt. „G odz i

na strzeżona“  i  „Rzecz lu dzka “ . 
N iek tó re  z n ich  og łos ił w  demo 
k ra tyczne j prasie podziemnej. 
Równocześnie pracow a ł w  ta j
nym  szko ln ic tw ie , ucząc na kom  
pietach.

Uchodząc przed poszukującym  
go gestapo, przeniósł się z 'War
szawy do M iędzylesia. Po w y 
zw o len iu  uda ł się do Lub lina , 
gdzie ukazał się jego pierwszy 
po w o jn ie  c y k l poetyck i pt. „G o 
dżina strzeżona“ .

W  r. 1945 przeniósł się do Ł o 
dzi, gdzie rozpoczął pracę w  
„K u ź n ic y “  ja ko  jeden z je j re 
daktorów . W  r. 1946 w yd a ł tom

w ierszy pt. „Rzecz lu dzka “ . W  
ty m  sam ym  ro ku  o trzym a ł na
grodę lite racką  m iasta Łodzi.

W  r. 1947 w y d a ł „Poezje w y 
brane“  oraz w spó ln ie  z Sew ery
nem P o llak iem  antologię „20 la t 
poezji ro s y js k ie j“ . W  r. 1848 u -  
kazał się jego tom  w ie rszy pt.

„Sezon w  A lp ach “ . P rzek łady 
z poetów rosy jsk ich  od Puszki
na do M ajakow skiego i  Borysa 
Pasternaka oraz poetów fra n cu 
skich, a r ty k u ły , szkice i  essaye, 
uzupe łn ia ją  jego twórczość. W  
r. 1949 w yd a ł m onografię p t. 
„M ic k ie w ic z “ , (f)

Leon Kruczkowski

kow ie, gdzie ukończył stud 
wyższe. W  r. 1932 og łosił p( 
w ieść „K o rd ia n  i  cham ‘. Je 
to próba rew izjon istycznego i 
jęc ia  spraw y ch łopskie j w  Po 
sce w  przededniu powstania 1
stopadowego.

W  r. 1935 w yd a ł powieść „ I  
w ie  p ió ra “ , w  k tó re j ro z w ija  : 
gadnienie chłopskie w  p ie rv  
szych la tach X X  w ieku. W  19; 
r. ukazu je  się trzecia powie: 
K ruczkow skiego „S id ła “ , obraz 
jąca rozk ład  drcbnomteszczai 
stwa w  okresie kryzysu.

Obok twórczości powieści« 
w e j K ruczkow sk i, zw iązany ś 
śle z obozem le w icy  chłopsk« 
robotn icze j, u p ra w ia ł rów n ii 
działalność publicystyczną i  w 
da ł w  r . 1938 zb ió r a rty k u łó w  
essayów „W  k lim ac ie  dyk ta t; 
r y “ .

W  r. 1939 dostaje się do n ie 
w o li n iem ieck ie j i  przebyw a w  
n ie j do końca w o jny .

Po w yzw o len iu  pow o łany zo
staje w  r. 1945 na stanowisko 
w icem in is tra  k u ltu ry  I sztuki, 
na k tó ry m  przebyw a trz y  lata.

W  okresie pow o jennym  na 
pisał dwa d ram aty : „O dw e ty “  
i „N iem cy“ . „N iem cy“  są n a j
w yb itn ie jszą  pozycją współcze
snego dram atop isarstw a po l
skiego. W yda ł rów nież tom  
szkiców „S po tkan ia  i  k o n fro n 
tac je “ .

K ruczko w sk i je s t posłem do 
Sejm u Ustawodawczego. Od 
stycznia 1949 r. jest prezesem 
Z w iązku  L ite ra tó w  Polskich. 
Czynny jes t rów n ież w  a k c ji 
ob rony poko ju  na teren ie św ia
tow ym . (f)

Architekci polscy 
o swym pobycie w  ZSER

W  dniu 1 s ie rpn ia  br. odbyła 
się w  SARP kon ferenc ja  praso
wa, podczas k tó re j uczestnicy 
w ycieczki a rch ite k tó w  i  u rb a 
n is tów  polskich po dz ie lili się 
sw ym i w rażen iam i z m iesięcz
nego pobytu  w  ZSRR.

Uczestnicy w yc ieczk i podkre
ś l i l i  w ie lk i w p ływ , ja k i obser

w acja  osiągnięć a rc h ite k tu ry  i  
budow n ic tw a radzieckiego oraz 
w ym iana spostrzeżeń z a rch itek  
ta m i radz ieck im i będzie m ieć 
n ie w ą tp liw ie  nh dalsze d rog i a r 
c h ite k tu ry  i  budow n ic tw a w  
Polsce, w  okresie p lanu 6 -le tn ie 
go. (f)
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Przewodzić masom a jednocześnie zye życiem  mas
Z przemówienia to w. H ila re g o  Minca na I I  W arszawskie* Konferencji P arty jne j

Trzeba sobie jasno zdać spra
wę, że jeże li m ów im y  o im pe
r ia liz m ie  am erykańskim , o jego 
zbrodniach i  przestępstwach, to 
m us im y zrozumieć, że im p e ria 
liz m  am erykański u nas w  k ra 
ju  ma sojuszników. K to  jest 
ty m  sojusznikiem ? Sojuszni
k iem  są rozb ite  k lasy społeczne, 
w yg na n i obszarnicy i  ka p ita 
liśc i, ci, k tó rych  w ygna liśm y w, 
1944 i  1945 roku  i  ci, k tó ry  "h  
w ygan iam y codziennie. Sojusz
n ik a m i im p e ria lizm u  są ludzie, 
k tó rz y  przed w o jną  i  przez w ie 
le  la t  b y li w ew ną trz  k lasy ro 
botn icze j sługusam i i  agenturą 
bu rżuaz ji. M yśm y tch rozgro
m ili,  ale on i is tn ie ją  — nie w o l
no nam zapominać o nich. So
juszn ik iem  im p e ria lizm u  jest 
reakeyj-na część k le ru , sojuszni
k iem  są resztk i podziem ia, so
juszn ikam i, a w łaśc iw ie  bezpo
średn im i agentam i są szpiedzy 
nasłan i do nas w  ciągu ostat
n ich  la t  i  w  1945 r. i  1946 r. 
i  z fa lą  reem ig rac ji i  w  la tach 
późniejszych..

N ie k tó rz y  towarzysze 
zapom ina ją  o w rogu  

k laso w ym
Czy on i walczą z nam i? W a l

czą. J a k im i sposobami? Sabo
tu ją  nasz rozw ó j gospodarczy. 
S ta ra ją  się opaskudzić, opluć, 
op luskw ić  nasze wszystkie 
zdobycze i  osiągnięcia. Rozpow
szechniają p lo tk i, straszą ludz i, 
spekulu ją , w y k u p u ją  tow a ry , 
s ta ra ją  się organizować panikę.

T ak się dz iw n ie  złożyło, to 
warzysze, że bardzo m ało m ó
w iono o tych  sprawach na K o n 
fe re n c ji W arszaw skie j, a jeże li 
m ów iono to  raczej fo rm a ln ie . 
W  toku  obrad odnosiło się cza
sem wrażenie, że n iek tó rzy  de
legaci nie dostrzegają wroga 
klasowego i  zapom inają o n im  
w  swej codziennej p racy pa r
ty jn e j.

Sekretarze kom ite tó w  dz ie l
n icow ych m ó w ili tu ta j o swoich 
dzieln icach. A le  jest rzeczą ele
m entarną, że m ów iąc o swym  
terenie, po w in n i b y li m ów ić 
o nastro jach po litycznych w  
swojej dz ie ln icy, o tym , co lu d 
ność m yś li, m ów i, o tym , co 
w r ó g  rob i i  ja k  się z tym  w ro 
giem walczy.

T o w a r z y s z e  tak  m ało m ó w ili
0 tym , bo w ie le  naszych organ i- 
zaęi'’ i kom ite tów  dzie ln icowych 
w  W arszaw ie nie bardzo w ie 
czym dyszy, o czym m yś li lu d 
ność na ich dzie ln icy. N ie zaw
sze też dobrze wiedzą, co robi 
w róg  k lasow y na ich terenie,
1 nie zawsze wiedzą ja k  z nim  
walczyć.

K s z ta łto w a ć  p o l i ty c z n e  
o b lic z e  n a ro d u

W iole m ów im y o organizacji, 
o szkoleniu. Po co organ izu je
m y i szkolim y? Po to, ażeby 
kszta łtować oblicze po lityczne 
n r rodu, ażeby prow adzić p o li

tyczną robotę, ażeby skupiać 
w okó ł naszej p a r t i i najszersze 
w a rs tw y  narodu.

N iektó re  w ystąp ien ia  delega
tów  na dzisiejszej K on fe ren c ji 
w y tw o rz y ły  jak ieś dziwne w ra 
żenie, że w  dzia ła lności naszych 
o rgan izacji w  W arszaw ie są 
ja k b y  dw ie  płaszczyzny: jedna, 
to są zebrania, konferencje , gło 
sowanie, rezolucje, a druga p ła 
szczyzna, to jest życie, codzien
na ■ o fia rna  w a lka  i praca mas 
pracujących, ich  osiągnięcia, ich 
do jrzew an ie  po lityczne — a je d 
nocześnie działalność wroga, 
reakcy jne j części k le ru , próby 
w yku pyw a n ia  tow arów , bzdur
ne gadania i  wredne p lo tk i. 
G dy pow sta ją  tak ie  dw ie  p ła 
szczyzny, to jest. towarzysze, 
poważne niebezpieczeństwo.

Jeżeli n iek tó rzy  działacze pa r
ty jn i nie in te resu ją się ty m  o 
czym m yś li naród, ty m  co się 
dziele w  masie członków  naszej 
n a rtii,  tym , co on i m yślą ; je 
żeli zapom inają o tym , że m y 
m usim y odpowiadać na każdą 
w ątp liw ość, lik w id o w a ć  każde 
wahanie, bezustannie prowadzić 
lu d z i naprzód, jeże li zapom ina
ją  o tym , a pam ię ta ją  ty lk o  
o zebraniach, pro tokó łach  i  po
zbaw ia ją  te zebran ia i  p ro to kó ły  
po lityczne j treśc i —  to jest n ie 
dobrze. W  regulam inach w o j
skowych jes t powiedziane, że 
każdy dowódca m a u trz y m y 
wać sta łą  w ięź ze swoją masą 
żo łn ierską i  s ta ły  s tyk  z w ro 
giem. Jeżeli się od te j masy żo ł
n ie rsk ie j odryw a, jeże li trac i 
s tyk  z w rogiem , to  można po
wiedzieć, że ta k i dowódca jest 
m ało w a rt.

A  ja k  przedstaw ia się sy
tuac ja  w  warszaw skie j o rgan i
zacji? P o liczm y sobie. W arsza
wa ma ponad 600.000 lu dz i wg 
s ta tys tyk i. Lu dz i ponad 17— 18 
la t jes t prawdopodobnie około 
300.000. A  m y  m am y 80 tysięcy 
członków p a r t i i i  47 tysięcy 
członków ZM P ; pow iedzm y — 
7 tysięcy to  są ludzie , k tó rzy  są 
jednocześnie w  ZM P i  p a rtii. 
M am y w iec 120 tysięcy w  p a r
t i i  i ZM P na 300 fys. dorosłej 
ludności s to licy. To jest 
cięż potęga.

A  czy ta potęga jest w yko rzy  
stana? N ie jest w  pe łn i w yko
rzystona.

Zabiera jąc głos w  podsum owaniu dysku s ji na I I  K o n fe re n c ji W arszaw skie j O rgan izac ji- PZPR, tow . H ila ry  M m c, członek 
B iu ra  Politycznego K C , pośw ięc ił p ierw szą część swego w ys tąp ien ia  om ów ieniu sy tua c ji m iędzynarodow ej. W  d ru g ie j części, 
oceniając dorobek -warszawskie j o rgan izac ji p a rty jn e j, tow . H. M inc om ó w ił jednocześnie k ry tyczn ie  je j dotychczasową pracę. 
-  F ragm enty  przem ów ien ia  podajem y poniżej.

K on fe renc ji n iek tó rzy  delegaci 
m ó w ili o p a r ti i n ie ja k  dz ia ła 
cze rew o lu cy jn i, a ja k  urzędnicy.

T u  trzeba dokonać przełom u. 
Trzeba nastaw ić warszawską or
ganizację na po lityczną, w ycho
wawczą robotę, na codzienną o- 
fensywną w a lkę  z wrogiem . K a 
żdy członek p a r t i i — agitatorem  
w  masach, każdy członek p a r ti i 
i ZM P  — czynnym , ak tyw n ym  
obrońcą dem okrac ji ludow ej, 
Z w iązku  Radzieckiego — obroń 
cą socjalizm u. T ak ie  w inno  być 
bo jow e hasło w arszaw skie j o r - 
ganizacji p a rty jn e j.

Jesteśmy pa rtią  mas i  życia. 
N ie wolno, by  b y ły  dw ie  płasz
czyzny, nie wolno, b y  organiza
cja  pa rty jna , w łaśc iw ie  je j a k 
tyny zam yka ły  się w  sobie.

K o m ite t C e n tra ln y  domaga 
się od w arszaw skie j 

o rgan izac ji dokonania
prze łom u w  je j składzie  

soc ja lnym
A  teraz druga sprawa — 

skład społeczny w arszaw skie j or 
ganizacji. L iczby  są znane: w  
1949 r. w  w arszaw sk ie j o rg an i
zacji p a rty jn e j b y ło  57,7 procent 
rob o tn ików , a w  1950 r. je s t 52,12 
proc. ro b o tn ikó w  —  znaczy, że 
liczba ro b o tn ikó w  spadła. Jeżeli 
n iek tó rzy  towarzysze u s iłu ją  t łu  
maczyć ten  stan rzeczy tym , że 
do W arszaw y p rz y b y ły  nowe m i 
n is te rstw a, np. M in is te rs tw o  
G órn ic tw a  — to je s t to  t łu m a 
czenie nie w y trzym u jące  k r y ty 
k i. W arszaw ie p rzyb y ło  w  ciągu 
ro ku  30.000 robo tn ików , a urzęd
n ik ó w  przecież ty lu  n ie  p rzyb y 
ło.

W  warszawskich zw iązkach za 
wodow ych jest 60 proc. ro b o tn i
ków  i 40 proc. prac. um ysło
wych, a w  p a r ti i przecież p o w i
n ien być w iększy procent robot 
n ików , an iże li w  zw iązkach za
wodowych. K ob ie t w  p a r ti i b y 
ło  w  1949 r. 29,2 proc., a w  1950

prze- : r. 28,9 proc. To nie  jest ty lk o  
; sta tystyka , to  jest n iew yp e łn ia - 
¡n ie  zasadniczych d y re k ty w  p a r- 
' t i i.
j T rzeba przypom nieć sobie, co

TTT , , . , . . I m ó w ił tow . B ie ru t na I I I  P le -W yobrazm y sobie, coby b y ło , ' . . .  .. . , , ,
, *  , . , , DI7DD num. M ó w ił, ze trzeba zwrociegdyby każdy z naszych P Z P R - „  . .

owców i  Z M P -ow ców  w  W a r- na konieczność popraw y
szawie b y ł naprawdę ag ita torem  składa socjalnego p a rtu  M ó w ił 
naszej p ra w d y  1 każdy działa Y i ze ce,cha Partl1 bo lszew ickie j je s t 
swej o rgan izacji, w ych ow yw a ł ’ regulow anie wzrostu p a rtii.
w okó ł siebie ludz i, obcinał, de
m askował każdego, k to  odważy 
się szkalować naszą rzeczyw i - 
stość. Czy jes t ta k  w  życiu war 
szawskiej organ izacji p a rty jne j?  
N ie ma tego w  je j codziennym 
życiu i to jest właśnie,, je j na j - 
w iększa słabość. Przecież m y je-

W arszawska organizacja pa r
ty jn a  nie w ykona ła  tych uch
w a ł K om ite tu  Centralnego. N ie 
w ykona ła  dlatego, że nie szła 
dostatecznie głęboko w  teren, 
nie rozum ia ła  w  pe łn i potrzeb 

] mas, m ia ła  często b iu ro kra tycz  
| ny s ty l pracy, zam ykała się w  

steśmy pa rtią , organizacją k ie - , loka lach dz ie ln ic  i  kom ite tów , 
row niczą narodu, mas p ra cu ją - A  te j ogrom nej i  is to tne j robo- 
cych i  k lasy pracującej, a na . ty , żeby najlepszych-, •—zodują-

cych lu d z i przyciągać do p a r t i i 
n ie  by ło .

Czy można da le j ta k i stan 
rzeczy tolerować? Oczywiście, 
że nie. T rzeba opracować ko n 
k re tn y  p lan, ob liczony na m ie 
siące, aby W arszaw ski K o m ite t 
m óg ł zam eldować K o m ite to w i 
Centra lnem u, że zm ie n ił i  u lep 
szył k lasow o skład socja lny pa r 
t i i .  T rzeba ta k i p lan  usta lić, 
ale trzeba też ten  p lan w p ro 
w adzić w  życie.

K to  je s t d la  nas cen tra lną f i 
gurą je że li chodzi o p rzy jm ow a  
nie  do p a rtii?  C entra lną fig u rą  
przede w szys tk im  jes t przodow  
n ik  pracy. N ie  trzeba m a rtw ić  
się tym , że on jeszcze nie w szy
stk ie  zagadnienia po lityczne do
k ła d n ie  zna, że n ie  przeszedł 
przez k u rs y  szkoleniowe: on się 
u nas doszkoli, a ju ż  teraz on 
jes t z nam i zw iązany swoją p ra  
cą, ty m i cegłam i, k tó re  k ła 
dzie pod fun dam e n ty  soc ja liz
mu. P ow in n iśm y  zbliżać i  p rz y 
ciągać do p a r t i i  rów n ież in ż y 
n ie ra  i  techn ika . Trzeba pow ie 
dzieć w  te j spraw ie, że K o m i
te t C e n tra ln y  domaga się ka te  
gorycznie od w arszaw skie j orga 
n iza c ji p a r ty jn e j dokonania 
szybkiego prze łom u w  składzie 
soc ja lnym  p a r ti i.

Nauczyć się z p a s ją  
w ypleniać zlo 

Co cechuje p a rtię  bo lszew ic
ką i bolszew ika? Cechuje to, 
że p a rtia  bolszew icka n ie  chce 
pogodzić się ze złem i  w a lczy o 
w yp len ien ie  zła. A m y chcem y 
stać się bo lszew ikam i.

Przez dw a d n i trw a n ia  K on ie  
re n c ji bardzo n iew ie le  słysze liś
m y o zaciek łe j walce o w yp le 
n ien ie  zła.. W ydaw ało by  się, że 
w  W arszaw ie jes t w szystko do
brze, a przecież w  W arszaw ie 
jes t jeszcze dużo d raństw a i  ła j 
dactwa. W ie le  lu dz i jeszcze zło
rzeczy na pracę w  urzędach, na 
to, że je s t tam  b iu ro k ra c ja , że 
muszą gonić z urzędu dó urzę
du. W iele jest jeszcze trudnośc i 
i n ieporządków  w  hand lu , w  re 
m ordach m ieszkań itd .

N ie  odczuwało się w  czasie o- 
brad na K o n fe re n c ji pas ji w  
walce o w yp len ien ie  zła. T rze 
ba, żeby się warszawska orgaru 
zacja nauczyła walczyć ze złem. 
Przecież w  p a r t i i bo lszew ick ie j 
każdy członek stale wa lczy o 
w yp len ien ie  zła. Bez tego nie 
zbudu jem y socjalizm u. Trzeba 
skończyć z ty m  n iedzie lnym  na
stro jem , bo jeszcze n ie  m a po
wszechnej n iedzie li, jeszcze nie  
ma powszechnego św ięta, są je 
szcze duże trudności, jes t jesz
cze dużo zła i  ła jd a c tw  w  na 
szym życiu.

K o n k re tn ie  k ie row a ć  —  
znaczy uczyć się coraz to 

now ych  zagadnień
Jesteśmy po uchw a len iu  8 -le t 

niego P lanu. W alczym y o re a li
zowanie tego p lanu ł  powiedzie 
liśm y  sobie na V  P lenum , że 
p lan będziemy m og li zrea lizo
wać, k iedy  organizacje pa rty jn e  
na swoim  teren ie napraw dę 
zaczną k ie row ać codziennie, kon 
k re tn ie  w  życiu budow n ic tw em  
socjalistycznym .

Z b y t często jeszcze u nas k ie 
ru je  się budow n ic tw em  soc ja li
stycznym  zza b iu rka . Z b y t czę
sto jeszcze u nas kom enderuje 
się, zam iast w n ikać  w  sprawę, 
zapoznać się z n ią, nauczyć się 
zagadnień z n ią  związanych. D o
tyczy to g łów n ie spraw  zw iąza
nych z produkcją .

A  czy można ta k  kierować? 
Czy można m ów ić o. rea liza c ji 
p lanu produkcyjnego w  fa b ry 
ce, o walce o ten  p lan —  je ś li 
się n ie  zna podstaw owej p rob le 
m a ty k i gospodarczej te j fa b ry 
k i?  Przecież trzeba się na ty m  
znać. Przecież ja k  się n ie  bę
dziem y na ty m  znać, to  n ik t  nas 
słuchać nie  będzie. In s tru k to r, 
k tó ry  przychodzi na zakład p ra 
cy —  m ńsi się nauczyć te j dzie
dz iny  produkc ji.

Trzeba się nauczyć k ie row ać 
produkcją . In s tru k to r  m usi być 
obeznany z odpow iedn im  dzia

dem, bo inaczej n ie  p o tra f i an i 
sp raw y zbadać, an i słusznie do
radzić. O ta k im  in s tru k to rze  po 
w iedzą: przyszedł, za ją ł czas, 
nagadał i  poszedł. Ażeby ko n 
k re tn ie  k ierować, trzeba się u - 
czyć coraz to  now ych zagadnień, 
k tó ry m i ży ją  zak ład y  pracy.

Spraw a budow n ic tw a! T rze
ba o ty m  parę słów  powiedzieć. 
Często m ów im y: — W arszawa 
jes t zagłębiem budow lanym , ty 
le nabudow a,:śmy, ty le  izb, ty le  
budynków , W —Z, teraz M arszał 
kow ska itp . To je s t wszystko 
praw da. A le  w arszawskiem u ak
ty w o w i w a rto  przypom nieć—co 
można zobaczyć w  innych dz ie l
nicach, np. na Żoliborzu. Można 
tam  zobaczyć ob łunione f-sady, 
ślady od ku l, można tam  zoba
czyć, że o tynkach  n ik t  n ie  pa
m ięta, że są jeszcze ru in y , b rud, 
ubóstwo, a obok nowe dom y się 
staw ia, budu je  się nową K ? * -  
szałkowską. Czy można to le ro 
wać ta k i stan rzeczy? Przecież 
jes t ju ż  6 la t po w o jn ie . M og ły  
być ś lady od ku l, ale trzeba zro
bić porządek w  W arszawie, że
by  by ła  ona czysta. Przecież to 
jest Warszawa, stolica w ie - 
go k ra ju .

Z w y ją tk ie m  jednego tow a rzy  
sza, o spraw ie kosztów w łas
nych, o spraw ie rentowności 
n ik t  na k o n fe re n c ji. się ni'e w y 

pow iedzia ł. M ów im y, że jesteś
m y gospodarzami k ra ju , że za 
k ra j odpowiadam y.

N ie  można odpowiadać za 
k ra j,  jeże li się n ie  w ie, co ile  ko 
sztuje, je ś li się n ie  w ie, czy to 
się tan io , czy drogo produku je . 
Trzeba, żeby towarzysze nau
czy li się liczyć, w iedzieć, czy 
koszty spadają, czy rosną, żeby 
organizacje p a rty jn e  w z ię ły  się 
napraw dę ,  za sprawę obn iżk i 
kosztów w łasnych.

Z  na jlepsze j u c h w a ły  n ic
n ie  w ychodz i, je ś li n ie  ma 

k o n tro li je j  w ykon an ia
Jest jeszcze jedna ważna spra

w a: —  można p rzy jąć  najlepszą 
uchwałę, najlepszą rezolucję, ale 
ja k  się uchwałę i  rezo luc ję  puści 
w  teren i  potem  się n ie  spraw 
dzi, co się z n ią  dzieje, to  n ic  z 
tych  uchw a ł n ie  w ychodzi. Np. 
b y ła  uchw ała B iu ra  O rgan izacyj 
nego K C  w  spraw ie budow n ic 
tw a. B y ły  też inne uchw a ły , 
słuszne uchw ały.

Czy warszawska organ izacja  
skon tro low ała  do końca ich  w y 
konanie? N a leży powiedzieć, że 
nie. B y ła  np. uchw a ła  B iu ra

Organizacyjnego w  spraw ie p ra 
cy org. p a rty jn e j w  M in . H an
d lu  W ewnętrznego. U chw ała 
skry tykow a ła  mocno pracę te j 
organizacji. W  ja k im  celu? Po 
to, żeby powiedzieć że ta k  jest 
w łaś 'w ie  we wszystkich m in i
sterstwach i  że trzeba na p rzy -

Czy warszawska organizacja 
p a rty jn a  może dokonać prze ło
m u — to  znaczy nastaw ić wszy
stk ie  organizacje p a rty jn e  na 
bolszewicką w a lkę  ze ziem, to 
znaczy nastaw ić warszawską 
organizację p a rty jn ą  na ra d y 
ka lną zmianę składu spoleczne-

k ładzie  jednego m in is te rs tw a  to j go, to znaczy — nastaw ić w a r-  
pokazać, a warszawska o rgan i
zacja to  ju ż  wykorzysta.

W arszawska organizacja zro
b iła  to  — ale fo rm a ln ie . M a się 
dobrą uchwalę, ale k o n tro li w y 
konan ia uchw a ły  n ie  ma. T rze
ba, żeby warszawska organiza
cja nauczyła się kon tro low ać 
w ykonan ie  słusznych uchwał.

W arszawska organ izacja  
p a r ty jn a  zdolna je s t 

dokonać p rze łom u 
w  sw e j p racy

Czy warszawska organizacja 
p a rty jn a  może to  wszystko zro
bić, to  znaczy dokonać prze ło
m u, postaw ić jako  centra lne 
zagadnienia zagadnienie wzmóc 
n ien ia  w ięz i z masami, szero
k ie j p racy po lityczno-w ycho- 
wawczej wśród mas, zagadnie
nie  ofensyw nej p o lity k i w  w a l
ce z w rog iem  k lasow ym , zagad 
nien ie  uczynienia z każdego 
członka p a r t i i ag ita tora  i  obroń 
cy l i n i i  p a rty jn e j?

szawską organizację pa rty jn ą  
na konkre tne k ie rów  -ictwo 
spraw am i gospodarczymi, na to, 
żeby W arszawa była cz' sta, na 
to, żebyśmy produsow a li tan ie j 
i  żebyśmy kon tro lo w a li nasze 
własne uchw ały.

Czy można to  zrobić? Jasne, 
można to zrobić. W arszawska 
organizacja, to jest w ie lka  orga
nizacja. M a tradyc je , p iękne 
tradyc je , tradyc je  P ro le ta ria tu , 
S D K P iL , Dzierżyńskiego. M a r
chlewskiego. O krze i i B ie ru ta . 
Przecież to jest organizacja m i a 
sta. k tó re  leżało w gruzach, a 
teraz żyje.

Może dokonać niezbędnego 
przełom u warszawska organiza
cja? Może! I jeże li to zrobi, i  
ty lk o  w tedy, k iedy to zrob i, o- 
siągniem y cel, a W arszawa sta
nie się p ięknym , poryw a jącym , 
socja listycznym  m iastem, socja
lis tyczną stolicą socja listycznej 
Polski.

W ię ce j a r ty k u łó w  
m asow ego sp o życ ia

Liczby Piano 6 - letniego

T K A N IN Y  BAW EŁN IAN E

9JSX3 MIlMm.

P la n  8 - le tn i je s t w ie lk im  
p la n e m  u p rz e m y s ło w ie n ia  na 
szego k ra ju .  U p rz e m y s ło w ię -

Drugi dzień obrad Warszawskie! Konferencji PZPR
W  drug im  d n iu  K on fe renc ji 

W arszaw skie j na czoło dyskus ji 
wysunęło się k ilk a  nowych za
gadnień z życia warszaw skie j 
organizacji p a rty jn e j.

W alka  o nowe oblicze rad
narodow ych

Tow. J. A lb rech t, przew odni
czący Stołecznej Rady Narodo
w e j za trzym ał uwagę konteren- 
c ji na doniosłe j spraw ie n iw y c n  
terenow ych organów w ładzy lu 
dowej w  um ocnien iu dyk ta tu ry  
p ro le ta r ia tu  i  budow ie socja
lizm u.

— Do P rezyd iów  D zie ln ico
w ych Rad N arodowych — mó
w i ł  tow . A lb re ch t — w p row a
dzono dobrych towarzyszy, w y 
próbowanych w  pracy re w o lu 
cy jne j, k tó rzy  do tych  prezy
d iów  wnoszą w ie le  entuzjazm u, 
doświadczenia i  pracy masowej. 
A le  by łoby bardzo poważnym  
błędem  i  w ie lką  lekkom yślno
ścią, gdybyśm y sądzili, że w 
w y n ik u  dokonanych wyborów , 
m ożemy jako  organizacja pa r
ty jn a  przejść do nowych co
dziennie rodzących się zadań, 
spokojn ie z boku przyg lądając 
się pracy rad narodowych.

Rady Narodowe decydu ją o 
n iezm ie rn ie  is to tnych  in te re 
sach i potrzebach mas. Masy 
pracujące oczekują od naszej, 
p a rtii,  że m y w  te j pracy będzie 
m y  k ie row ać się niezawodnie 
busolą klasowego spojrzenia i 
k lasow e j w a lk i. Czy do takiego 
s ty lu  pracy przygotowane są 
prezydia i  aparat w ykonaw czy 
naszych rad?

Co ciąży na pracy rad  i na a- 
paracie wykonawczym ? Ciąży 
ogrom ny balast przeszłości ba
last b iu rokra tyzm u, ba last bez 
duszności i skostnienia.

W alka  z b iu rokra tyzm em , ze 
skostn ien iem  jest także dlatego 
ważna, że b iu ro kra tyzm , k tó ry  
gnieździ się u nas w  aparacie 
w ykonaw czym  w ładz tereno
wych, to n ie  ty lk o  n iesprawne 
za ła tw ian ie  spraw, często ba r
dzo żyw otnych dla  mas pracują 
cych, to nie ty lk o  sterta papie
ró w ; b iu ro k ra tyzm  — to za
gadnienie polityczne. Dlaczego 
b iu ro k ra tyzm  jest ta k  niebez
pieczny? Bo za b iurokra tyzm em , 
w ’ atmosferze b iu ro k ra tyzm u  w i 
je  sobie gniazdo w róg klasowy.

B iu ro k ra tyzm  jest niebezpiecz I 
ny  rów nież dlatego, że u legają 
m u i  wciągani są w  jego m acki 
n ieraz dobrzy towarzysze, k tó 
rzy, stojąc przed tru d n y m i zada 
n iam i rządzenia, często da ją  się 
oplątać i omotać przez szkod li
w ych b iu ro k ra tów , a c i b iu ro 
k ra c i u s iłu ją  z tych dobrych, od 
danych tow arzyszy rob ić  w 
swoich rękach bezwolne narzę
dzie.

Czy nasz aparat, Stołecznej 
Rady cho ru je  na chorobę b iu ro 
k ra c ji?  Tak. Tow. A lb re ch t przy 
toczył na to szereg przyk ładów .

Z b iu ro k ra tyzm em  trzeba po
djąć wa lkę, ale czy można ją  
podjąć ty lk o  drogą k o n tro li a- 
paratu? Nie. Będziem y m ieć 
ciężką rękę na bezdusznych b iu  
rokra tów , ale ty m i m etodam i 
nie zwalczy się a tm osfe ry b iu 
rokra tyzm u. Potrzebna je s t pc- 
1itvczna praca o rgan izacji pa r- 
tv in e i A  nasza warszawska o r 
ganizacja pa rty jna  walczy źle. 
M am y tego przykłady. Bez po
mocy bez w a lk i organ izacji par 
ty jn e j m y te j sprawy zw ycię
sko nie  poprowadzim y do kon - 
ca.

N ie  zawsze um iem y 
dostrzegać konkre tną  t i  et>c 

za s łow am i „w a lk a  
k lasow a“

— Jestem członkiem  W arszaw 
skiego K o m ite tu  — zaczął swo
je w ystąp ien ie  tow . Paszkowski,
— zarzut, ja k i chcę postawie 
W K  dotyczy m nie w  ta k im  
samym stopniu, ja k  innych 
jego członków. Z w ro t »wal
ka  k lasow a“  często po jaw ia ł 
się w  naszych przem ówie
niach, ale rzadko pokazyw aliśm y 
treść k ry ją cą  się za ty m i słowa
m i. Stąd organizacja w arszaw 
ska, tocząc tę w a lkę  codziennie
— toczy ją  n ieraz n ie  dpść ko n 
k re tn ie  i ty m  samym, n ie  -’ ość 
skutecznie.

Jeśli zdarza się nam  roz
m aw iać z tow arzyszam i z 

ośrodków p rodukcy jnych , je ś li 
zdarza się postaw ić pytan ie  „ ja k  
u was towarzyszu z w a lką  k la 
sową?“ , to z zasady o trzym u je 
m y odpowiedź: „a  m ie liśm y ty le  
a ty le , tak ich  a tak ich  a w a r ii“ 

Słusznie towarzysze łączą a- 
w a rie  z pojęciem  w a lk i k laso
wej. A w a rie  są n iew ą tp liw ie  
jednym  z na jw ażnie jszych środ

ków , k tó ry m i w róg  us iłu je  nas 
ugodzić w  jedno z najczulszych 
m ie jsc — w  naszą gospodarkę, 
w  p rodukc ję  i  transport. A le  a- 
w a rie  nie w ycze rpu ją  arsenału 
prze jaw ów  w a lk i k lasowej. 
Form  jest ty le , ile  rozm a itych 
odcinków  naszej pracy.

Tow. Paszkowski przytacza 
p rzyk ła d y  różnorodnych w y s ił
ków  ze s trony  rea kcy jn e j części 
k le ru  by  bruździć wśród m łodzie 
ży i  dem ora lizować ją . W skazuje 
na us iłow an ia  elem entów  dy  - 
wersanckich i  szpiegowskich 
przen ikan ia  do ogn iw  apara tu 
państwowego, gospodarczego, do 
organ izacji m asowych — i na
w et wręcz do szeregów naszych 
organ izacji pa rty jnych .

N ie można w  walce klasowej 
— stw ie rdza i m ówca — liczyć 
ty lk o  na apara t bezpieczeństwa. 
N a jw iększą siłą apara tu  bezpie
czeństwa ludowego jes t łączność 
z masami. Z czu jnym i masami, 
skutecznie budzonym i przez o r
ganizacje p a rty jn e  za każdą prze 
szkodą s ta ra jm y się odnaleźć ży
wą siłę p rzec iw n ika  —  przeszko
dę organizującą — i  ro z b ija jm y
ją-

Planowość w  p racy 
p a r ty jn e j

Do zagadnienia s ty lu  pracy 
p a rty jn e j po w ró c ił w  dyskus ji 
tow. Lu tek, sekretarz W arszaw
skiego K om ite tu .

W skazał on na planowość ja 
ko na jeden z zasadniczych ele
m entów p ra w id łow e j p racy o r
ganizacji i  in s ta nc ji pa rty jnych .

— P lanowanie uczyn iło  pracę 
K D  bardzie j systematyczną, bar 
dziej w n ik liw ą , w ye lim inow a ło  
z pracy K D  w ie le  elem entów 
przypadkowości. Pozwala to na 
większe usam odzielnienie się ko 
m ite tów  dzie ln icowych i  u ła tw ia  
przestrzeganie zasady kole.-ttyw 
ności pracy, k tó ra  na jbardzie j 
w ychow u je  członków partu .

P lanowanie w  pracy p a r ty j
nej — to przede wszystk im  <- 
nowe wiązanie zagadnień p o li
tycznych, organ izacyjnych i pro 
dukcy jnych . G dy tego powiąza
nia  nie ma — plan jest w łaśc i
w ie  ty lk o  fo rm alny.

Tow. Lu tek  przytacza p rzy
k ład  PPB-4, gdzie towarzysze 
co praw da odbyw ają  według pla 
nu zebrania, m ów ią o w ydarze
niach po litycznych, ale nie w ią -

żą po litycznych  zagadnień z p ro  
dukcją .

U stosunkow an ie  się do 
k r y ty k i

V/ toku  d ysku s ji n iek tó rzy  de
legaci w ypow iada jąc się nad re 
fe ra tem  sprawozdawczym  s ta ra li 
się z k ry ty k i pod ich  adresem 
w yciągnąć w n iosk i d la  siebie, 
d la  swoje j p racy w  terenie. I  tak  
np. to w  W łodarczyk  I I  sekretarz 
K D  — W ola p rzeprow adził sa- 
m okry tyczną  analizę pracy swe
go kom ite tu .

Chociaż zw raca liśm y n ie je 
dnokro tn ie  uwagę na b łędy 
i  n iedociągnięcia, lecz nieste
ty  n ie  zdobyliśm y się na 
wszechstronną k ry tyczną  i samo 
kry tyczną  analizę tych błędów, 
nie uczy liśm y się na tych błę  - 
dach, by pracę K D  — W ola pod
nieść na wyższy poziom.

I  b y ł d ru g i p rzyk ład  ustosun
kow an ia  się do k ry ty k i złego, 
fałszywego ustosunkowania się. 
Tow  K o t lic k i 7. M in . F inansów 
m ó w ił co praw da fo rm a ln ie  o 
brakach w  pracy jego organiza
c ji p a rty jn e j i m in is ters tw a, nie 
próbow a ł jednak przeprowadzić 
ana lizy  tych  błędów, na które 
w skazyw a ł re fe ra t sprawozdaw
czy, tw ie rd z ił, że organizacja ma 
błędy, ale w łaśnie „ in n e “ .

Zagadnienie  rezerw  
i  w yda jność p racy

Is to tną  sprawę wydajności 
p racy w  zakładach przem ysło - 
w ych  poruszył w  swoim  prze - 
m ów ien iu  sekretarz ekonom icz
ny  W K  tow . M ileck i.

Ogólne c y fry  odnośnie w yko 
nania p lanów  p rodukcy jnych  w  
zakładach warszawskich za p ie r 
wsze półrocze rb . są niezłe: 103 
proc. — m ó w ił tow . M ileck i. — 
Po głębszej jednak analizie w i - 
dzim y, że n ie  wszystkie gałęzie 
p lan w yko n a ły  — nie w ykona ł 
go np. przem ysł m eta low y. Są w  
W arszaw ie zakłady pracy, ja k  
np. ZST -  2 i „A v ia “ , k tó re  sys
tem atycznie n ie  w yko nu ją  p la  - 
nów. Nad ty m  organizacja w a r
szawska nie może przejść do po
rządku.

W  n iek tó rych  fab rykach  w  po 
rów nan iu  z . rok iem  ub ieg łym  
m am y obniżenie w ydajności 
pracy. M am y z ry w y  pod koniec

miesiąca i  zwolnione tempo 
pracy w  początkach.

W  lik w id a c ji tego szkodliw e
go stanu rzeczy k ry ją  się o lb rzy
m ie reze rw y produkcyjne. N ie 
jedno doświadczenie wykazuje, 
że w ystarczy żeby organizacja 
p a rty jn a  zaczęła się tym  zagad
nien iem  zajmować, aby osiągnąć 
poważne rezu lta ty . Możemy to 
wykazać na przykładzie  np. E - 
le k tro w n i, k tó ra  nam dawała 
przez d ług i czas 55 m egawattów  
—  a gdy organizacja p a rty jn a  
wzię ła w  swoje ręce to zagad
nienie, postaw iła  je po lityczn ie  i 
fachowo przed personelem — 
to ludzie inaczej podeszli do te j 
spraw y i  bez ulepszeń podnie
siono w ydajność o 17 m egaw at
tów.

M am y też złe przyk łady. Z n a j
du jem y je  w  fabryce A-81, k tó 
ra  n ie  w yko nu je  planu, bo na- 
rzędziownia źle pracuje; w -D ru  
ciance— gdzie leżą ha łdy gwoź
dzi, co przeszkadza robo tn ikom  
i obniża ich wydajność pracy.

Pow ażnym  brak iem  jes t to, że 
m y m ało fachowo w n ika m y  w 
produkcję , często abs trakcy jn ie  
m ów im y o walce o plan, ale nie 
w a lczym y dostatecznie o w y k o 
rzystan ie  rezerw , nie pa trzym y 
ja k  w yg ląda rzeczyw ista w y d a j
ność p racy każdej brygady, każ
dego zespołu. W a lka  o w y k o rz y 
stanie rezerw, w a lka  o podn ie
sienie w yda jności p racy jes t jed  
nym  z g łów nych zadań w  naszej 
walce o pian.

O p racy  p o lity c z n e j wśród 
ro b o tn ik ó w  p rz y b y ły c h  ze 

w si
Wagę po lityczne j op ieki, ja ką  

należy otoczyć robo tn ików  przy 
by łych  ze w si, po d k re ś lił w 
swym  w ystąp ien iu  tow . Kopeć 
z B eton-S ta l u.

— Towarzysze nasi w ycho
d z ili z początku z fałszywego 
założenia, że robotn icy  p rzyb y li 
ze wsi, to  ,'.element trudn y , z 
którego n ic  zrob ić się nie da“ . 
Doświadczenie wykazało, że 
w śród  tych robo tn ików  n :a  t y l 
ko należy prowadzić poważną 
pracę -uśw iadam iającą, ale, że 
tw o rzym y w  ten sposób cenny 
k a p ita ł po lityczny  d la  wsi. N ie -

jeden z tych sezonowych rob o t
n ik ó w  po pow rocie  na swój 
teren spełniać będzie ważną ro 
lę  propagandysty i ag ita tora .

Do spraw y ak tyw n ie jsze j p ra  
cy po lityczne j z rob o tn ikam i 
budow lanym i p o w ró c ił tow . 
G m iirza k ,  X sekretarz K D -S ta - 
rów ka.

*

W  dysku s ji poruszono jeszcze 
szereg innych  zagadnień. Tow. 
Olszewski z P o lite ch n ik i W ar
szawskiej om ów ił konieczność 
szkolenia m arksistow skiego ,stu- 
dentów  i  dostosowania tego 
szkolenia do rodzaju stud iów  
W tedy ła tw ie j będzie s tudentów  
uodporn ić  na fa łszyw e koncep
cje n ie k tó rych  pro fesorów  — 
dobrych fachowców.

S praw y związane z życiem 
wyższych uczeln i poruszyła rów  
nież tow . Denis z UW.

Tow . W e rje l opow iadał, ja k
w yd a w n ic tw o  „K s iążka  i  W ie
dza“ , w yko rzys tu ją c  dośw iad
czenie rob o tn ików  budow 
lanych  w prow adziło  u siebie 
pracę „ tró jk o w ą “  — tzn „ że w 
zespole p racu je  jedna siła w y - 
soko w ykw a lifikow a na  i dwóch 
m łodych p ra k tyka n tów , k tó rzy  
n ie  ty lk o  się uczą, a le  w yko nu 
ją  nlezbędjaą i  pożyteczną 
pracę.

Tow. K ra je w s k i oppw jadał o 
w rażeniach z w yc ieczk i do 
ZSRR.

Do spraw  zw iązanych z dzieć
m i pow róc iła  rów nież tow. 
R ydw irow a , nauczycie lka z Żo
liborza.

W dyskus ji wczorajszej zabra 
ło  ogółem głos 23 mówców. 
Tow. O grodowczyk  p rzew odni
czący W RZZ om ów ił pracę 
Z w iązków  Zawodowych, tow  
Kosvczas poruszył spraw y zwią 
zane z pracą K D  -  Bródno, 
tow. Parzeniecki z F -k i A-51 
zw ró c ił uwagę na to, że w ysta r 
czyło chw ilowego osłabienia 
czujności ze strony organizacji 
p a rty jn e j, by praca w  zakładzie 
zaczęła kuleć. Prócz tego prze
m a w ia li: tow . G łów czyński (KD  
Śródmieście), tow . D anilew icz  
(Wydz. Prop. K W ), tow. Jan
kow sk i (MÓN), tow . L emieszek 
(Szpital N r 4 na Pradze) i tow. 
H arasim ow ski (F -ka  im . D y m i
trowa).

nie zaś to poważne zwiększe
nie p rodukc ji środków w y
twórczości: maszyn, narzędzi, 
urządzeń inwestycyjnych, ko
palnictwa, surowców produk
cyjnych itd .

Dlatego Plan 6-le tn i prze
w idu je , że udzia ł p rodukcji 
środków wytwórczości w  o- 
gólnej p rodukc ji w ielkiego i  
średniego przemysłu wzrośnie 
z 59,1 proc., w .1949 r. do 63,5 
proc. w  1955 r.

Czy oznacza to -jednak, że 
nie będzie w Planie 8-letnim  
wzrostu p rodukcji środków 
spożycia, środków konsum- 
cyjnych, lub że wzrost ten bę
dzie n iew ie lki?

Przeciwnie.
Przemysł środków spożycia 

rozw inie się znacznie w okre 
sie Planu 6-letniego. Rozwi
nie się znacznie, podniesie się 
na dużo wyższy poziom w ł a 
ś n i e  d l a t e g o ,  ż e  
w z r o s t  p r z e m y s ł u  
ś r o d k ó w  w y t w ó r 
c z o ś c i  s t a n o w i  s i l 
n ą  p o d s t a w ę  d l a  
p r z y s p i e s z o n e g o  
w z r o s t u  p r z e m y 
s ł u  l e k k i e g o .

W okresie sześciolecia za
daniem przemysłu lekkiego 
będzie stworzenie m ateria l
nych warunków dla osiągnię
cia planowego podniesienia 
stopy życiowej ludności.

Te materialne w arunk i — 
to dostarczanie na rynek z 
jednej strony — odpowied
nich asortymentowo i jakościo 
wo, a z drugie j strony — 
wciąż rosnących ilościowo ar 
tyku łów  konsumcyjnych — 
różnych towarów  masowego 
spożycia.

I tak — będziemy produko
wać w 1955 roku 607,7 m iln . 
m tkanin  bawełnianych, wo
bec 397,6 m iln . m w 1949 r. 
i  287,3 m iln . m w okresie 
przedwojennym w  Polsce w 
roku 1938.

Będziemy produkować w 
1955 r. 22,2 m iln . par obuwia 
skórzanego, wobec 8 m iln. par 
w 1949 r. i  2,8 m iln. par w 
okresie przedwojennym — w 
roku 1938.

Podobnie wzrośnie produk
cja tkan in  wełnianych (1949 i tw a socjalistycznego.

r. — 49 m iln . m; 1955 r. —* 
74,9 m iln . m), jedwabnych 
(1949 r. — 43,7 m iln . m; 1955 
r. ■— 103,9 m iln . m) itd . —
znacznie przekraczając na j
wyższy poziom p rodukc ji tych 
a rtyku łów  w Polsce przed
wojennej.

W m iarę wzrostu p rodukc ji 
a rtyku łów  szerokiego spoży
cia, stopniowo obniżane bę
dą ceny na te tow ary, co je 
szcze bardziej przyczyni się 
do podniesienia się ich spo
życia na głowę ludności.

Spożycie np. tkan in  baweł
nianych łącznie z konfekcją 
wzrośnie w  w yn iku  realiza
c ji Planu 6-letniego o 41 proc. 
w  stosunku do roku  1949, a 
o 65 proc. w  porównaniu z 
okresem przedwojennym ; tka  
nin wełnianych — o 38 proc. 
w  stosunku do 1949 r., a o 
120 proc. w  porównaniu z o- 
kresem przedwojennym  itd .

Wzrośnie więc znacznie w  
ciągu sześciolecia produkcja 
tkan in  bawełnianych, w ełn ia 
nych, obuwia i  innych towa
rów  masowego spożycia, a co 
za tym  idzie — spożycie tych 
a rtyku łów  na głowę ludno
ści.

Ogółem wyprodukowana w 
w yn iku  rea lizacji Planu 6-le t
niego masa towarowa, prze
znaczona na spożycie ludności, 
wzrośnie w  1955 r. w  stosun
ku do 1949 r. praw ie dwu
krotn ie.

Ten wzrost p rodukcji osią
gniem y nie ty lko  przez budo
wę nowych fa b iyk  i  wzboga
cenie starych now ym i maszy
nami.

Osiągniemy ten wzrost w  
znacznej mierze dzięki l ik w i
dowaniu przestojów maszyn, 
dzięki podniesieniu w ydajno
ści pracy robotn ików  i pod
niesieniu wydajności maszyn, 
dzięki skracaniu cyklów  pro
dukcyjnych, dzięki oszczęd
ności surowców, dzięki szero
kie j i  wszechstronnej racjo
nalizacji.

Osiągniemy ten wzrost dzię 
k i rozwinięciu, pogłębieniu i 
umasowieniu ruchu długofa
lowego współzawodnictwa — 
potężnej dźwigni budownic-



I TRTBU7TA l u d u Nr 2KJ

Posiedzenie Rady 
Gospodarczo-Społecznej ONZ

G EN EW A (PAP). —  O dbyło 
się tu  posiedzenie Rady Gospo
darczo -  Społecznej ONZ, po
święcone debatom nad rocznym  
sprawozdaniem  E urope jsk ie j 
K o m is ji Gospodarczej ONZ.

P rzedstaw ic ie l F ra n c ji ośw iad 
czył, że bez udz ia łu  ZSRR i  in 
nych państw  E uropy wschod
n ie j Rada n ie  jest w  stanie 
przeprowadzić na leżyte j dysku 
s ji i  w n iós ł, aby Rada og ran i
czyła się do uw ag n a tu ry  ogól
ne j.

Z  ko le i sekretarz E u rope j
sk ie j K o m is ji Gospodarczej 
ONZ, M y rd a l —  odpow iadając 
na pytan ie  przedstaw ic ie la  C h i
le —  ośw iadczył, że w  c h w ili 
obecnej is tn ie ją  z ekonomiczne 
go p u n k tu  w idzen ia  w szelk ie 
dane d la  znacznego rozszerze
n ia  hand lu  m iędzy W schodem 
a Zachodem. M y rd a l ośw iad
czył, że na leży oczekiwać ju ż  
w kró tce  wzm ożenia się in f la c ji 
w  k ra ja ch  E uropy  zachodniej.

Rada Gospodarczo -  Społecz
na O NZ rozp a tryw a ła  rów nież 
prob lem  „s y tu a c ji socjalnej a- 
borygenów  i  in n ych  socja ln ie 
n ie ro zw in ię tych  g rup  na ko n 
tynencie  am erykańsk im “ , w łą 
czony w  swoim  czasie do po

rządku dn ia na w niosek dele
gac ji po lsk ie j, k tó ra  pragnęła 
zw rócić uwagę na w yzucie z 
p ra w  In d ia n  w  U S A  oraz na 
wywożenie z k ra jó w  A m e ry k i 
Łac ińsk ie j do U S A  rob o tn ików  
ro lnych , n ie ludzko w yżysk iw a - 
nych przez monopole am ery
kańskie.

W  1948 r. Zgrom adzenie O - 
gólne ONZ poleciło  sekretarzo
w i generalnem u ONZ zebranie 
m ateria łów , dotyczących sytua
c ji w yże j w ym ien ionych  grup 
ludności kon tynen tu  am erykań 
skiego. Sekretarz generalny 
O NZ polecenia tego n ie  w y k o 
nał, a na obecną sesję Rady 
p rzys ła ł jedyn ie  k ró tk i rapo rt, 
w  k tó ry m  zasłania się b rak iem  
danych od rządów  państw  kon 
tynen tu  am erykańskiego. Na 
w niosek USA, C h ile  i  Peru 
większość Rady Gospodarczo- 
Społecznej uch w a liła  n ic  n ie  mó 
w iącą rezolucję, zalecając se
k re ta rzo w i generalnem u ONZ 
konsu ltow an ie  się w  spraw ie 
powyższej ze specja lizow anym i 
o rgan izacjam i m iędzynarodow y 
m i „o  ile  uzna on to za w łaśc i
w e“  oraz przedstaw ienie Ra
dzie ra p o rtu , „g d y  będzie to  ko  
nieczne“ . (d)

Komunistyczna Partia USA  
■walczy niezłomnie o interesy mas 
pracujących Stanów Zjednoczonych

M O S K W A  (PAP). —  Reakcja 
•tosu je  masowe represje  wobec 
p a r t i i  kom un is tyczne j S tanów  
Z jednoczonych, dlatego, że prze
w odz i ona am erykańsk iem u ru 
cho w i poko jow em u i  że naw o
łu je  m asy do w a lk i z reakc ją  
im p eria lis tyczn ą  —  stw ie rdza 
»Praw da“  w  obszernym  a r ty k u 
le, pośw ięconym  walce te j pa r
t i i.

K om un is tyczna  p a rtia  S ianów  
Z jednoczonych —  picze w  da l- 
■zym ciągu „P ra w d a “  —  śm iało 
dem asku je in te rw e n c ję  zbro jną 
w  K o re i i  w  Innych  k ra ja c h  D a
lek iego W schodu. Hasłem  p a r ti i 
je s t: „Ręce precz od K o re i!“  
A n i jednego człow ieka, an i je d 
nego działa, czy sam olotu d la  in 
te rw e n c ji w  K o re i! Zakazać 
bom by atom ow ej i  w o do row e j“ !

Zarazem  ' kom un iśc i am ery
kańscy wa lczą p rzec iw  faszyza- 
c j i  swego k ra ju  i  dom agają się 
p o lity k i w spó łp racy ze Z w ią z 
k ie m  Radzieckim .

N ik t  n ie  może zaprzeczyć, że 
żądania te  odpow iada ją  żyw o t
n y m  in te resom  lu d u  am e rykań 
skiego.

W skazując, iż  n ied aw n y  p ro 
ces 11 p rzyw ódców  kom unis tycz 
ne j p a r t i i St. Z jednoczonych 
zosta ł s fab ryko w a ny na w zór 
osław ionego procesu w  L ip s k u  
i naw iązu jąc do śm ia łe j re w o lu 
c y jn e j postawy, za ję te j przez o - 
skarżonych dzia łaczy k o m u n i
stycznych, „P ra w d a “  pisze da
le j:

„P rzeb ieg procesu p o tw ie rd z ił 
z now ą siłą n ie zb ity  fa k t, że ża

den te rro r, żadne us taw y a n ty 
faszystow skie n ie  z łam a ły  i  n ie  
z łam ią  bojowego ducha i  w o li 
w a lk i kom un is tów  am erykań 
sk ich“ .

W illia m  Foster, w skazuje 
„P ra w d a “ , słusznie pisze, że „k o  
m un istyczne j p a r t i i S tanów  
Zjednoczonych, m im o  je j obec
n ie  m a łe j liczebności, w ypadn ie  
odegrać decydującą h is to ryczną 
rolę. W  Stanach Z jednoczonych 
n ie  m a in ne j po lityczne j p a r ti i 
k lasy  robotn icze j, k tó ra  by  b ro 
n iła  je j in te resów “ .

W skazując, że am erykańscy 
p ra w ico w i soc ja l-dem okrac i ja k  
Reuter, Thomas, D u b iń sk i i  ła -  
m is tra jko w scy  przyw ódcy zw iąz 
k o w i ja k  Green, M u rra y , Carey, 
od g ryw a ją  ro lę  sprzedajnych 
sługusów b u rżua z ji —  „P ra w 
da“  pisze:

K om unis tyczna p a rtia  U S A  
na czele z W illia m e m  Fosterem  
b ro n i sp raw y robotn icze j w  nie  
ub łaganej w a lce p rzeciw ko te j 
całej sforze zdra jców  mas p ra 
cujących.

„P ra w d a “  stw ierdza, że ruch  
w  obron ie prześladow anych dzia 
łączy kom unistyczne j p a r t i i  
U S A  nab iera  coraz szerszego 
rozm achu i  że b io rą  w  n im  u - 
dz ia ł n ie  ty lk o  robo tn icy , ale 
rów n ież  postępowa in te lig en c ja  
am erykańska. To poparcie i  
sym patia  okazyw ana p a r t i i ko 
m un istyczne j przez postępowe 
w a rs tw y  na rodu am erykańsk ie 
go i  m asy pracujące całego św ia 
ta, napaw a ją  kom un is tów  ame
ryka ń sk ich  jeszcze w iększą w ia  
rą  w  słuszność sprawy, o k tó rą  
walczą, dodają im  jeszcze w ię 
cej s ił. (a)

Świat pracy całych Niemiec 
staje w obronie bojownika o pokój 

i demokrację — Maxa Reimanna
B E R L IN  (PAP). Rada K ra jo 

w a F ro n tu  Narodowego N iem iec 
D em okratycznych, u ch w a liła  re 
zo lucję  pro testacy jną w  zw iązku 
z bezpraw nym  pozbaw ieniem  
n ie tyka lnośc i poselskie j dzie lne
go bo jo w n ika  o pokó j, jedność, 
n iepodległość i  dem okrację , prze 
wodniczącego K om un is tyczne j 
P a r t i i N iem iec M axa R e im an
na.

Rada K ra jo w a  F ro n tu  N a r o -  
dowego N iem iec dem okra tycz -  
nych, ja ko  uznana przedstaw i - 
c ie lka  wszystk ich n iem ieckich 
p a trio tó w , zakłada stanowczy 
p ro test p rzec iw ko  gw ałcen iu  pra 
w a w  Bonn. W szelki zamach na 
podstawowe praw a dem okra - 
tyczne — b rzm i da le j uchw ała 
—  je s t targn ięc iem  się na honor 
narodow y N iem iec. W in ien  on 
w yw o łać  bezwzględny p ro test i

energ iczny opór ze s trony  na ro 
du. N ie  da się zm usić M axa  Rei 
m anna do m ilczenia, ponieważ 
głos tego dzielnego p a tr io ty  jes t 
w  zachodnich Niemczech g ło 
sem całego narodu, (a)

*
W  całych Niemczech rośnie 

ruch  p ro tes tacy jny  przec iw  bez 
p raw nem u pozbaw ieniu n ie tyka l 
ności poselskiej M axa  Reim an
na. Za łog i robotnicze w ie lu  
p rzedsięb iorstw  i zakładów  N ie 
m ieck ie j R e p u b lik i D em okratycz 
nej uchw a la ją  rezo luc je  p ro te 
stacyjne.

W  D usse ldorfie  odby ł się w iec 
p ro testacy jny, w  k tó ry m  wzię ło  
udz ia ł 15 tys ięcy ludz i. Do ze
branych p rzem ów ił M ax Rei -  
m ann, w zyw a jąc  do wzmożenia 
w a lk i o pokój. (a)

Litewska SRR wykonała plan 
produkcji przemysłowej w 112 proc.

W IL N O  (PAP). —  U rząd  S ta
tys tyczn y  R e p u b lik i L ite w s k ie j 
op u b liko w a ł w y n ik i w ykonan ia  
p lanu  odbudow y i  rozw o ju  go
spodark i narodow ej L ite w s k ie j 
SRR w  I I  k w a rta le  1950 r.

W  zakresie p ro d u k c ji p rze
m ys łow e j p lan w ykonano w  
112 proc. W  po rów nan iu  z I I

k w a rta łe m  ro k u  ubiegłego po
ziom  p ro d u k c ji przem ysłow ej 
w zrósł o 30 proc. W yproduko 
wano: ob rab ia rek — o 88 proc. 
w ięce j, m o to rów  e lektrycznych 
—  o 63 proc., tk a n in  baw e łn ia 
nych —  o 39 proc., tk a n in  je d 
w abnych —  o 81 proc., obuw ia 
skórzanego — o 99 proc. i m y 
d ła  —  o 68 proc. w ięcej, (d)

Konkurs Ligi Morskiej na nowelę 
lub reportaż

Zarząd G łów ny  L ig i M o rsk ie j, 
ogłasza kon ku rs  o tw a rty  na no 
w e lę  lu b  reportaż o tem atyce 
m orsk ie j.

Treścią n o w e li lu b  reportażu 
m a być życie 1 praca m aryn a rzy  
ryba ków , p ra cow n ikó w  p o rto 
w ych , stoczniowców, uczn iów  
szkół m orsk ich  i  in n ych  pracow  
n ik ó w  naszej gospodarki m o r
sk ie j.

O bjętość now e li lu b  reportażu 
w in n a  się m ieścić w  granicach 
od 10 do 20 s tron  maszynopisu, 
na znorm alizow anym  arkuszu z 
po dw ó jn ym  odstępem.

Now ele lu b  reportaże zaopa -  
trzone  godłem  au tora  w in n y  
być  przesłane na adres: Zarząd 
G łó w n y  L ig i M o rsk ie j, Redakcja 
W ydaw n ic tw , W arszawa, uL W i

dok 10, w  kopercie  z zaznacze
n iem  „K o n k u rs  L . M . na nowe
lę lu b  reportaż“ , w ew ną trz  k tó 
re j w inna  się znajdować druga, 
zam knię ta koperta , zaopatrzona 
ty m  samym godłem, zaw ie ra ją 
ca im ię , nazw isko i adres au to
ra.

Zarząd G łów ny L M  usta la  na
stępujące nagrody na nowele: 
I  nagroda 50.000 zł, I I  — 40.000 
zł, I I I  —  30.000 z ł i  następujące 
nagrody na reportaż: I  nagro
da 30.000 zł, I I  — 20.000 zł, I I I  
—  15.000 zł.

P rzew idu je  się dodatkowe na 
grody.

T e rm in  nadsyłania now el lu b  
reportaży na konku rs  u p ływ a  z 
dn iem  1 październ ika 1950 r.

Rozstrzygnięcie konkursu  na
stąp i 15 g rudn ia  1950 r . (a)

Drobny brak a duży kłopot
(KO RESPO NDENCJA W ŁA S N A  „T R Y B U N Y  L U D U ")

90 tys. km  bez remontu przejechali 
kolejarze olsztyńscy

M iędzyzdro je  w  lip cu

Na odw ro tne j stron ie  każdego
sk ie row ania  Funduszu Wczasów 
Pracow niczych do ja k ie jk o lw ie k  
m iejscowości w ypoczynkow e j u - 
mieszczono spis przedm iotów , 
k tó re  pow in ien  zabrać ze sobą 
wczasowicz w yjeżdża jąc na u r 
lop. A  w ięc: szczoteczkę do zę
bów, szczotkę do obuw ia, pastę 
do zębów, m yd ło  itd . itd .

N ie  wszyscy jednak  wczaso
w icze pam ię ta ją  o zabraniu 
tych  niezbędnych przedm iotów . 
Są rów nież tacy, k tó rzy  uważa
ją , że np. m yd ło  lu b  pastę do 
obuw ia  będą m og li nabyć w  
m ie jscow ych sklepach.

*
Wczasowicze, k tó rz y  w yjecha 

l i  na u r lo p  do M iędzyzdro jów , 
m a ją  poważne k ło po ty . W  M ię 
dzyzdro jach jes t co p raw da spo
ro  sklepów  Powszechnej Spół
dz ie ln i Spożywców „Z jednocze
n ie “ , jednak  zaopatrzenie ich  
pozostaw ia w ie le  do życzenia.

W  sklepach b ra kn ie  pasty do 
zębów, m yd ła  do golenia, szczo 
teczek... i  w ie lu  innych  a r ty k u 
łów , w  k tó re  każda m ie jsco
wość w ypoczynkow a pow inna 
być dobrze zaopatrzona, a zw ła 
szcza ta k  duży ośrodek, ja k  M ię  
dzyzdroje.

*
Prezes PSS „Z jednoczen ie" 

tow . Niezgoda opow iada o t r u 
dnościach, na ja k ie  napo tyka 
spółdzie ln ia  w  o trzym yw a n iu

tych  w szystk ich  a rty k u łó w  w  
hu rtow n iach .

—  W  końcu czerwca na p rzy 
k ła d  — m ó w i tow . Niezgoda — 
o trzym a liśm y ty lk o  200 szt. m y 
d ła  toaletowego. Tymczasem 
spółdzie ln ia nasza zaopatru je  
n ie  ty lk o  M iędzyzdro je , ale ró w  
nież m iasto Św inoujście, m iasto 
W o lin  oraz m iejscowość w ypo
czynkową W isełka, gdzie m am y 
swoje sklepy. N ie  o trzym a liśm y 
zupełn ie p ^s ty  do obuw ia, pa
s ty  do zębów, m yd ła  do gole
nia  i  w ie lu  innych  a rtyku łó w , 
zam ów ionych w  szczecińskich 
hu rtow n iach .

Tow. Niezgoda pokazu je m ie 
sięczne zam ówienie spółdzie ln i, 
w  k tó ry m  „Z jednoczenie“  p ro 
s iło  o 600 sztuk m yd ła  toa le to 
wego, 400 sztuk m yd ła  do go
len ia , 1200 pude łek pasty brązo
w e j do obuw ia, 400 pude łek pa 
s ty  do zębów itd .

A n a lizu ją c  zam ówienie spół
d z ie ln i 1 zestaw ia jąc je  z iloś 
cią tow a ru  otrzym anego przez 
PSS „Z jednoczenie“  na zaopa
trzen ie  M iędzyzd ro jów , Ś w ino
ujśc ia , W o lina  i  W ise łk i, moż
na wysnuć k ilk a  w n iosków .

C entra le  handlowe, za jm u ją 
ce się d ys tryb u c ją  h u rto w ą  w  
w o j. szczecińskim, t ra k tu ją  spra 
w ę zaopatrzenia m iejscowości 
w ypoczynkow ych po macosze
mu.

N ie  be« w in y  je s t też PSS 
„Z jednoczen ie“ , k tó ra  zby t póź

no w ys ła ła  zam ówienia do h u r
tow n i. Ponadto „Z jednoczenie“  
n ie  zbadało potrzeb zaopatryw a 
nych przez siebie m iejscowości. 
Świadczą o ty m  zby t m ałe ilo 
ści tow arów , zam awianych w  
hu rtow n iach .

Trzeba bow iem  wiedzieć, że 
na każdy dw u tygodn iow y tu r 
nus przyjeżdża do M iędzyzdro
jó w  k ilk a  tys ięcy w czasow i
czów. Dużo wczasowiczów przy 
jeżdżą rów nież do W ise łk i. A  są 
przecież i  s ta li m ieszkańcy S w i 
noujścia, W o lina  i  M iędzyzd ro
jów .

*
S pó łdz ie ln ia  n ie  um ia ła  p rze

w idz ieć popytu, ale p rzew idz ia ł 
go m ie jscow y K U Z  (K om is ja  
U sp raw n ien ia  Zaopatrzenia). W  
piśm ie K U Z -u  z dn ia  16 czerw 
ca b r. sk ie row anym  do PSS 
„Z jednoczenie“ , czytam y m. in .:

„K o m is ja  U sp raw n ien ia  Zao -  
pa trzenia poleca na tychm iast za 
opatrzyć w szystk ie  sk lepy spół
dzielcze w  większą ilość ta k ich  
a rtyku łó w , ja k  b ie lid ło , soda, 
m yd ło  toaletowe, m yd ło  do gole
nia, proszek do p ran ia  w  dużej 
ilości, pasta do zębów, pasta do 
obuw ia  czarna i  ko lorow a, pu -  
d ry  kosmetyczne, krem y..."

„S tw ie rdzo ny  b ra k  którego 
k o l w ie k  z tych  a rty k u łó w  w  cią 
gu na jb liższych  dn i —  czytam y 
da le j w  ty m  sam ym  piśm ie —  
spowoduje wyciągn ięcie  konsek-

N a j większe w Polsce trutowisko

W  pow iecie k ło dzk im  is tn ie je  na jw iększe w  Polsce tru to w isko  założone przez Państwową  
A grom on ię  Rolną. Pszczelarze z całego k ra ju  p rzysy ła ją  tu  m a tk i-k ró lo w e , k tó re  sk łada ją  tu  
czerwie. Następnie ca ły  r ó j w raz z m a tką  odesłany zostaje w łaścic ie low i. Na zd jęciu  ogól

ny  w id o k  tru to w iska  F o to  F i lm  P o ls k i

Na obozie w Otwocko W ie lk im
studenci przygotowują się 

do I I  Kongresu MZS
Na bram ie  napis: „N A P R ZÓ D  

DO D R U G IEG O  KO NG RESU
M . Z. S.“ . Pod ty m  hasłem  roz
począł się w  O tw ocku  W ie lk im  
obóz przygotow aw czy d la  ekip  
a rtystycznych m ających w ys tą 
p ić w  Pradze w  czasie I I  K o n 
gresu M iędzynarodow ego Zrze
szenia S tudentów. Obóz ten  zor
ganizowany przez Radę Naczel
ną ZSP p rzy  współudzia le  PBP 
„O rb is " ma na celu przeprow a
dzenie prób z całością chóru, 
ba le tu  i  o rk ies try , oraz bliższe 
poznanie się w yjeżdża jącej m ło 
dzieży.

N a obozie przebyw a około 130 
s tudentów  i  studentek, prze
w ażnie z K rako w a  i  z Gdańska, 
k tó rz y  p iln ie  ćw iczą tan iec i  
śpiew pod k ie ru n k ie m  dośw iad
czonych pro fesorów  m uzyk i i  
tańca. W szyscy są zachwyceni 
p ięknem  oko licy , jeziorem , za
b y tk o w y m  pałacem  na wyspie, 
choć w a ru n k i techniczne obozu 
n ie  są najlepsze. „Szczególnie 
odczuw am y b ra k  odpow iedn ie j 
sa li do przeprowadzan ia prób 
ba le tu  —  m ó w i k ie ro w n ik  obo
zu ko l. M a rk iew icz . Chór i  o r
k ies tra  mogą ćw iczyć choćby na 
p lacyku  przed bu dyn k iem “ .

Trudności nie zrażają
A le  trudnośc i n ie  zrażają m ło 

dzieży. P rzy je ch a li po to  aby 
się uczyć i  na pewno nie  stracą 
żadnej okaz ji, aby zdobyć w ia 
domości i  podnieść swój poziom 
artystyczny.

Rozkład zajęć us ta liliśm y  
przed rozpoczęciem obozu, — 
opow iada k ie ro w n ik  organ iza
c y jn y  —  a zajęcia na każdy 
dzień usta lam y w spóln ie  z k ie 
ro w n ik a m i chóru i  ba le tu  na 
w ieczornych odprawach. Rano 
urządzam y prasów kę i  re fe ra t 
z dyskusją  trw a ją ce  około 2-ch 
godzin. Na p róby  poświęca się 
5— 6 godzin dziennie. Po p ró 
bach następuje podw ieczorek, 
następnie g ry  sportowe, w  k tó 
rych  n ieste ty  n ie  mogą brać 
udz ia łu  wszyscy na raz z powo 
du b ra ku  odpow iedn ie j ilośc i 
boisk. A le  m łodzież n ie  próżnu
je.

„B u d u je m y  sobie nowe bo i
sko — opow iadają — uporząd
kow a liśm y ju ż  ścieżki w  pa rku, 
otaczam y tro s k liw ą  opieką tra w  
n ik i i  k w ie tn ik i.  P rzygoto
w u je m y  to na dzień p rzy jazdu  
delegatów i  obserw atorów  na 
I I  Kongres M ZS, k tó rz y  pozo
staną z nam i do 12-go sie rpn ia

tzn. do c h w ili wspólnego w y 
jazdu do P ra g i“ .

Współpraca z miejscowym  
kołem Z M P

M łodzież naw iązała k o n ta k t z 
m ie jscow ym  ko łem  ZM P. K o ło  
w ie jsk ie  Z M P  w  O tw ocku W ie l
k im  urządza uroczystość dożyn
kow ą. S tudenci zobow iązali się 
im  dopomóc w  opracow aniu a r
tys tycznym . Będą organizować 
co d ru g i dzień wspólne ogniska 
itp .

„Z ac ieśn im y w ęz ły  p rzy jaźn i 
m iędzy uczącą się m łodzieżą m ia  
sta i  p racującą m łodzieżą w s i — 
m ów i ko l. N ow akow ski. — Pój 
dzie to  ty m  ła tw ie j, że w ie lu  z 
nas, naw et bardzo w ie lu , pocho
dz i ze w s i, rozum ie  i  zna wszyst 
k ie  je j bo lączk i“ .

Za łog i jednostek P o lsk ie j M a 
ry n a rk i H and low e j zakończyły 
d ru g i etap w spółzaw odn ictw a 
pracy. W  w y n ik u  jego ty tu ł przo 
du jące j załog i zdoby li m a ryn a 
rze s ta tku  S-S „K o ln o “ , osiąga
jąc  na jwyższą ilość punk tów  
(212) i  zdobyw ając ty m  samym 
proporzec przechodni P o lsk ie j 
M a ry n a rk i H and low ej.

Całej załodze przodującego 
s ta tku  przyznano cenne na
grody.

Dalsze m ie jsca we współza
w o dn ic tw ie  uzyska ły  ko le jno

N K W  Z S L  w y d a ł osta tn io  cie 
kaw ą książkę, k tó re j au toram i 
są członkow ie Z S L  i  działacze 
lu do w i, k tó rz y  w  roku  zeszłym 
b ra li udz ia ł w  wycieczkach na 
U kra inę  Radziecką.

W  książce te j pt. „Co w id z ie 
liś m y  na U k ra in ie  R adz ieck ie j“ 
60 ch łopów  opow iada o swoich 
w rażen iach z poby tu  w  ko łcho
zach uk ra ińsk ich .

Po w ieczornym  apelu m łodzież 
rozchodzi się do swoich pokoi i  
nam io tów . N ie  trzeba, ich  pytać 
o wrażenia. O pow iadają sami. 
„Jesteśm y bardzo szczęśliw i i 
jednocześnie dum ni, że będzie
m y reprezentować w  Pradze na
szych w szystk ich  kolegów, że 
spo tkam y się tam  z m łodzieżą 
radziecką, z bohaterską m łodzie
żą walczącej K o re i, z kolegam i z 
k ra jó w  dem okrac ji ludow e j, z 
postępową m łodzieżą k ra jó w  ka 
p ita lis tycznych .

Postaram y się n ie  zawieść za
u fa n ia  ja k ie  w  nas pok łada ją  na 
si ko ledzy i będziem y godnie re 
prezentować studentów  po lskich 
na Kongresie M iędzynarodowego 
Zrzeszenia S tuden tów “ .

JA N U S Z  P O D O S K I

zwyciężyła 
marynarzy

„G en. W a lte r“ , „W a ry ń - 
,M azu ry “  oraz „M orska

W e w spó łzaw odn ictw ie  in d y 
w id u a ln y m  pierwsze m iejsce 
zdobył bosman ze s ta tku  S-S 
„W is ła “  M a rc in  P a tyk, d rug ie  
m iejsce palacz S-S „T o b ru k “  
Jan M ró w ka  i  trzecie m iejsce 
s tew ard z M -S  „B a to ry “  Józef 
Nowak. Wszyscy on i o trzym a li 
cenne nagrody. Poza ty m  zosta
ło  w yróżn ionych  w ie lu  m a ryn a 
rz y  za wzorową i  w yd a jn ą  p ra 
cę. (d)

Pełne serdecznej wdzięczności 
d la  ko łchoźn ików  za bra te rską 
gościnność i  en tuzjazm u dla  
w span ia łych osiągnięć p rzodu
jącego ro ln ic tw a  radzieckiego, 
w rażen ia naszych chłopów  z po 
b y tu  na U k ra in ie  Radzieckie j po 
przedzone zosta ły przedm ową, 
om aw ia jącą k ró tk o  h is to rię  prze 
budow y socja listycznej na wsi 
radzieck jeJ (d)

Załoga statku „Kolno44 
we współzawodnictwie

s ta tk i: 
s k i“ , ,, 
W o la “ .

Chłopi — uczestnicy wycieczek 
do ZSRR au to ram i ks iążk i 

o kołchozach

w e n c ji w  stosunku do k ie ro w n i
c twa spó łdz ie ln i“ .

Przed w ydan iem  tego pism a, 
nie by ło  w  sklepach PSS „Z je d 
noczenie“  w  M iędzyzd ro jach, w  
Ś w inou jśc iu , W o lin ie  i  W isełce 
tych  w szystk ich  a rty k u łó w , k tó 
re  poleca sprow adzić K U Z . N ie 
by ło  ich  też i  po w y d a n iu  pisma.

Dlaczego K U Z , zak łada jąc z 
góry m ożliwość n iew ykonan ia  
polecenia, czego dowodem  jest 
przestroga, udzie lona k ie ro w n i -  
c tw u  sklepu, n ie  skon tro low a ła , 
czy polecenie zostało rzeczyw iś
cie wykonane?

Dlaczego K U Z  nise pom ogła 
spó łdz ie ln i“w  pokonan iu  trudnoś 
ci p rzy  na byw an iu  a rty k u łó w  
w  hurtow n iach?

S korzysta li na ty m  p ry w a tn i 
kupcy  z M ię dzyzd ro jó w  i  Św ino 
ujścia. I  ta k  np. w  d ro g e rii w  
M iędzyzdro jach m ożna kup ić  o - 
le je k  do opalania, k tórego n ie  
ma w  sklepach spółdzielczych, 
Cenę ska lku low ano je dn ak  tak, 
iż  k ilk a k ro tn ie  przekracza ona 
w artość a rty k u łu . Podobnie dzie 
je  się z in n y m i tow a ram i, k tó 
rych  b ra k  w  sklepach spó łdz ie l
czych.

M ie jscow a Społeczna K om is ja  
K o n tro li Cen n ie  zain teresow ała 
się dotychczas tą  spraw ą i  n ie  
p rzypom n ia ła  p ry w a tn y m  w ła ś 
c ic ie lom  sklepów  w  M iędzyzd ro 
jach  i  Ś w inou jśc iu  iż  ce n n ik i w y  
dawane są po to, aby je  p rze
strzegać.

Zaopatrzenie sklepów  w  M ię 
dzyzdrojach, Ś w inou jśc iu , W o li -  
n ie  i  W isełce trzeba uspraw nić. 
Oszczędzi to  bow iem  w ie le  k ło 
po tów  i  p ien iędzy wczasow i
czom, p rzy jeżdża jącym  do tych  
m iejscowości.

W . IW A N IC K I

Na dw orcu  k o le jo w y m  w  O l
sztynie odbyła się uroczystość 
po w ita n ia  trzech d ru żyn  paro
wozowych w  składzie : S. K w a - 
p ińsk i, J. C ho jnacki, K . B iru la , 
J. Ś m ig ie lsk i, W. M in k ie w ic z  i

D y re k c ja  P a ń s tw o w e g o  L ic e u m  
G ospodarczego  w  W a rs z a w ie  u l.  
G ó rn o ś lą ska  31 p rz y jm u je  k a n d y d a 
tó w  i  k a n d y d a tk i  do  n a s tę p u ją c y c h  
s z k ó ł d z ie n n y c h  i  w ie c z o ro w y c h : 

' s z k o ł y  d z i e n n e
1. P a ń s tw o w e  L ic e u m  G ospodarcze 

I I  s to p n ia  — n a u k a  t r w a  2 la ta .
a) W y d z ia ł g osp o d a rczy ,
b ) W y d z ia ł p rz e m y s łu  gospodn iego  

(h o te la rs tw o ).
D o  p o w y ż s z y c h  w y d z ia łó w  m ogą  

s ię  zg łaszać k a n d y d a c i i  k a n d y d a t
k i  po  u k o ń c z e n iu  co n a jm n ie j  16 
la t  ż y c ia  i  p o s ia d a ją c y  ś w ia d e c tw o  
u k o ń c z e n ia  9 k la s  s z k o ły  p o d s ta w o 
w e j lu b  m a łe j m a tu ry ,  e w e n tu a ln ie  
in n e  ś w ia d e c tw o , u zna n e  p rz e z  w ła  
dze s z k o ln e  za ró w n o zn a czn e .

W  o k re s ie  w a k a c j i  m ię d z y  k l .  I  a 
I I  o b o w ią z u je  u c z n ió w  L ic e u m  m ie  
s ięczna  p r a k ty k a  w  g o s p o d a rs tw a ch  
z b io ro w y c h  ró żne g o  ty p u  ja k  d o 
m a c h  w y p o c z y n k o w y c h , z d ro jo w i
ska ch , w c z a s o w is k a c h  itp .

2. P a ń s tw o w e  T e c h n ik u m  P rz e m y 
s łu  G osp o dn ieg o  (h o te la rs tw o ) .

D o  T e c h n ik u m  m o gą  s ię  zg łaszać 
k a n d y d a c i i  k a n d y d a tk i  p o  u ko ń czę  
n iu  14 la t  ż y c ia  ze ś w ia d e c tw e m  7 
k l .  s o k o ły  p o d s ta w o w e j. N a u k a  trw a  
3 la ta .

W  o k re s ie  k s z ta łc e n ia  o b o w ią z u 
je  p ra k ty k a , w  ró żne g o  ro d z a ju  in 
s ty tu c ja c h  g o s p o d n ic h  ja k  dom a ch  
w c z a s o w y c h , u z d ro w is k a c h , in te rn a  
ta c h  itp .

W ie le  osób u ż y w a  zn a c z k a  w y d a 
nego  p rz e z  P o cz tę  n a  O d b u do w ę  
W a rs z a w y , w a r to ś c i 5 z ł., do  op łaca  
n ia  p rz e s y łe k  l is to w y c h  za g ra n ic ę .

W  z w ią z k u  z ty m  D y re k c ja  P o cz t 
1 T e le g ra fó w  w y ja ś n ia , że z n a c z k i 
te  m o gą  b y ć  d o d a tk o w o  n a k le ja n e  
na  k a r tk a c h  i  l is ta c h  o b ro tu  k r a jo -

B. W ożniak, k tó re  prze jecha ły
na parow ozie bez rem ontu  90 
tys. km . K o le ja rze  z rea lizow a li 
swoje d ługofa low e zobowiązanie 
z nadw yżką, co da ło ok. 1,5 
m iln . z ł oszczędności, (a)

Ś w ia d e c tw o  m a tu ra ln e  L ic e u m  t 
T e c h n ik u m  u p ra w n ia  p o  p rz e b y te j 
p ra k ty c e  do o b e jm o w a n ia  k ie ro w n i
czych  s ta n o w is k  w  g o sp o d a rs tw a ch  
z b io ro w y c h  ró żne g o  ty p u  o raz  do  
da lszego k s z ta łc e n ia  s ię  w  s z k o ła ch  
a k a d e m ic k ic h  o dp o w ie d n ie g o  k ie 
ru n k u .

E g z a m in  w s tę p n y  do  o b u  sz k ó ł (L I  
ce um , T e c h n ik u m )  odb ę d z ie  się  w  
d ru g im  tu rn u s ie  29, 30 i  31 s ie rp n ia  
1950 r . O b e jm u je  e g z a m in  p iś m ie n 
n y  z ję z y k a  p o ls k ie g o  i  m a te m a ty 
k i ,  u s tn y  z ję z y k a  p o lsk ie g o , c h e m ii 
i  f iz y k i .

S Z K O Ł A  W IE C Z O R O W A
1. D w u le tn ie  P a ń s tw o w e  L ic e u m  

P rz e m y s łu  G ospodn iego  d la  D o ro 
s ły c h  będ z ie  u ru c h o m io n e  od  w rz e 
śn ia  1950 ro k u . K a n d y d a c i m uszą  
m ie ć  u ko ń c z o n e  9 k la s  s z k o ły  p o d 
s ta w o w e j lu b  w y k s z ta łc e n ie  ró w n o 
w ażne . D o p o d a n ia  n a le ż y  d o łą czyć  
ż y c io ry s , m e tr y k ę  u ro d z e n ia , ś w ia 
d e c tw o  szk o ln e , 2 fo to g ra f ie .  O p rz y  
ję c iu  d o  I  k la s y  L ic e u m  d e c y d u ją  
p ra k ty k a  i  s p ra w d z a ją c y  e g z a m in  l  
ję z y k a  p o ls k ie g o  i  m a te m a ty k i.

W y k ła d y  o d b y w a ją  s ię  w  g od z i
n a ch  o d  16 do  21-ej.

S e k re ta r ia t  s z k o ły  — W arszaw a* 
G ó rn o ś lą ska  31 — b a ra k  — p r z y jm u  
je  p o d a n ia , do  k tó re g o  n a le ż y  d o łą 
c z y ć : ż y c io ry s , m e tr y k ę  u ro d ze n ia *  
ś w ia d e c tw o  szk o ln e , 2 fo to g ra f ie .

(a)

w ego, n a  p rz e s y łk a c h  n a to m ia s t o - 
b ro tu  z a g ra n iczn e g o  m ogą  one  b y ć  
u ż y te  t y lk o  ja k o  d o b ro w o ln a  o fia ra  
na  rzecz  o d b u d o w y  s to l ic y ,  o b o k  
p e łn e j o p ła ty  ta r y fo w e j za  daną  
p rz e s y łk ę  w  n o rm a ln y c h  zn aczka ch  
p o c z to w y c h , (a)

Zapisy do liceów gospodarczych

Kom unikat Dyrekcji Poczt 
i Telegrafów

Wiadomości sportowe
Wysokie zwycięstwo lekkoatletów ZSRR 

nad reprezentacją Węgier
W  p o z o s ta ły c h  k o n k u re n c ja c h  z w y  

c ię ż y li  z a w o d n ic y  ZSR R .
M O S K W A . W  M o s k w ie  n a  s ta d io 

n ie  D y n a m o  z a k o ń c z y ły  s ię  m ię d z y 
n a ro d o w e  z a w o d y  le k k o a t le ty c z n e , 
m ię d z y  re p re z e n ta c ja m i ZS R R  i  W ę 
g ie r . S p o tk a n ie  to  p rz y n io s ło  z w y 
c ię s tw o  re p re z e n ta c ji  ZS R R  218:128 
p k t .

W  d ru g im  d n iu  z a w o d ó w  u s ta n o 
w io n o  szereg re k o rd ó w  ZS R R  1 W ę 
g ie r . W  b ie g u  n a  200 m  z w y c ię ż y ła  
G y a rm a tl (W ) w  czasie  25,2, u s ta n a  
w ia ją c  n o w y  re k o rd  W ę g ie r. W y g ra  
ła  ona  ró w n ie ż  b ie g  n a  80 m  p p ł. w  
czasie 11,4, co je s t ró w n ie ż  r e k o r 
d em  W ę g ie r.

S z ta fe ta  4x400 m  p rz y n io s ła  2 n o 
w e  r e k o rd y  W ę g ie r  i  Z S R R . Z w y c ię  
ż y ły  W ę g ry  w  czasie  3:15,8, p rz e d  
ZS R R  — 3:16,0.

Czas 14:27,8, u z y s k a n y  p rz e z  z w y 
c ięzcę  b ie g u  n a  5.000 m  P o p o w a  Jest 
ró w n ie ż  n o w y m  re k o rd e m  ZS R R .

B ie g  n a  200 m  w  k o n k u r e n c ji  m ęż 
cz y z n  .w y g ra ł S e b en y  (W ), u s ta n a 
w ia ją c  n o w y  re k o rd  W ę g ie r  czasem
— 21,7, p rz e d  S u c h a re w e m  — 21,8.

Nowe rekordy 
lekkoatletyczne CSR
P R A G A . — P odczas z a w o d ó w  le k 

k o a t le ty c z n y c h  w  G o ttw a ld o w ie  ze
sp ó ł A T K  u s ta n o w ił n o w y  re k o rd  
C z e c h o s ło w a c ji w  s z ta fe c ie  4x1.500 m . 
D ru ż y n a  w o js k o w a , w  k tó r e j  n a  
o s ta tn ie j z m ia n ie  b ie g ł Z a to p e k , u z y  
s k a ła  re k o rd o w y  czas 6 :26,8.

w y n ik  le p s z y  o d  p o p rz e d n ie g o  re 
k o rd u  C z e c h o s ło w a c ji o s ią g n ę ła  ró w  
n ie ż  s z ta fe ta  S o k o l V in o h ra d y , k tó 
ra  u k o ń c z y ła  b ie g  n a  d ru g im  m ie j
scu  w  czasie  6:27,0.

Australia finalistą 
w rozgrywkach 
o puchar Davisa

M e cz  A u s tra lia  —  M e k s y k  z a k o ń 
c z y ł s ię  z w y c ię s tw e m  A u s t r a l i i  4:1. 
W  d w ó c h  o s ta tn ic h  g ra c h  p o je d y n 
czych  M a c  G re g o r  (A )  p rz e g ra ł z 
P a la fo x e m  4:6, 8:6, 3:6, 3:6, a S ed- 
g m a n  (A ) p o k o n a ł V egę  2:6, 6:4, 
6:2, 2:6, 3:6.

W  f in a le  m ię d z y s tre fo w y m  A u s tra  
l ia  s p o tk a  s ię  ze S z w e c ją  w  N o w y m  
J o rk u  w  d n ia c h  o d  11 do  13 bm . 
Z w y c ię z c a  te g o  s p o tk a n ia  b ęd z ie  
g ra ł  n a s tę p n ie  z o b ro ń c ą  p u c h a ru
— U S A .

Pływackie mistrzostwa 
juniorów w Krotoszynie

P O Z N A Ń . — W  u z n a n iu  zas ług , 
p o ło ż o n y c h  n a  n iw ie  s p o r tu  p ły w a c 
k ie g o , P o ls k i Z w ią z e k  P ły w a c k i p o 
w ie r z y ł  o rg a n iz a c ję  m is trz o s tw  P o l
s k i na  r o k  1950 w  k o n k u r e n c j i  ju n io 
ró w  je d n e j z n a jż y w o tn ie js z y c h  se k
c j i  p ły w a c k ic h  w  P o lsce  — ZS  G w a r 
d ih  K ro to s z y n .

M is trz o s tw a  o dbędą  s ię  w  d n ia c h  
5 i  6 s ie rp n ia , p r z y  u d z ia le  n a j le p 
szych  p ły w a k ó w  -  ju n io r ó w  z c a łe j 
P o ls k i.

Mistrzostwa tenisa 
stołowego

W  W a rs z a w ie  o d b y ły  s ię  in d y w i
d u a ln e  m is trz o s tw a  ZS Z w ią z k o w ie c  
o k rę g u  w a rs z a w s k ie g o  w  te n is ie  s to 
ło w y m .

W  k o n k u r e n c ji  m ężczyzn  z w y c ię 
ż y ł  B o rs z e w s k i, p rz e d  G a y e re m  i  
G a jem .

W  k o n k u r e n c ji  k o b ie t  z w y c ię ż y ła  
O r ło w s k a , p rz e d  S try c h a rz e w s k ą  i  
M o żd żyń ską .

K u la  k o b ie t :  A n d re je w a  —  14,42 
m , s k o k  w z w y ż  k o b ie t:  G a n e k ie r  — 
1,60 m , oszczep k o b ie t  —  S m irn ic k a -  
ja  — 48,12 m , d y s k  m ę żczyzn : L ip p —

S opot. F in a ło w e  s p o tk a n ie  w  g rze  
p o d w ó jn e j m ę żczyzn  p a ra  w ę g ie r
ska  A s b o th  — A d a m  p o k o n a ła  p a 
rę  p o ls k ą  S k o n e c k i — P ią te k  6:2, 
6:3, 4:6, 7:5.

W a lk a  b y ła  b a rd z o  c ie k a w a  i  e- 
m o c jo n u ją c a . P o la c y  g ra ją c y  s łabo  
w  p ie rw s z y c h  d w ó c h  se tach , w  n a 
s tę p n y c h  z a g ra li  z n a czn ie  le p ie j i  
b y l i  ró w n o rz ę d n y m i p rz e c iw n ik a m i 
d la  ś w ie tn y c h  W ę g ró w . O b o k  dosko  
n a ły c h  m o m e n tó w  P o la c y , a szcze
g ó ln ie  P ią te k  m ie l i  b a rd z o  słabe 
z a g ra n ia . W  s u m ie  g r a l i  s ła b ie j n iż  
w  p ó łf in a le  z p a rą  ru m u ń s k ą .

T e n is iś c i ra d z ie c c y  ro z e g ra li,  w e 
w to r e k  s p o tk a n ia  tre n in g o w e , a m ia

W  d n ia c h  od  8 do  13 s ie rp n ia  b r. 
odbędą  się  na  s ta d io n ie  W o js k a  P o l
s k ie g o  c e n tra ln e  m is trz o s tw a  W o j
ska  P o lsk ie g o .

W  ra m a c h  m is trz o s tw  odbędą  się
n a s tę p u ją c e  k o n k u re n c je : le k k o a tle  
ty k a ,  g im n a s ty k a , p ły w a n ie , s ia t
k ó w k a , k o s z y k ó w k a .

W  B ydgoszczy ' z a k o ń c z y ły  s ię  le k 
k o a t le ty c z n e  m is trz o s tw a  P o ls k i ZS 
G w a rd ia . N a jle p s z y  w y n ik  u z y s k a ł 
W e in b e rg  (G w a rd ia  B ydgoszcz), k tó  
r y  w  t ró js k o k u  u z y s k a ł 14,03 m , u - 
s ta n a w ia ją c  re k o rd  P o m orza  o raz  re  
k o rd  P o ls k i ZS  G w a rd ia . R ów n ie ż  
d o b rze  w y p a d ł G rz a n k a  (B ydgoszcz),

50,31 m , s k o k  w  d a l m ę żczyzn : — 
M a d a to w  —  7,14 m .

W szyscy  u c z e s tn ic y  z a w o d ó w  a* 
t r z y m a l i  d y p lo m y  od  G łó w n e g o  K o -  
m ite tu  do  S p ra w  K u l t u r y  F iz y c z n e j 
i  S p o rtu .

ń o w ic ie  O z ie ro w  z V iz ir u  I  (R) 1 K o -  
ro w in a  z W ę g ie rk ą  E rd o e d i. D o sko 
n a le  w y p a d ł O z ie ro w , k t ó r y  d y s p o 
n u je  n ie z w y k le  s i ln y m  u d e rz e n ie m . 
Z a p re z e n to w a ł o n  ró w n ie ż  m o c n y  
se rw , ja k ie g o  n ie  p os ia d a  ża de n  z 
u c z e s tn ik ó w  m is trz o s tw .

K o ro w in a  g ra ją c  z E rd o e d i za
p re z e n to w a ła  s ię  jeszcze  le p ie j n iż  
w  p o p rz e d n im  d o u b lu .

S p o tk a n ie  f in a ło w e  w  g rze  p o je 
d y n c z e j k o b ie t m ię d z y  J ę d rz e jo w 
ską  a K ó rm e c z l zo s ta ło  p rze ło żo n e  
n a  śro dę  z p o w o d u  deszczu. W e ś ro 
dę odb ę d z ie  s ię  f in a ł  w  g rze  p o d 
w ó jn e j ju n io ró w  o ra z  f in a ł  g r y  
m ie sza n e j.

W  m is trz o s tw a c h  w ezm ą  u d z ia ł 
c z o ło w i s p o r to w c y  o d ro d zo ne g o  
W o js k a  P o ls k ie g o . N a g ro d y  in d y w i
d u a ln e  d la  m is trz ó w  s p o r to w y c h  
W . P. w  poszcze g ó ln ych  k o n k u re n 
c ja c h  n a  ro k  1950 fu n d u je  L ig a  P rz y  
ja c ió ł  Ż o łn ie rz a .

k tó r y  w  b ie g u  p ó łf in a ło w y m  na  100 
m  o s ią g n ą ł w y n ik  11 sek ., a w  f in a 
le  11,1 sek.

W  p u n k ta c j i  o g ó ln e j z w y c ię ż y ła  
G w a rd ia  B yd goszcz 308 p k t.  p rz e d  
G w a rd ią  K r a k ó w  — 249 p k t. i  G w a r 
d ią  W a rsza w a  — 110 p k t.

Reprezentantka P o lsk i K u rko w ska  -  S pycha jlow a za ję ła  czwarte  
m iejsce na łuczniczych m istrzostw ach św iata w  Kopenhadze. Na 

zd jęc iu  nasza reprezentantka na stadionie w  Kopenhadze.
F o to  L a n d  og F o lk

Asboth i Adam mistrzami Polski
w grze podwójnej

Centralne mistrzostwa sportowe 
W ojska Polskiego w  W arszawie

Mistrzostwa lekkoatletyczne 
ZS Gwardii
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Z NOTATNIKA 
WARSZAWY .
ZOO czeka 21 a pomoc

W arszaw ski Ogród Zoolo
giczny ulega obecnie znacznej 
przebudow ie. P ow ierzchnia o- 
grodu zostanie powiększona i  
obejm ie te reny od T rasy 
W — Z do l in i i  ko le jo w e j i  od 
W is ły  do A l. S ta ling radzk ie j.

Ogród będzie podzielony na 
re jon y , odpowiadające fauną 
częściom św iata. Teren ogro
du będzie na nowo przebudo
w a n y  i  będzie spadał pochyło 
k u  W iśle.

Jednak ja k  dotychczas, poza 
prze fo rm ow aniem  terenu inne 
prace nie  są jeszcze rozpoczę
te.

Z  te j p rzyczyny dyrekc ja  
O grodu znalazła się w  bardzo 
p rz y k re j sy tu a c ji wobec z b li
żające j się z im y. Do paździer
n ik a  należało bow iem  zbu
dować w  ZOO jeden budynek 
k ry ty ,  typ u  sta jn iow ego i  po
mieszczenie d la  n iedźw iedzi.
0  ile  n ie  zostanie to  w yko na 
ne, m łode n ied źw ia dk i z ZOO 
n ie  będą m ia ły  pomieszczeń 
na zimę. Prace nad tym , ja k  
dotychczas* n ie  zosta ły jesz
cze rozpoczęte.

Z w ło ka  ta  powstała na sku 
te k  tego, że B iu ro  U rb a n is ty k i 
n ie  opracowało dotychczas 
dokładnych  p lanów  rozm iesz
czenia budynków .

P rzy  p lanow an iu  ogólnym  
n ie  w o lno zapominać o a k tu 
a lnych potrzebach i  w  żadnym  
w ypadku  nie  w o lno  ich  zanie
dbywać. A  ta k  się stało w  
w ypadku  ZOO.

•Nie w yw iąza ło  się także ze 
sw ych zobowiązań M ie jsk ie  
Przedsiębiorstw o W odociągów
1 K an a lizac ji, k tó re  jeszcze w  
ub ieg łym  roku  m ia ło  w y k o 
nać ruroc iąg, doprow adzają
cy wodę z W is ły  do przysz
łego pomieszczenia n iedźw ie
dzi po larnych.

P ie rw szy te rm in  w ykonan ia  
robó t usta lono na lu ty , d ra g i 
na  czerw iec br. O bydwa te r 
m in y  m in ę ły  a rob o ty  n ie  są 
jeszcze zaczęte. N ie zostały 
rów nież napraw ione zepsute 
ru ry  kanalizacyjne.

Jeśli prace te n ie  zostaną 
rozpoczęte w  ciągu n a jb liż 
szych dn i, ZOO n ie  zdąży 
przygotow ać się do okresu z i
mowego.

Sądsslmy, że zainteresowane 
w yd z ia ły  P rezyd ium  Stołecz
n e j Rady N arodow e j pow inny 
zbadać sprawę ZOO i  pomóc 
w  usunięciu trudności. (lem)

Kurs szkoleniowy 
robotników

„Energopro je k l44
W  tych dniach odbyło się w  

W arszaw ie o tw arc ie  K u rsu  
Szkoleniowego dla  robo tn ików , 
p rzodow n ików  pracy i  rac jon a li 
zatorów  energetyk i na p ro je k 
tan tó w  -  kon s tru k to rów , zorga 
nizowanego przez B iu ro  P ro jek  
tó w  Energetycznych „E nergo- 
p r o j e k t “ .

K u rs  obejm uje 40-tu robo tn i
ków , k tó rz y  korzysta ją  na m ie j 
scu z in te rn a tu  z pe łnym  w y 
żyw ieniem .

Ponad 30 tys. m łodzieży rozpocznie w br. 
studia wyższe w Warszawie

Akcja rekrutacyjna ZAM P na wyższe uczelnie dobiega konca
Z powodu zwiększenia ilości miejsc na n iektórych wydzia

łach szkół wyższych M inisterstwo Szkół Wyższych i  N auki 
przedłużyło te rm in  składania podań o przyjęcie na wyższe 
uczelnie do dnia 10 hm. włącznie. W bieżącym roku przeszło 
30 tys. młodzieży rozpocznie studia w  Politechnice, U n iw er
sytecie i  innych szkołach wyższych.

W  celu zorien tow an ia  się, ja k  
przebiega akcja  składania po
dań, odw iedzam y k ilk a  uczeln i 
w  W arszawie.

*
Jesteśmy na U niwersytecie . W  

Dom u S tudenta przy jm ow ane 
są zapisy na poszczególne w y 
dzia ły . Celem poznania kandy
da tów  kom is je  rek ru ta cy jn e  
przeprowadzają z n im i k ró tk ie  
rozm owy.

W ydz ia ł Prawa. Do sto łu , za 
k tó ry m  siedzi K om is ja  Z A M P ^

owska, zb liża się w łaśn ie  jeden 
z kandydatów . Jest to  Zycho
w icz Zb ign iew , syn tra m w a ja 
rza.

P ię tro  n iże j p rz y jm u je  się po
dania na W ydz ia ł H um an istycz
ny. Podchodzim y do jedne j z 
kandyda tek ze znaczkiem 
Z M P -ow skim .

—  Dokąd się w yb ierac ie , ko 
leżanko —  pytam y.

—  N a psychologię —  odpo
w iada.

Jest to  S tan is ława B iczów -

na, córka m ałorolnego chłopa 
ze w s i D ąbrów ka w  w o j. w a r
szawskim.

—  W idzic ie  —  m ów i —  ja  
by łam  sekre tarką w ie jskiego 
ko ła  ZM P  i  zdaję sobie sprawę 
z niedostatecznej jeszcze op iek i 
nad dziećm i i  m łodzieżą w s i 
i  d latego idę na psychologię.

W  gmachu A kad em ii M edycz
nej p rzy  u l. O czki p rzy jm ow a
ne są podania na medycynę, 
fa rm ac ję  i  stomatologię. N a
p ły w  kandyda tów  jes t tu  w y 
ją tko w o  duży. Rozm awiam y z 
Turczyńską A n ie lą , córką ro 
botnicy.

W  szkole średnie j o trzym y
w a łam  stypend ium  —  m ów i — 
myślę, że w  razie p rzy jęc ia

Osiedle Mokotów jako pierwsze w stolicy 
będzie za rok całkowicie gotowe

Warszawscy korespondenci piszą:
Młodzież ZM P w fabryce „Parowóz44 

należy otoczyć opieką

Przed trzema la ty  na pustych polach m iędzy A l. Niepod
ległości, u licam i Wołoską, Racławicką i  Madalińskiego zrzad- 
ka rosły małe zagony ka rto fli, a między w ybu ja łym i ostami 
pasły się kozy. Znikoma część tych ostów przetrwała i  do 
dziś, lecz teraz rosną one już nie w  polu, a m iędzy pięknym i 
budynkam i now iutkiego osiedla mieszkaniowego Mokotów.

ległości i  R ac ław ick ie j), dwóch

Na pomoc dla Korci
Tow. Dora Rosen złożyła na 

pomoc d la  o fia r napastniczej 
w o jn y  w  K o re i zł 500.

*
Grono, zam ieszkałych w  W ar

szawie re p a tria n tó w  z M andżu
r i i  składa na fundusz pomocy 
o fia rom  agresji am erykańskie j 
w  K o re i 6.500 zło tych i  w zyw a 
w szystk ich  rep a tria n tów  z D a- 
lekiego Wschodu do składania 
o fia r  na ten cel.

W iosną 1948 r. zajechały tu  
p ierwsze c iężarów ki SPB zwo
żąc deski i  b e lk i na ba rak i b iu 
row e i  magazyny. W  k ilk a  ty 
godni późn' i j  na M oko tow ie  p ra  
cowała ju ż  be ton ia rn ia  dostar
czająca p re fa b ryka tó w , a z w y 
kopów  — z ziem i w y ra s ta ły  m u- 
ry  p ierwszych domów.

Dziś na M oko tow ie  mieszka 
ju ż  b lisko  7 tys. ludz i. Z a jm u 
ją  on i 45 p ięknych, dużych, no
w ych  domów.

Ludzie z budowy Mokotów
Zanim  jednak M oko tów  sta ł 

się lu d n ym  osiedlem zasłynął z 
czego innego. Na te j w łaśnie 
budow ie  padło w ie le  rekordów  
m ura rsk ich , tu  po raz p ierw szy 
zastosowano liczne i  cenne w y 
na lazk i rob o tn ików  znacznie u - 
ła tw ia jące  pracę.

M ura rze  rekordziśc i Religa, 
M arków , Poręcki, W it, W oźniak 
i  M us ia ł znani dziś w  całej P o l
sce w y ro ś li na te j w łaśnie bu 
dowie, rac jona liza to rzy  B u  k i, 
Franaszczuk, K am ień ’ -eki i  in 
n i tu  w yp ró b o w yw a li swoje 
w ars tw op iony, ślepe fu try n y , 
rusztow ania przenośne i  w ie le  
innych  w yna lazków .

N ic  dziwnego, że p rzy  ta k ie j 
załodze M okotów , wyprzedza 
dziś p lan  robó t o w ie le  m iesię
cy.

Zakończenie w sze lk ich  prac 
na ty m  osiedlu p rzew idyw ano 
na ro k  1952. Dziś, na C a la ta  
przed ty m  te rm inem  osiedlu te
m u „b ra k “  jeszcze ty lk o  10 do
m ów  m ieszkalnych, p rzy czym 
8 z n ich  jes t ju ż  w  budow ie o- 
raz części urządzeń społecznych 
i  gospodarczych, z k tó rych  
znaczny procent zna jdu je  się 
rów n ież w  s tad ium  budowy.

Co pozostało do zrobienia?
W  budow ie oprócz wspom 

n ianych 8 dom ów m ieszkalnych 
mieszczących w  pa rte rach 20 
sklepów, zna jdu je  się przed
szkole, żłobek, p ra ln ia  mecha
niczna, duża szkoła p rzy  zbie
gu u l. W ołoskie j i  R ac ław ick ie j 
oraz dw ie  nowe ulice — przedłu 
zenie Szustra i  Ł o w ick ie j. 
W szystkie te ob iek ty  będą w  
tym  roku  ukończone.

N ie  rozpoczęto jeszcze robó t 
na M oko tow ie  p rzy  budow ie d ru  
g ie j szko ły (na rogu al. N iepod-

dalszych przedszkoli i  żłobka, 
budynku  sklepowego, dwóch 
ośm iop ię trow ych dom ów prze
znaczonych na m ieszkania ka 
w a le rsk ie  (staną one p rzy  
zbiegu Szustra i  N iepodległości

oraz Szustra i  Ł o w ic k ie j)  i  w re 
szcie Dom u K u ltu ry .

Budow a ty c h  dom ów zacznie 
się ju ż  w k ró tce  i  mniejsze z 
n ich  ja k  przedszkola i  sklep go
tow e będą w  ty m  roku . W ykoń
czenie pozostałych nastąpi la 
tem  ro k u  przyszłego.

Za ro k  w ięc M oko tów  o b li
czony na 10 tys. m ieszkańców 
będzie p ie rw szym  po w o jn ie  
ca łkow ic ie  w ykończonym  i  w y 
posażonym w e wszelkie urzą
dzenia osiedlem  m ieszkanio
w ym  now e j W arszawy, (jam)

Dobrze pracuje dział młodzieżowy 
w fabryce im. 22 Lipca

Młodzież z F ab ryk i im . 22 Lipca (dawniej „W edel“ ) posta
now iła  dla uczczenia Święta Odrodzenia uruchomić do dnia 
19 lipca br. młodzieżowy dział p rodukc ji —  dział to rtów  
i  w a fli. Zobowiązanie to zostało wykonane. Dziś młodzież 
z działu to rtów  i  w a fli może się już poszczycić poważnymi 
osiągnięciami w  walce o ilość i  jakość produkcji.

Skom pletowanie zespołu d la  bardzo dobrą op in ią_wśród sta- 
dz ia łu  to r tó w  i  w a f l i n ie  by ło
rzeczą ła tw ą . P otrzebni są b ry ' 
gadziści, odpow iedzia lny k ie 
ro w n ik  działu.

Załogę skom pletowano spo
śród m łodzieży, p racującej do
tychczas różnych dzia łach
p ro du kc ji. Część przyszła z cze- 
ko ladern i, część z za w ija ln i, re 
szta zaś z dz ia łu  gospodarczego 
i  G im nazjum  Cukierniczego.

K ie row n iczką  m ianowano 20- 
le tn ią  ak tyw is tkę  ZM P, w ie lo 
k ro tn ą  przodownicę p racy tow . 
Jadw igę T rzew ik .

Wzrasta wydajność pracy
D zia ł m łodzieżow y (tak  obe

cnie nazyw a ją  w  Fabryce im . 
22 L ipca  dz ia ł to r tó w  i  w a fli) , 
ruszy ł 18 lipca, a w ięc na jeden 
dzień przed wyznaczonym  te r 
m inem . Ruszył w  ca łym  zna
czeniu tego słowa. M łodzież z 
F a b ry k i im . 22 L ipca  rozpoczę
ła  bow iem  pracę na now ym  
stanow isku, stając na W artach 
Pokoju.

T rz y  dn i W a rt P oko ju  to  trzy  
dn i szybkiego w zrostu w y d a j
ności w  dzia le m łodzieżowym . 
I  ta k  np. obciągaczki obciąga

my w  p ie rw szym  dn iu  W a rt Po
k o ju  2 skrzyn ie  p ie rn ików , w  
d ru g im  3, w  trzec im  4, a dziś 
dochodzą ju ż  do 6 skrzyń.

Byłe sprzątaczki dobrze
pracują przy maszynie
D zia ł m łodzieżowy, cieszy się

rych  fachow ców  z F a b ry k i im . 
22 Lipca.

Tow. Sasin, k tó ra  uczyła m ło 
d z iu tk ie  abso lw entk i z g im na
z jum  cukierniczego i  sprzątacz
k i z dz ia łu  gospodarczego tru d 
ne j j sz tuk i p rodukow ania  w a fli,  
jes t w yraźn ie  zadowolona ze 
swoich uczennic.

— Są nie  ty lk o  po ję tne — 
m ów i —  ale i  pełne zapału do 
pracy. Dziś każda z n ich  może 
w ykonyw ać każdą fu n kc ję  p rzy  
maszynie.

Z  maszyną radzą sobie b a r
dzo dobrze by łe  sprzątaczki Ce
cy lia  Pazik i  je j koleżanka L u 
cyna Jaworska. N ie  m n ie j do
brze radz i sobie w  now ym  dzia
le  p racy b y ła  sprzątaczka M a r
ta  Poławska, k tó ra  p racu je  
p rzy  obciąganiu p ie rn ików .

G dy przystępowano do orga
n izow ania dz ia łu  m łodzieżowe
go, b y l i w  fab ryce  tacy, k tó rzy  
m ó w ili, że to  n iepotrzebny eks
perym ent, że n ic  z tego nie w y j 
dzie, że trzeba długoletn iego 
szkolenia, aby ze sprzątaczek 
i  absolwentek g im nazjum  cu
kierniczego zrob ić  w y k w a lif ik o 
wane robotnice. A le  m łodzież 
pokazała, że gdy się ma zapał 
do pracy i  na uk i, okres szko
len ia  może trw a ć  znacznie k ró 
cej. I  ta k  w  ciągu kró tk iego  
czasu F abryka  im . 22 L ipca 
wzbogaciła się o k ilkudz ies ięc iu  
w y k w a lifik o w a n y c h  p racow n i
ków . (iwa)

m nie na stud ia o trzym am  je 
także na uczelni.

Następny, kandydat — S tan i
sław  R u tkow sk i też n ie  ma o j
ca. M a tka  jego pracuje jako 
wychow aw czyn i w  przedszkolu 
m ie jsk im .

—  Idę na fa rm ację  —  m ó
w i, _  o b o k  m nie w  T archom i- 
n ie  jes t fa b ryka  pen icy liny , 
chcia łbym  po ukończeniu stu
d iów  tam  pracować,

Z  ko le i udajem y się na P o li
technikę. Rozm awiam y z je d 
nym  z kandydatów , Jerzym  
R ad lick im , synem em eryta ko 
lejowego.

—  Pójdę na in żyn ie rię  —  m ó
w i —  chcia łbym  pracować w 
budow n ic tw ie  mostów. Jako 
„s ta ry “  ZM P -ow iec będę a k tyw  
nie  pracow ał w  szeregach Zrze
szenia S tudentów  Polskich.

*
Jak ie  spostrzeżenia może na

sunąć dotychczasowa akc ja  za
pisów. Po pierwsze, rzuca się w  
oczy w yraźn ie  polepszenie sk ła 
du socjalnego kandydatów . Ok. 
57 proc. m łodzieży —  to  syno
w ie  rob o tn ików  i  chłopów. 
Większość kandyda tów  rów no 
cześnie składa podania o s ty 
pendia pieniężne i  m ieszkanio
we. U m oż liw ia  je j to zwiększo
na pomoc państwa. N a U n iw e r
sytecie około 70 proc. kandyda
tó w  składa podania o stypendia 
pieniężne. 55 proc. —  o m iesz
kaniowe.

N a p ływ  kandyda tów  jes t du 
ży ale w  przeciw ieństw ie  do po
przednich la t  rozk łada się b a r
dziej p roporc jona ln ie  do ilośc i 
m ie jsc na poszczególnych k ie 
runkach .

Na P olitechnice np. n a jw ię k 
szy n a p ływ  jest na W ydzia ły  A r 
c h ite k tu ry , Chem ii, E lektryczny, 
i  n ieste ty znacznie m nie jszy na 
W ydz ia ł K om u n ikacy jn y . Na 
U n iw ersytec ie  na jw ięce j kan 
dyda tów  jes t na W ydz ia ł Hum a 
nis tyczny, zwłaszcza na dz ienn i
ka rs tw o  i  na po lonistykę.

Bardzo korzys tnym  objawem  
jest to, że na tak ie  sekcje i  k ie 
ru n k i gdzie na p ływ  daw n ie j b y ł 
m ały, obecnie zgłasza się dosta
teczna ilość kandydatów . T ak 
jes t np. z astronom ią i  m atem a
tyką . W skazuje to  na inne, n iż 
dotychczas podejście m łodzieży 
do stud iów . *

ŻapV

Na 240 m łodzieżowców za tru 
dn ionych w  naszej fabryce, do 
ZM P  należy zaledwie około 60.
I  o tych  60 członkęw nie  trosz
czy się za bardzo zarząd zakła
dow y ZMP. Zarząd ZM P  nie po
m ógł i  naw et się n ie  zatroszczył 
o postępy w  nauce swych człon
ków .

Również sprawa a k c ji ś w ie tli
cowej na teren ie ZM P  nie rusza 
z m iejsca. Św iadczy o ty m  n a j
lep ie j fa k t, że dotychczas m ło  - 
dzież nasza nie  zorganizowała sa 
m odzie ln ie an i jedne j im prezy 
na te ren ie  zakładu.

Z M P -ow cy nie  płacą reg u la r
n ie  składek członkowskich. Za
rząd nie  p rzyw iązu je  do tego 

większego znaczenia, n ie  rozu
m ie jąc, że sprawa ta  jest jed  -  
nym  z czynn ików  w ychow a
nia  i  zdyscyp linow an ia człon

ków.

a o lb rzym ia  większość w  ogóle 
nie zna się ze sobą.

K lu b  sportow y is tn ie je  u  nas 
n iem a l ty lk o  na papierze.

Zarząd K o ła  n ie  dostrzega 
tych wszystk ich braków . N ie 
zwraca się o pomoc do organiza
c ji p a rty jn e j, an i do rad y  zakła
dowej.

Z  d ru g ie j s trony znowu egze
k u ty w a  podstaw owej organiza
c ji p a rty jn e j i  rada zakładowa 
nie  in te resu ją  się pracą ko ła  
ZM P  i  n ie  przychodzą im  z po
mocą, ograniczając się do odczy 
tyw an ia  okresowych sprawozdań 
Zarządu K o ła  ZMP.

Ten stan należałoby ra d y k a l
n ie  zm ienić. Sprawa kad r m ło 
dzieżowych wym aga sta łe j opie 
k i  i  pom ocy starszych tow a rzy 
szy. Z  ich  pomocą m usim y ua k 
ty w n ić  organizację Z M P  na te 
ren ie  naszego zakładu.

A. W OJCIESZKO  
F ab ryka  „Parow óz“Czonkowie ZM P  nie są zżyci,

O pracy K lu b u  Racjonalizatorów  
w fabryce „Perun. a

W  W y tw ó rn i N r. 1 Zjednoczo 
nych Z akładów  Przem. Gazów 
Technicznych „P e ru n “  od stycz
n ia  br. is tn ie je  k lu b  rac jona liza  
to rsk i, zrzeszający obecnie 21 
członków. W  ram ach k lu b u  dzia 
ła  K om is ja  Usprawnień, k tó ra  
bada zgłoszone uspraw nien ia , 
w yd a je  orzeczenie i  przesyła do 
p rem iow an ia  i  zatw ierdzenia 
w ładzom  nadrzędnym .

Dotychczas zgłoszono 27 u - 
spraw n ień w  ty m  jedno, m a ją 
ce cha rakte r wynalazku.

M iędzy in n y m i tow . S tan i
sław  Antoszewski, ślusarz, zgło 
s ił w n iosek na ulepszenie m a
try c y  do prasow ania korpusów  
trzonów  m anom etru. U spraw 
nien ie  to da je oszczędność w  
stosunku rocznym  ponad 88 tys. 
zł.

Tow. M ik o ła j Kożew nikow , 
ślusarz, zg łos ił uspraw nien ie w  
lu to w a n iu  sprężyn do korpusów  
trzonów  m anom etru U sp raw 
nien ie  jego da je ponad 104 tys. 
z ł oszczędności w  stosunku rocz 
nym .

Ob. Reym er, techn ik, u lepszył

Trasy autobusów PKS 
na terenie Warszawy
A u to b u s y  P K S  o d  d n ia  5 s ie rp n ia  

b r . d o k o n u ją  — w  m ia rę  w o ln y c h  
m ie js c —p rz e w o z u  pasa że ró w  w  g ra  
n ic a c h  m ias ta

P rze w o zy  pow yższe  o d b y w a ją  się  
tra s a m i: 1. u l.  G ró je c k a  — A l.  Je
ro z o lim s k ie  — Ś ró dm ie śc ie , 2. u l.  P u  
ła w s k a  — u l.  M a rs z a łk o w s k a  — Ś ró d  
m ieśc ie , 3. P I. U n i i  L u b . — u l.  M a r  
S zatkow ska — Ś ró dm ie śc ie . 4. Saska 
K ę p a , u l.  F ra n c u s k a  — M o s t P o n ia 
to w s k ie g o  — A l.  S ik o rs k ie g o  — 
Ś ró dm ie śc ie , 5. u l.  Z ą b k o w s k a —T ra  
sa W Z  — P I. B a n k o w y  — N o w o  M a r 
sza łko w ska  — Ś ró d m ie śc ie , 6. P I. 
S zem beka — u l.  Z a m o js k ie g o —M o st 
P o n ia to w s k ie g o  — A l.  S ik o rs k ie g o — 
Ś ró dm ie śc ie , 7. Z o lib ó rz —D w . G dań
s k i — P I. B a n k o w y  N o w o -M a rs z a ł- 
k o w s k a  — Ś ró dm ie śc ie , 8. u l. C-ór- 
czew ska  — u l.  C h ło d n a  — u l. Że laz 
na— u l.  C h m ie ln a  — Ś ródm ieśc ie , 9. 
O d o la n y  — u l.  W o ls k a  — u l. C h ło d 
na  — u l.  Że lazn a  — u l.  C h m ie ln a  
Ś ró dm ie śc ie . .

O p ła ta  za p rz e ja z d  w y n o s i 25 z i. 
od  osoby.

Jorge A m ado

A L B A N I A
9)

R A D O S N A
Ten kom b in a t teks ty ln y , k tó 

ry  w  najb liższych dn iach roz
pocznie p rodukcję  w ysta rcza ją 
cą dla ca łe j A lb a n ii, został p rzy 
słany narodow i a lbańskiem u 
przez Zw iązek Radziecki. P rzy
b y li w raz z n im  technicy po
trzebn i do uruchom ien ia  m a
szyn i przeszkolenia techników  
albańskich. W yzyskiw ana przez 
im peria lizm  w łosk i, zacofana w 
okresie w iadzy panów feuda l
nych, zniszczona długą w ojną 
wyzwoleńczą, A lban ia  zapewne 
nie by łaby zdolna do tak  in te n 
sywnego rozw oju ekonom icz
nego, gdyby Zw iązek Radziecki 
n ie  przyszedł je j z pomocą, do
starczając rzeczy na jn iezbęd
niejszych. A lban ia  jest jeszcze 
uboga. Za maszyny, stal, za 
wszystko, co je j p rzysyła  ZSRR 
— n ie : może p łacić gotówką ani 
teraz, ani w  na jb liższym  te rm i
nie. D la narodów radzieckich 
in te rna c jon a lizm  p ro le ta r ia - 
c la  nie jes t jednak pustym  fra 
zesem. W szelk im i sposobami sta 
ra ją  się one dopomóc narodow i 
albańskiem u, otoczonemu przez 
w rogów . Z ak łada ją  tu  ’ funda 
m en ty  socja lizm u i dobrobytu.

Opuszczamy kom b in a t im. 
S ta lina  i udajem y się do fa b ry 
k i  „E n ve r“ . Podczas panowania 
Zogu, a później faszystów w ło 
skich, n ie  znaleźlibyście ani je d 
nego A lbańczyka technika w  
n ie licznych fabrykach i na po
lach naftow ych. P racow ali tu 
na tych stanowiskach obcokra
jowcy. B y li oni czymś w  rodza
ju  m ałych k ró lik ó w , w łada ją 

cych masami roboczym i. Za
zdrośnie strzegli ta jem n ic  swej 
wiedzy fachowej. T w ie rd z ili 
p rzy tym , że A lbańczycy są na
rodem niezdolnym  do naucze
nia  się jak iegoko lw iek fachu. 
Albańczycy nie m ie li p raw a  ani 
dostępu ^do k u ltu ry . Znam y do
brze tę  teorię ta k  cha rak te ry 
styczna również dla im p e ria liz 
m u yankesowskiego. W edług

n ie j naród n techniki>

SSEfJSŁ
an i wydobyw ać z włas 
m i drogocennej ropy na

W fabryce „E nve r“  zobaczy
łem  pochylonych nad skomp i 
kow anym i maszynami, przewaz 
nie m łodych niespełna dwu zie 
sto le tn ich chłopców. Oczy ich są 
skupione i  uważne. Ręce zw in 
nie i pewnie k ie ru ją  aparatami-
Na tw arzach w idn ie je  poczucie
odpowiedzialności. Obok nich 
p racu ją  mężczyźni. N iektórzy 
w  starszym w ieku. W tym  k ró t
k im  czasie, dzie lącym  nas od 
zakończenia w o jny, zdobyli oni 
wyszkolenie techniczne, opano
w a li maszyny, udow odn ili pa
nom im peria lis tom , że nie ty l 
ko  są zdoln i w yrzuc ić  ich ze 
swych ziem, ale że po tra fią  rów 
nież zgłębić ta jn ik i techn ik i tak 
p ieczołow icie ukryw ane kiedyś 
przed n im i.

Szkołę przygotowawczą dla 
drużyn technicznych, założoną 
w  T iran ie , co miesiąc opuszcza
ją  se tk i now ych robo tn ików  i

w yspecja lizow anych techn ików .
R e k ru tu ją  się on i z by łych  pa
sterzy lu b  n ie w y k w a lif ik o w a 
nych rzem ieś ln ików  m ie jskich .
W ie lu  spośród załogi fa b ry k i 
„E n v e r“  jes t w  w ieku  od 16 do 
18 la t. P rzekraczają norm y, w y 
konu ją  p lany p racy w  tempie 
stachanowskim , a p rzy tym  znaj 
du ją  czas na naukę, na do
kszta łcanie się, na podnoszenie 
poziomu w łasne j k u ltu ry .

N ib y  m oto r o n iezw yk łe j sile 
porusza kom órka p a rty jn a  ży
cie te j fa b ry k i. G azetki ścienne 
zamieszczają fo tog ra fie  przo
dow n ików  pracy, zapow iadają 
konferencje i  zebrania dysku
syjne na różne tem aty, om aw ia
ją  postęp pracy zarówno w  za
kładach, ja k  w  życ iu  k ra ju  
i świata. W  te j fabryce, o trzy 
manej z N iem iec w  ram ach re 
pa rac ji wojennych, p ro le ta ria t 
albański w ykazu je  in te ligencję , 
zdolności i  dążenie do przysw o
jen ia  sobie k u ltu ry .

Rozmawiam z młodzieżą 
Chłopcy i  dziewczęta pochyleni 
są nad maszynami. Ten przyby ł 
ze wsi, uczęszczał k ilk a  n Jsię- 
cy do szkoły technicznej, tam ten 
b y ł żołnierzem  w  czasie w a lk i 
zbro jne j, jeszcze in ny  pracował 
w T iran ie , jako  posługacz domo 
wy. Życie ich uległo ca łkow i
temu przekształceniu. Oto teraz 
są oni m a jstram i, panami tech 
n ik i. W szystkie m ożliwości ży
ciowe stoją przed n im i o tw o - stręcza dziś A lbańczykom  żad- 
rem> I nych trudności. P rzekraczają

W dałem  się ró w n ie * poga
w ędkę z ludźm i w  w ie k  śred 
n im  i  w  w ieku  podeszłym. Po
w iedz ie li m l, że czują się tak, 
ja k b ; się na nowo na rod z ili po 
wo jn ie . D z ięk i u s tro jo w i demo
k ra c ji lu do w e j nauczyli się czy 
tać, poznali m aszyny i  -posób 
ich w ykorzystan ia . P rzyw róco
no im  ja k  gdyby młodość m in io  
ną. M a ją  w  sobie siłę i  zapał 
na jm łodszych robo tn ików  fa b ry  
k i. T ak  niedawno uzyska li w o l
ność, a ju ż  pełną piersią chłoną 
nowe życie.

Przed opuszczeniem fa b ry k i 
zebra liśm y się na wspólną po
gawędkę: m y zagraniczni dele
gaci na A lb ań sk i Kongres Po
ko ju  i  oni — robo tn icy  fa b ry k i 
„E n ve r“ , M ów ią  nam  o zm ia
nach, ja k ie  nastąp iły  w  ich ży
ciu  i  o tym , ja k  bardzo pragną 
pokoju. Otacza nas ich życz li
wość. N ie, życzliwość — to  zbyt 
słabe słowo, by  n im  w yraz ić  ich 
bra te rsk ie  uczucia, nastró j ja k i 
w y tw a rza ją  dookoła siebie, na
s tró j tw órcze j s iły  socjalizm u. 
G dy odjeżdżam y d ług ’ czas bie
gną za nam i ich pieśni. Już wam 
m ów iłem , że A lban ia  to jedno 
w ie lk ie  radosne uniesienie w i
doczne we wszystk ich bodaj naj 
drobn ie jszych kom órkach p ra 
cy.

Pola na ftow e w  Kusova są 
dziś adm in istrowane, k ie row a
ne i eksploatowane wyłącznie 
przez rob o tn ików  albańskich. I  
tu rów nież — ja k  wszędzie w  
A lb a n ii — pracow ali daw n ie j 
ty lk o  cudzoziemscy technicy. 
Eksploatacja tych pól nie na-

no rm y P rodukcji. Przeprowadza 
ją  nowe w iercenia.

W  przededniu wycofania się 
pod naporem  s ił wyzwoleńczych 
niem ieccy naziści doszczętnie 
zbu rzy li insta lac je  pól nafti. 
wych w  Kusova. Robotnicy a l
bańscy, ci sami, k tó rym i ta k  
pom ia ta li im peria liśc i, z zapa
łem  w z ię li się dc odbudowy. Po 
trzech miesiącach zażartej p ra  
cy i  potężnego w ys iłku  u rucho
m il i szyby. Ropa znowu zaczęła 
tryskać, teraz ju ż  nie d la  pa
nów zagranicznych, lecz d la  do
b ra  całego narodu. Przeszkolo
no techników . N igdy  w ydoby
wanie ropy na ftow e j n ie  szło 
tak  sprawnie, ja k  po zdobyciu 
w ładzy przez robotn ików .

Na w iecu w  Kusova w id z ia 
łem robo tn ików  o usm olonych 
twarzach i rękach. P rzyszli na 
to zebranie w p ros t z m iejsca 
pracy. W dłon iach n ieś li k w ia ty  
i czerwone chorąg iew ki. Ich  
spontaniczne „n iech  ży je “  na 
cześć poko ju  i  socjalizm u, ich 
przem ówienia, ich grzm ią o - 
k lask i p rzypom inał- nam tę sa
mą uroczystą chw ilę , ja ką  prze
ży liśm y w  fab ryce „E n v  r  ‘, w  
kom binacie „S ta lin "  i w  porcie 
Durazzo. To nieust: ne św ięto 
zdobytej wolności, zdobytego 
praw a do życia, p raw a do po
stępu i ,  k u ltu ry .

Naród a lbański w czoraj, po
grążony w  zacofaniu i  ana lfa 
betyzm ie, c ie rp iący w  n iew o li— 
dziś zdobywa technikę i  k u ltu 
rę, k ie ru je  maszynami nowych 
fab ryk , budu je jasne domy ro 
botnicze, w ykuw a  potężny p ro 
le ta ria t i  nową in te ligencję .

(d. c. n.)

starą kon s tru kc ję  pom py do 
ska low ania m anom etrów , co da 
je  w  stosunku rocznym  129 tys. 
z ł oszczędności.

Ob. Tadeusz K siążk iew icz 
zgłosił w łasne j k o n s tru k c ji do
zow n ik  do apara tów  oddecho
w ych , k tó ry  znalazł zastosowa
nie w  szp ita ln ic tw ie .

O statn io działa lność k lu b u  o- 
słabła. Ilość zgłoszonych w n io 
sków  i  w yna lazków  zm niejszy
ła  się znacznie.

Dzieje się ta k  dlatego, że K o 
m is ja  U spraw n ień p racu je  zbyt 
w olno. Np. ob. Józef B łuś ju ż  
dw a miesiące tem u zgłosił w n io  
sek usp raw n ia jący  i  do te j chw i 
l i  n ie  o trzym a ł odpowiedzi. To 
czasem zniechęca do dalszej 
pracy. .

Uważam , że K om is ja  U sp raw 
n ień pow inna  ja k  na jp rędze j 
usp raw n ić  swą pracę, aby rac jo  
na iiza to rzy  n ie  po trzebow ali 
czekać po dwa miesiące na 
orzeczenie o przydatności w n io 
sku.

F E L IK S  K U R Z Y N A
W y tw ó rn ia  n r. 1„ P erun “

Zaprowadziliśmy 
tablice ewidencyjne 

akumulatorów
Do niedawna w  zajezdniach 

autobusowych M Z K  n ie  można 
by ło  zorientować się ile  jes t aku 
m u la to rów , ja k i jest ich  stan, 
ja ką  pracę w ykona ły , ile  z n ich  
jes t w  autobusach, ile  w  napra 
w ie , ile  w  rezerw ie itp .

Dość często b y ły  w ypadk i, że 
autobus zjeżdżał do garażu z 
zepsutym  akum ula torem  i  w te  
d y  zam ien ia ło  się go na do b ry  
akum ula to r, w z ię ty  z innego 
autobusu, n ie  czyniąc o ty m  
nigdzie żadnych wzm ianek. To
też bardzo często k ie row n ic tw o  
nie  mogło się zorientować co 
stało się z do b rym i akum ula to 
ram i.

Obecnie okres takiego ba ła 
ganu m iną ł. W  garażu H a le  M i
row sk ie  zostały zainstalowane 
tab lice  ew idencyjno -  o rien ta 
cy jne stanu liczebnego i  jakoś
ciowego w szystkich akum ula to 
ró w  z zajezdni Ha le M irow sk ie , 
p rzy  u l. Inżyn ie rsk ie j i  u l. S ło
wackiego. Tablice te opracował 
tow . Osuchowski.

K ażdy akum u la to r m a swój 
num er ew idencyjny, a gdy z ja 
k ie jk o lw ie k  przyczyny zostaje 
on zam ieniony wówczas spo
rządza się odpow iedni ra p o rt 1 
odnotowuje się to na ta b licy  
ew idencyjne j.

Na ta b lic y  te j zna jdu ją  się 
też dane w  ja k im  wozie aku
m u la to r jes t w m ontow any, k ie 
dy b y ł kup iony , ładowany, zs- 
m ien iony, ile  ju ż  pracuje, k ie dy  
b y ł napraw iany itp .

D z ięk i zaprowadzeniu ta b licy  
ew idencyjne j n ie  zdarzają się 
ju ż  w ypadk i, że k ie row n ic tw o  
garaży nie  w ie  gdzie podzia ł się 
akum ula tor.

JAN HOPPE
A utobusy „M iró w 1“

PRACOW NICY PO SZUKIW ANI
W y k w a lif ik o w a n y c h  rachunkow ców  -  bucha lte rów  finansow ych, 
kosztów  w łasnych , m ate ria łow ych , p lan is tów , w y k w a lifik o w a n e  
m aszyn is tk i za trud n i na tychm iast Dom  Słowa Polskiego. Z g ło
szenia osobiste z podaniem  i  życiorysem  składać w  b iu rze  perso
na lnym  DSP, u l. M iedziana 13. 480-K
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Wydawnictwo popularno-naukowe

.W IED ZA  POW SZECHNA64
W IK T O R  B U C H

PRZEMYSŁ W  PLANIE 6-LETNIM
Str 80 Ilustr. 60 Cena zł 100,

(Pierwsza broszura z cyklu „Pian 6-!etni“) 479-K

Dziś w Warszawie 
T E A T R Y

20 kiosków ulicznych 
ustawił M IL )

Obok is tn ie jących ju ż  na u l i
cach W arszawy k iosków  W ar
szawskiej Spółdzie ln i Spożyw
ców p o ja w iły  się k io sk i M ie j
skiego H and lu  Detalicznego.

Do chwali obecnej ustaw iono 
20 kiosków . K io sk i te sprzedają 
napoje chłodzące, w y ro b y  cu
k ie rn icze i  ty ton iow e. W  zim ie 
będą one sprzedawać gorącą her 
batę oraz k ie łbaski.

Do końca br. ustaw ionych zo
stanie dalszych 20 tak icn  k io 
sków. (g)

R A D I O

T E A T R  P O L S K I (K a ra s ia  2) —
n ie c z y n n y  do  15 s ie rp n ia .

T E A T R  K A M E R A L N Y  (F o k s a l 16)
— n ie c z y n n y  do 15 s ie rp n ia .

T E A T R  N A R O D O W Y  (P i. T e a tra l
n y ) n ie c z y n n y .

T E A T R  N O W Y  (P u ła w s k a  31) „M o 
ra ln o ś ć  p a n i D u ls k ie j“  — godz. 19.

T E A T R  W S P Ó ŁC Z E S N Y  (M o k o 
to w s k a  13) — „W ie c z ó r  T rz e c h  K r ó 
l i “  — godz. 19.

T E A T R  P O W S Z E C H N Y  (Z a m o j
s k ie g o  20) „P a n  G e ld t ia b '1 — godz. 
19.

T E A T R  M A Ł Y  (M a rs z a łk o w s k a )
— n ie c z y n n y .

L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y  
(S zw edzka ) — n ie c z y n n y .

T E A T R  S Y R E N A  (L ite w s k a  5) 
n ie c z y n n y  do  1 w rze śn ia .

T E A T R  L E T N I  (P o ln a  26) „N o w e  
p rz y g o d y  d z ie ln e g o  w o ja k a  S z w e j
k a “  — godz. 19.15.

P A Ń S T W O W A  O P E R A  I  F IL H A R 
M O N IA  (N o w o g ro d z k a  49) — n ie 
czyn na . P rze dsp rze d aż  b ile tó w  na 
3.8 i  d n i n a s tę p n e  o d  godz. 11 do  16.

L U N A  P A R K  (Z ie le n ie c k a  ró g  T a r  
g o w e j)  — O d godz. 16 w eso łe  a tra k 
c je : k a ru z e le , d ia b e ls k i m ły n , beczka 
śm ie c h u , sa la  lu s te r . ,

W Y S T A W Y
M U Z E U M  N A R O D O W E . Z b io ry  

s ta łe : S z tu k a  S ta ro ż y tn a , S z tu ka
G o ty c k a , S z tu k a  Z d o b n icza , M a la r 
s tw o  P o ls k ie , M a la rs tw o  R o s y js k ie  
M a la rs tw o  W ło s k ie . O tw a r te  w e 
w to r k i ,  ś ro d y  i  p ią tk i  — godz. 10 — 
15. W  c z w a r tk i  i  so bo ty  — IG—17; 
w  n ie d z ie le  i  ś w ię ta  — 10—19; w  p o 
n ie d z ia łk i m u ze u m  z a m k n ię te .

W y s ta w a  „J u liu s z  S ło w a c k i“  — 
o tw a r ta  co d z ie n n ie  z w y j.  p o n ie 
d z ia łk ó w  w  godz. 10—19.

M U Z E U M  W  W IL A N O W IE  o tw a r 
te  co d z ie n n ie  o p ró cz  p o n ie d z ia łk ó w  
w  godz. 10—18.

M U Z E U M  K U L T U R  L U D O W Y C H  
w  M ło c in a c h  — o tw a r te  co dz ie n n ie  
od  10—13., W y s ta w a  „P o ls k i  s tró j 
lu d o w y “  i  „S z tu k a  lu d ó w  A f r y k i  
i  O c e a n ii“ .

P A Ń S T W O W E  M U Z E U M  Z O O L O 
G IC Z N E  (W ilc z a  64). C zynn e  co
d z ie n n ie  p ró c z  p o n ie d z ia łk ó w  w  
godz. 10—18.

Ż Y D O W S K I IN S T Y T U T  H IS T O 
R Y C Z N Y  (A l. Ś w ie rcze w sk ie g o  79), 
W y s ta w a  m u zea ln a  pośw ięcona  u- 
d z ia ło w i Ż y d ó w  p o ls k ic h  w  w a lce  :

fa szyzm e m  o raz  w y s ta w a  p la s ty k ó w  
ż y d o w s k ic h  — o f ia r  fa szyzm u . O 
tw a r tą  co d z ie n n ie  od  8 do  17. W  n ie 
d z ie le  i  ś w ię ta  od  8 d o  15.

W Y S T A W A  A R C H IW A L N A  „P rz e 
szłość W a rsza w y  w  d o k u m e n c ie “  o- 
tw a r ta  c o d z ie n n ie  w  godz. 11—18 o- 
p ró c z  p o n ie d z ia łk ó w  i d n i pośw ią - 
te c z n y c h  w  P a ła c u  p o d  B la c h ą , p l. 
Z a m k o w y  2.

W Y S T A W A  A P A R A T U R Y  N A U 
K O W O  - B A D A W C Z E J  — o tw a r ta
co d z ie n n ie  o p ró c z  n ie d z ie l 1 ś w ią t — 
w  S a li K o n g re s o w e j P o lite c h n ik i 
W a rs z a w s k ie j, p la c  Jedn o śc i R o b o tn i 
cze j — w  g od z in ach  10—18.

K I N A
M O S K W A  (P u ła w s k a  19-21) „O n i

m a ją  O jc z y z n ę “  — p ro d u k c ja  ra 
d z ie cka  — godz. 17.30, 20. W  n ie 
d z ie le  14.35, 16.45, 19.15 i  21.45. D ozw . 
od  12 la t .

P A L L A D IU M  (Z ło ta  7-9) „C z te ry
p o k o le n ia “  — p ro d . N ie m ie c k ie j 
R e p u b lik i D e m o k ra ty c z n e j — godz. 
17, 19, 21, w  n ie d z ie le  od  15. D ozw . 
od 14 la t .

A T L A N T IC  (C h m ie ln a  81) —
„H ra b ia  M o n te  C h r is to "  — p rod . 
fra n c u s k a  — godz. 17, 19, 21, w  n ie 
d z ie le  od  15. D ozw . od  14 la t .

S T Y L O W Y  (M a rs z a łk o w s k a  112) — 
„ Z w y c ię s k i p o w ró t"  — p rod . ra 
d z ie c k a  — godz. 17, 19, 21, w  n ie 
d z ie le  od  15. D ozw . od  7 la t.

S T O L IC A  (N a rb u tta )  — „M ia s to  
w e s tc h n ie ń “  — o ro d u k c ja  k a n n d y i-  
ska  — godz. 17, 19. 21, w  n ie d z ie le  
od  15. D ozw . od  14 la t .

I  M A J A  (P o d s k a rb iń s k a ) — „ P r z y 
b ra n a  c ó rk a “  — o ro d . CSR — godz. 
16.45. 17. 19.15. DOZW. od 18 la t.

O C H O T A  (G ró je c k a  65) „W y s p a  
szczęścia“  — p ro d . w ę g ie rs k a  — 
godz. 17, 19. 21. W  n ie d z ie le  od  15. 
Do?.w od 18 la t

W —Z  (Ś w ie rcze w sk ie g o ) „M a s z e ń - 
k a “  — o rod . ra d z ie c k a  — godz. 17, 
19, 21. W  n ie d z ie le  o d  15. D ozw . od
12 lat.

S Y R E N A  ( In ż y n ie rs k a  2) „T o rp e 
d o w ie c  n ie u g ię ty “  — p ro d . ra d z ie c 
k a  — godz. 17. 19, 21. W  n ie d z ie le  
od 15. D ozw  o d  12 la t.

T Ę C Z A  (S u z in a  4) „W ie lk ie  n a 
d z ie je “  — p ro d . a n g ie ls k a  — godz. 
17, 19, 21. W  n ie d z ie le  o d  15. D ozw . 
od 15 la t.

P O L O N IA  (M a rs z a łk o w s k a  56) —
„M ło d z i m a ry n a rz e "  — p ro d . r a 
d z ie cka  — godz. 16, 18, 20. W  n ie 
d z ie le  od 14. D ozw . o d  7 la t .

A K T U A L N O Ś C I N R  1 (M a rs z a łk ó w  
ska  112) — Z m ia n a  p ro g ra m u  w  k a ż 
dą sobo tę  — p o czą te k  o godz. 11.

C Z W A R T E K , 3 S IE R P N IA  
P rogram  I .

N a  fa li 1321,6 m  oraz na fa lach  
407,1, 278, 249, 283,3, 230,1, 219, 202,2, 
199,7 m .

5.00 p o czą te k  a u d y c ji ,  5.03 syg na ł, 
5.05 s treszczen ie  w ia d o m o ś c i p o ra n 
n y c h , 5.10 a u d y c ja  d la  w s i, 5.20 k o n 
c e r t d la  ś w ia ta  p ra c y , 6.00 s treszczę -, 
n ie  w ia d o m o ś c i p o ra n n y c h , 6.05 g im 
n a s ty k a , 6.15 m o z a ik a  m u zyczna , 6.45 . 
d z ie n n ik  p o ra n n y , 7.05 p ro g ra m  
d n ia , 7.10 g im n a s ty k a , 7.20 m u z y k a ,
8.00 s treszczen ie  w ia d o m o ś c i dz ien 
n ik a  po ra n n eg o .

N a fa l i  1321,6 m .
8.05 p ro g ra m , 8.10 g łos m a ją  k o b ie  

ty ,  8.20 m u z y k a , 8.30 a u d y c ja  d la  
s z k o ln y c h  o bo zó w  w czaso w ych , 8.50 
m u z y k a  ra d z ie c k a , 9.35 s k rz y n k a  
P C K , 9.50 p rz e rw a , 11.15 d z ie c iń s tw o  
ode. p o w ie ś c i L w a  T o łs to ja . 11.35 lu 
d ow e  p ie ś n i czeskie , 11.57 s y g n a ł cza 
su, 12.04 d z ie n n ik  p o łu d n io w y , 12.30 
a u d y c ja  d ia  w s i, 12.45 m e lo d ie  lu 
d ow e , 15.15 p rz e rw a , 16.20 M ie c z y 
s ła w  K a r ło w ic z , k o m p o z y to r  ty g o d 
n ia , 17.00 g ra m y  w  szachy, 17.15 p o 
p u la rn e  u tw o r y  fo r te p ia n o w e , 17.45 
z k r a ju  i  ze ś w ia ta , 18.00 D la  ka żde 
go coś m iłe g o , 19.00 „S a d k o  B o g acz“  
b y lin a  s ta ro ru s k a  w  o p ra c o w a n iu  
Tadeusza  Ł o p a le w s k ie g o , 19.30 p o l
ska  p ie śń  m asow a, 19.35 k o n c e r t  ze
s p o łu  in s tru m e n ta ln e g o  O rz e c h o w 
sk iego , 20.00 d z ie n n ik  w ie c z o rn y ,
20.40 na  m u z y c z n e j fa l i ,  21.30 re z e r
w a , 22.00 k o n c e r t s y m fo n ic z n y . 23.00 
o s ta tn ie  w ia d o m o ś c i, 23.10 p ro g ra m  
na  d z ie ń  n a s tę p n y , 23.15 m e lo d ie  z 
ca łego ś w ia ta , 24 00 h y m n  i  k o n ie c  
a u d y c ji .

P rogram  I I .
N a  fa lach  407,1, 366,7, 278, 249, 238,3, 

231, 219, 202,2, 199,7.
13.25 p ro g ra m  d n ia . 13,30 k o n c e r t

14.00 k r o n ik a  ZS R R . 14.15 m u z y k a  in  
s tru m e n ta ln a , 14.55 p ie ś n i F ra n c is z 
k a  S c h u b e rta , 15.15 B e e th o v e n  S ona 
ta  op. 27 n r . 1 w  w y k o n a n iu  S usan 
Ś liw k o , 15.30 a u d y c ja  d la  ś w ie t l ic  
d z ie c ię c y c h , 16.00 d z ie n n ik  p o łu d n io  
w y , 16.20 d z ie n n ik  w a rs z a w s k i, 17.00 
k o n c e r t ,  1735 „P o ro z m a w ia jm y “ .
17.40 m u z y k a  P o d h a la , 18.05 o d p o w ie  
d z i „ f a l i  49“ . 18 15 k w a r te t  R ysza rd a  
S traussa  A - d u r ,  18.45 a ud . d la  ś w ie 
t l i c  m ło d z ie ż o w y c h , 19.15 „W u ja s z e k  
J u liu s z “ . S łu c h o w is k o , 19.40 Y n u zyka  
o pe ro w a , 20.00 d z ie n n ik  w ie c z o rn y ,
20.40 m e lo d ie  ś w ia ta  w  w y k o n a n iu  
zespo łu  In s tru m e n ta ln e g o  Je rzego  
H a ra ld a  z udz. M a r i i  K o te rb s k ie j,  
21.15 „S y n  lu d u “  fra g m e n t a u to b io 
g r a f i i  M a u r ic e  T h o re z a , 22.10 k o n 
c e r t o r k ie s t r y  ro z g ło ś n i k ra k o w 
s k ie j,  23,10 p ro g ra m  n a  d z ie ń  n a 
s tę p n y , 23.15 m e lo d ie  z ca łego  ś w ia 
ta , 24.00 h y m n  i  k o n ie c  a u d y c ji .

Polskie Radio zastrzega sobie m o
żliwość zm ian  w  p rogram ie .

W  dn iu  27. V I I .  1950 r. zm arł przedwcześnie I  sekretarz 
podst. org. p a rty jn e j PZPR p rzy  P. B. M B P  —  S to la rn ia

Tow. HERSZ LEDERM AN
W  zm arłym  tra c im y  w iernego i  oddanego bo jo w n ika  o P o l

skę Socjalistyczną.
Cześć Jego pam ięci!

DELEG. Z W IĄ Z K U  ZAW Ó D. N A C Z E L N A  D Y R E K C JA  
P R ZY  P. B. M B P  P. B. M B P

K O M IT E T  P A R T Y JN Y  PZPR 
P R ZY  P. B. M B P

TRYBUNA LUDU
W y d a w c a : K o m ite t  C e n tra ln y  
Polskie j Z je d n o c z o n e j P a rtii 

R o b o tn ic z e j 
R e d a g u je  K o m ite t 

N a k ’ adem  R. S. W . „P rasa“ 
R e d a k c ja :

W arszaw a. Dom Słowa  
Polskiego

T e le fo n y : R ed akto i Naczelnv
8-22-60 Zastępca R edaktora Na‘- 
czelnego 8-33-28 S ekre ta rz  Re
d a k c ji 8-82-29 D zia ł m ie jsk i 
8-71-82 D zia ł gospodarczy 7-34-10 
K ie ro w n ik  działu  gospodarcze
go 8-64-78 K ie ro w n ik  działu  

party jnego  7-34-30 
C en tra la : 8-82- 28: 8-51-04; 7-01-22; 

8-57-82.
Te le fon y  nocne: S e k re ta ria t 
8-82-28 D zia ł gospodarczy 8-51-04 
R edaktor Nocny 7-01-21 R edak
tor Techniczny 8-57-62. D zia ł de

pesz 7-01-22
Prenum eratę  p rz y jm u je  PP K  
„R uch" O ddzia ł W arszaw a, Pl.

T rzech  K rz y ż y  16. 
Prenum erata  m iesięczna w  k ra 
ju  z ł 150.—, prenum era ta  zbio
rowa od to egz. na jeden adres, 
p a rty jn a  z! 75.—, zagraniczna  

z ł 300 —.
K onto  P K O  -  N r  1-14009. 

P rzy  zgłoszeniu prenum era ty  na
leży podać do kład ny  i czytelny  

adres
A d m in is trac ja : W arszawa, ul.

Z ło ta  9, tel. 8-29-84 
K olportaż: te l. B-71-80 B iu ro  Re

k lam  i Ogłoszeń 8-50-23. 
D ru k  Z a k ła d y  Poligraficzne  

Dom u siow a "olskiego  
_ "  6 B-112296
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A w Mikołajkach jest rzeczywiście pięknie
W iele  I l 4  m ó w i i  p isę* e p iękn ie  

W a rm ii i  M a zu r. P ropagu je  p iękno  
naszych ziem  P olskie  To w arzys tw o  
K ra jo znaw cze  i  „O rb is". Lecz aby  
p iękno  to by ło  udostępnione, trze 
ba je  przede w szystkim  na własne  
oczy zobaczyć. Po to potrzebna je s t 
m iędzy in n y m i odpow iednia k o m u 
n ika c ja . O n ie j chc ia łbym  napisać  
k ilk a  słów.

N a j ła tw ie j  1 n a jta n ie j m ożna z w ie  
d z ić  M a z u ry  p o d ró ż u ją c  s ta tk ie m , 
lecz  n ie s te ty  s ta tk i te  k u rs u ją  ja k  
i  k ie d y  chcą  i  n ie  m a ją  z a m ia ru  
trz y m a ć  s ię  ro z k ła d u . O p iszę  je d e n  
t y lk o  p rz v k ła d , a tu te js i  m ie s z k a ń 
c y  s tw ie rd z a ją , że m ogą podać po
d o b n y c h  p rz y k ła d ó w  w ię c e j.

W  n ie d z ie lę , 23 lip c a , c h c ia łe m  w y  
Jechać s ta tk ie m  z M ik o ła je k .  J u ż  
o 7-e j ra n o  p rz e d  e k s p o z y tu rą  P a ń 
s tw o w e j Ż e g lu g i Ś ró d lą d o w e j cze ka 
ła  k o le jk a  z łożo n a  z o k o ło  s tu  osób. 
M ia tv  ode jść  dw a  s ta tk i  do  P iszu  
o godz. 10 i o 11.30 do  R u c ia n . O 9-ej 
z m in u ta m i p rz y b y ł do  p rz y s ta n i 
p u s ty  s ta te k , kasa  b y ła  je d n a k  c ią 
g le  z a m k n ię ta .

K a s je rk a  z ja w iła  s ię  d o p ie ro  o 
godz. 10-ej. N ie  s p rze d a w a ła  je d n a k  
b ile tó w . T łu m a c z y ła , że z a b ro n ił k ie  
r ó w n ik  i  że ze sp rzedażą  b ile tó w  
m a  czekać n a  p rz y ja z d  s ta tk u  z G i
ż y c k a . L u d z ie  c z e k a li n ad a l.

M in ę ła  10.30, a s ta te k  z G iż y c k a  
Jeszcze n ie  p rz y b y ł.  L u d z ie , k tó r z y

lic z y li na reg u larna  kursow ania  atat 
k ó w  1 w edług tego p lan o w a li dalszą 
podróż — w ie d z ie li Już, że dzień
m a ją  s tra c o n y .

S ta te k  z G iżycka  p rz y b y ł do M i
k o ła je k  d o p ie ro  o k o ło  godz. 13-ej. 
T w te d y  z d u m ie n i pasażerow ie do
w ie d z ie l i  s ię , że do P iszu  z n ie w ia 
d o m y c h  p o w o d ó w  żaden  s ta te k  n ie  
o d e jd z ie , a do  R u c ia n  o d p ły n ie , lecz 
n ik o g o  n ie  w eźm ie , b o  w ie z ie  w y 
c ie czkę  n a u c z y c ie ls k ą  i  je s t p rz e ła 
d o w a n y . W p ra w d z ie  n a u c z y c ie le  zde 
c y d o w a li s ię  z a k o ń c z y ć  w y c ie c z k ę  
w  M ik o ła jk a c h  i  do  R u c ia n  z w y k li  
p a s a że ro w ie  m o g lib y  p o je ch ać , lecz 
d o p ie ro  z p rzesz ło  d w u g o d z in n y m  
o p ó ź n ie n ie m . D o  P iszu  tego  d n ia  sta  
te k  n ie  odszedł.

In te re s u je  m n ie , k to  o dp o w ia d a  
za ta k i  s ta n  rze czy . R o z k ła d  ja z d y  
n ie  is tn ie je  c h y b a  Je dyn ie  po  to , 
ż e b y  s ię  go n ie  trz y m a ć . W ie lu  spo
ś ró d  z a w ie d z io n y c h  tu ry s tó w  p rz e 
p u ś c iło  o dchodzący  z M ik o ła je k  p o 
c iąg , lic z ą c  z ca łą  p ew n o śc ią  n a  pod  
róż  s ta tk ie m . N ie k tó rz y  n ie  m o g li 
nas tępnego  d n ia  w  p o n ie d z ia łe k  s ta 
w ić  s ię  do  p ra c y . .  T e n  s ta n  rz e czy  
m a ło  zachęca do  u p ra w ia n ia  t u r y 
s ty k i.

A przec ież  w  M ik o ła jk a c h  jest rze  
czy  w iś c ie  p iękn ie ...

R Y S Z A R D  B E N D E R  
Łom ża

Państwowe Nagrody  
A r ty s ty c z n e

W łodzim ierz Sokorski

Podpisywanie apelu pokoju w ZSRR

W icem in is te r K u ltu ry  1 S ztu k i

Harcerze walczy *e stonką ziemniaczaną
W y ja z d  na  w a lk ę  ze s to n k ę  b y ł 

d la  nasze j d ru ż y n y  w ie lk ą  n ie sp o 
d z ia n k ą . P rz y g o to w a ło  ją  k ie ro w n i
c tw o  d ru ż y n y  w  ta je m n ic y  p rz e d  
c h ło p c a m i.

10 lipca o  godz. 8.30 z a je c h a ł p rz e d  
naszą s ied z ib ę  t r a k to r  z P G R . w  
K a ls k u  i  ra zem  z V I I  d ru ż y n ą  ru s z y  
l iś m y  w  d rogę . D o  K a ls k a  b y ło  dość 
d a le k o , bo  aż p ó łto re j g o d z in y  ja z 
d y  tra k to re m , je c h a liś m y  w  w eso 
ły m  n a s tro ju . J e d n i ś p ie w a li, in n i  z 
z a c ie k a w ie n ie m  o g lą d a li o k o lic ę .

S ie d z ib a  P G R -u  w  K a ls k u  od  ra z u  
nam  się spodoba ła . N ie d u ż a , czys ta . 
N ie  b a w iliś m y  ta m  z re sz tą  d łu g o . 
D o s ta liś m y  p rz e w o d n ik a , b u te lk i  z 
n a f ta  i  w y s z liś m y  na p o le . M ie l iś m y  
o be jść  50 ha z ie m n ia k ó w . C h ło p c y  z 
za p : :'?—i z a b ra li  się do s z u k a n ia , a le

po  p rz e jś c iu  o k o ło  28 ha zapa ł o- 
s ty g ł. Z m ę c z y liś m y  s ię  ju ż  w y ra ź 
n ie  i  ja k o ś  ś la d u  s to n k i n ie  z n a le ź li 
śm y. N a g le  k tó r y ś  z k o le g ó w  z w o ła ł 
nas w s z y s tk ic h . O d k ry ł  s z k o d n ik a  i  
to  ca łe  o g n is k a . Z  n o w y m  zapa łe m  
z a b ra liś m y  s ię  do  s zu ka n ia . Z a m ia s t 
50 o b e s z liś m y  65 ha  i  w y k r y l iś m y  je  
szcze 3 o g n is k a  s to n k i.

O g o d z in ie  12 p rz y je c h a ł n a  p o le  
t r a k to r  1 z a b ra ł nas do  K a ls k a . N a 
p o i l i  nas ta m  m le k ie m  i  o d e s ła li do 
obozu . P ra c o w n ic y  P G R  ta k ż e  b y l i  
z nas za d o w o le n i. P o m o g liś m y  im  w  
o czyszczen iu  z ie m n ia k ó w  ze s z k o d n i 
k a , a sa m i c z u liś m y  w e w n ę trz n ą  ra  
dość 1 za do w o le n ie , że s w y m  w y s i ł 
k ie m  p rz y c z y n il iś m y  się do  a k c ji  
z w a lc z a n ia  s to n k i.

V I  D ru żyn a  H arc . K o lo n ii L e tn ie j 
ty S kw ie rzyn !«

Kuracjusze z sanatorium m Kruku skarżą się
Jesteśmy ku rac ju s zam i w  sanato

r iu m  przec iw gruźliczym  Z U S  w  K ru  
k u  ko lo  G ostynina, w o j. w arszaw 
skiego. Od pewnego czasu d a je  się 
zauw ażyć b ra k  za in teresow ania  k u 
rac juszam i za strony personelu le
karsk iego  1 adm in istracyjnego .

W y ży w ie n ie  Jest niedostateczne, a 
zd a rza ją  się n ie ra z  w y p a d k i, te  Je
dzenia w  ogóle b ra k n ie , np . w  
dn iu  3. 7 b r. d la k ilk u  kurac juszy , 
k tó rz y  są na d iecie zab rak ło  ko lac ji, 
a  na śniadanie za b rak ło  d la  wszy
s tkich  k aw y . K ie d y  zw rócono się  z 
tą  sp ra w ą  do le k a rza , d r  B a n a s z k ie - 
w icz  ośw iadczyła, że Jeśli się k o -

m u ś w  s a n a to r iu m  n ie  podoba, to  
m oże  je c h a ć  do domu.

W y d a je  się  n a m , że podejście na 
szej le k a r k i  je s t d la  nas k rz y w d z ą 
ce. Je s te śm y przeko nan i, te  w  ra 
m ach  fu n d u s z u  starczy łoby  1 na  k a 
w ę  1 na odpow iednią  op iekę, a  n ie 
d o c ią g n ię c ia  ja k ie  is tn ie ją  są spo
w o d o w a n e  n ie d o łę żn ą  gospodarką za  
k ła d u .

P o d p is a n i: B aranow ski! L u d w ik
R y d z j K a z im ie rz  Z ię ta ra ! S tanis ław  
Ś ro d a ; K a ro l Spn jda

S ądz im y, że sprawa ta  za in
teresu je dyre kc ją  Zakładu Ubez 
pieczeń Społecznych.

W  Rabce-Zdroju kształcą się kadry 
nauczycieli specjalistów

S zkoły  specjalne m a ją  za zada
n ie  le czyć , u c z y ć , w y c h o w y w a ć  N 
d u c h u  s o c ja lis ty c z n y m  o raz  p rz y -  
g o to w y w a ć  d o  za w o d u  m ło d z ie ż  n ie  
d o ro z w ln ię tą  p s y c h ic z n ie  .1 f .iz y c z - 
n ie . W  ro k u  s z k o ln y m  1949-50 w  217 
s z k o ła c h  s p e c ja ln y c h  1 62 za k ła d a c h  
w y c h o w a w c z y c h  u c z y ło  s ię  pod  o- 
p ie k ą  1453 n a u c z y c ie li o k o ło  20 tys .

d \ V Cp ia n le  6 - le tn im  p rz e w id z ia n a  
le s t  da lsza  ro z b u d o w a  sz k ó l sp e c ja ł 
n v c h . W  z w ią z k u  z ty m  w y s u w a  się 
n ie z m ie rn ie  w ażne  z a g a d n ie n ie : 
s z k o le n ie  k a d r  fa c h o w y c h . W W a r
sza w ie  is tn ie je  P a ń s tw o w y  In s ty t u t  
P e d a g o g ik i S p e c ja ln e j, k tó r y  ro c z 
n ie  k s z ta łc i 80 n a u c z y c ie li s p e c ja l i

s tó w . P ocząw szy od ro k u  1950-51 za
k ła d  te n  b ęd z ie  w ypu szcza ć  120 n a 
u c z y c ie li ro czn ie .

Poza ty m  w  R abce  — Z d ro ju  u -
ru c h o m io n o  C e n tra ln y  K u rs  N a 
u c z y c ie l i  S z k ó l S p e c ja ln y c h , g dz ie  
s łuch a cze  p o g łę b ia ją  sw e w y k s z ta ł
c e n ie  Id e o lo g iczn e  1 za w o d o w e  o raz  
za po zn a ją  się ze s z k o ln ic tw e m  spe 
c ja ln y m  ZSR R . W y k ła d y  na  k u rs ie  
o d b y w a ją  s ię  od  godz. 8-ej do 19-eJ 
z trz y g o d z in n ą  p rz e rw ą  o b ia d o w ą . 
S łuch a cze  są p e łn i za p a łu . U czą  się 
p iln ie ,  a poza ty m  b io rą  ż y w y  u -  
d z ia ł w  ż y c iu  sp o łe czn ym .

T . N O W A K O W S K I 
R ab ka

Odpowiedzi redakcji
Ob. K enata  K iw a  lina , W arszaw a, 

B iu ro  Personalne G łó w n e g o  U rzędu  

S ta ty s ty c z n e g o  nie  m ia ło  p ra w a  

zw o ln ić  was w  okresie ciąży.
Jak  nas in fo rm u je  Z arząd  G ł. w a

szego zw . zawodowego, zw o ln ien ie  

w as z pracy zostało cofn ięte .
W ik to r  Nosarzew ski z W arszaw y. 

J a k  nas In fo rm u je  Departament 
W odno -  M e lio ra c y jn y  M in is ters tw a  

R oln ic tw a 1 R . R-, przeprow adzone  

u  was m e lio rac je  zostały w ykonane  

praw id ło w o , zgodnie z is tn ie jącym  

planem  1 po trzebam i. Co do propo
now anych  przez was w y m ia ró w  ro

w u  odwadniającego, to są one n le -

praw id low e. gdyż ta k i ró w  przesu

szyłby to r fy , na raża jąc  W as na  du  

że s tra ty  i  czyniąc dużą połać zie
m i bezużyteczną na przeciąg k ilk u  

la t.
S tanis ław  C. W arszaw a. Jak  nas

in fo rm u je  M in is ters tw o Poczt 1 T e 
leg ra fów , specjalnej ustaw y reg u lu 

jące j Ilość godzin p racy  rad io te le 

g ra fis tów  — n ie  m a. In s ty tu c je  za
tru d n ia ją ce  w -w  trz y m a ją  się p raw a  

zw yczajow ego, określającego ilość 

godzin p racy  rad io te leg ra fis ty  1 te 

le fon istów  na  sześć godzin w  ciągu  

doby, lecz bez w y łączen ia  n ied zie l 1 

św iąt.

Przyznanie tegorocznych pań - 
s tw ow ych nagród a rtystycznych 
jest n ie w ą tp liw ie  poważnym  
w ydarzeniem  w  naszym życiu 
k u ltu ra ln y m . Decyzja o trzystop 
n iow ych  nagrodach w  zakresie 
lite ra tu ry , p las tyk i, m uzyk i, te 
a tru , f i lm u  i  a rc h ite k tu ry  świad 
czy do b itn ie  n ie  ty lk o  o stosun
k u  państwa ludowego do tw ó r
czego w y s iłk u  naszych a rtys tów , 
lecz w  p ierw szym  rzędzie jest 
św iadectwem  rozw o ju  naszej k u l 
tu ry  i  je j głębokiego pow iązania 
z życiem  i  w a lką  narodu.

Decyzja rządu o przyznan iu  
naukow ych i  a rtys tycznych  na
gród jes t w ie lk im  w k ładem  w  
walce o pokó j i  socjalizm , jest 
dem onstracją postaw y ideo log i - 
cznej narodu, k tó ry  w  oparc iu  o 
p rzy jaźń  i pomoc Z w ią zku  Ra -  
dzieckiego ro z w ija  w  nieznanych 
dotąd rozm iarach swoją naro 
dową k u ltu rę  epoki socjalizm u.

Jednocześnie przyznane nagro 
dy świadczą n a jd o b itn ie j o tym , 
że na arenę po lsk ie j twórczości 
artys tyczne j, obok zasłużonych, 
postępowych tw órców , w ysz li lu  
dzie now i, ludz ie  m łodzi, głębo
ko u ta len tow an i, głęboko w ie 
rzący w  sprawę poko ju  i  socja
lizm u.

N ie  m a u  nas w a lk i pokoleń, 
jes t na tom iast w a lka  ide i. W a l
ka  hum anistycznych, in te rnac jo  
na lnych, pa trio tycznych  id e i so
c ja lizm u  z pene trac ją  w rog ich  
s ił im p eria lizm u , czyhającego na 
wolność i  niezależność naszego 
narodu. I  w  te j płaszczyźnie 
przyznan ie nagród posiada swo
ją  głęboką wym owę.

Czymże je s t bow iem  życie i  
twórczość W ładys ław a B ro n ie w 
skiego, obchodzącego w  ty m  ro 
k u  25-lecie sw o je j dzia ła lności 
lite ra c k ie j, ja k  n ie  n ieustanną 
w a lką  z podłością i  w yzysk iem  
ka p ita liz m u  i  w łasnym  fa s z y z 
mem, ja k  n ie  tw órczym , e n tu 
zjastycznym  w k ładem  w  budo- 
w ń ic tw o  naszego k ra ju . Jego na
tchn ione „S łow o  o S ta lin ie “  sta
ło  się dziś w łasnością całego na 
rodu, sta ło  się w yrazem  i  m ia rą  
jego uczuć w  stosunku do ge
nialnego p rzyw ódcy obozu poko 
ju  i  socjalizm u.

Podobnie „N iem cy“  K ruczkó w  
skiego są w yrazem  postaw y L u 
dowej P o lsk i wobec w ie lk iego  
w y s iłk u  dem okra tycznych N ie 
miec. Już sam fa k t, że d ram at 
K ruczkow skiego od ro k u  jest 
g rany z n iezm iennym  powodze
n iem  na scenach P o lsk i i  N ie  -  
m ieć dowodzi o bezspornej ro l i 
tego w ie lk iego  pisarza w  walce 
o u trw a le n ie  p rz y ja ź n i m iędzy 
naszym i narodam i.

Podobnie „M ic k ie w ic z "  Jas tru  
na n ie  ty lk o  w yzw a la  nasze no
we spojrzenie na jego w ielkość, 
lecz jednocześnie w skazuje na 
ścis ły zw iązek, ja k i is tn ie je  m ię 
dzy postępow ym i tra d y c ja m i 
naszego narodu, a budow n ic  -  
tw em  socja listycznej k u ltu ry  do 
by  obecnej. T a k i sam w yraz  
posiada nagroda d la  P rzem - 
skiego za jego b iogra ficzną po
w ieść o Kam ieńskim .

W szystkie n iem a l pozostałe 
nagrody lite rack ie , od K ow a  - 
lewskiego poczynając, są dowo
dem zdecydowanego w kroczen ia 
nowych, dynam icznych s ił do 
naszej lite ra tu ry . Zarów no M iro  
sław  K ow a lew sk i, ja k  i  Bohdan 
H am era w ysz li z k lasy ro b o tn i

czej; tam  do jrzew ała  1 krzep ła  
ich  świadomość, tam  kszta łto  -  
w a ł się ich  przysz ły  w arszta t 
tw ó rczy  i  tam  na rodz iły  się ich 
dzieła, k tó re  są z jaw isk iem  zu
pełn ie  now ym  w  naszym pań
stw ie. Są to  pow ieści o bohate
rze naszych czasów: k las ie  ro 
botnicze j. Po raz p ie rw szy w  na
szej lite ra tu rz e  pokazana w  n ich 
została ga leria  pozy tyw nych  po
staci, p raw dziw ych , b lisk ich  
nam, żyw ych autentycznych lu 
dzi. I  podobnie zresztą ja k  to 
ma m iejsce u  K onw ick iego, Wo 
roszylskiego, Zalewskiego, Ne- 
v e r ly ‘ego i  Gruszczyńskiego lu 
dzie tych  książek, w ie rszy i  
d ram atów  n ie  de k la ru ją , lecz or 
ganizu ją  nowe życie i  w  toku  
pracy p rze tw arza ją  samych sie
bie. W róg w  tych  książkach po
kazany jest we w łaśc iw ych  p ro 
porc jach w a lk i k lasow e j, bez u - 
proszczeń i  schem atyzacji. M oż
na oczyw iście i  należy w skazy
wać na szereg b ra kó w  tych  m ło  
dych i  u ta len tow anych  au torów  
i  to w  swoim  czasie uczyn i w ła 
ściwa k ry ty k a . T u  na leży jednak 
wskazać, że is to tną s iłą  ty c h  po
z y c ji jes t zw ycięstw o w  n ich  no
wego nad starym , w  oparc iu  o 
now y, rea lis tyczny w arszta t 
tw órczy. Nagrody te dob itn ie  
świadczą, że n ie  poszedł na m ar 
ne an i zjazd szczeciński, an i kon 
fe renc ja  w  Radzie Państwa. L i 
te ra tu ra  nasza w kro czy ła  zde
cydowanie w raz  z ca łym  naro
dem na to r budow an ia  socja liz
mu.

Nieco odrębną pozycją * * łTnu'
je  K az im ie rz  Brandy». Nagroda 
dla  niego to  uznanie Państwa 
d la  pisarza, k tó ry  m im o  poważ
nych obciążeń ideologicznych 
zdecydował się na śm ia łą próbę 
krytycznego spo jrzenia na dopie 
ro  co m in ioną  epokę, a w  „T ro i 
m iasto o tw a rte “  wszedł ju ż  w  
o rb itę  w ydarzeń  i  w a lk  naszych 
czasów. T ry lo g ia  Brandysa to  
dokum ent tw órcze j postawy po i 
sk ie j in te lig e n c ji, k tó ra  w  CO' 
dziennej p racy przezwycięża na 
lo t mieszczańskiego światopoglą 
du i  w ychodz i na spotkanie h i
storycznej w a lk i k lasy  ro b o tn i
czej.

I  wreszcie nagrody artys tycz
ne d la  M a riana  Brandysa I BO'
rowskiego, to  wskazanie na w le l 
ką  r» lę  w  naszej rzeczyw istości 
lite rack iego  reportażu.

Przechodząc z ko le i do Innych 
pozyc ji pragnę podkreślić ty lk o  
k ilk a  zasadniczych m omentów.

Po pierwsze są one wyrazem , 
że proces kszta łtow an ia  sztuk i 
socja listycznej odbyw a się na 
bazie w ie lk ich , postępowych tra  
d y c ji naszej k u ltu ry . T a k i w y 
raz m a ją  nagrody plastyczne za 
prace konserw atorsk ie  nad W i
tem  Stwoszem, M a te jką  i  za 
ca łokszta łt prac nad po lsk im i 
k lasykam i. T a k i cha rakte r ma 
pierwsza nagroda w  muzyce dla 
po lsk ich  pedagogów, k tó rzy  
s tw o rzy li w  Łagow ie szkołę po l
skie j p la n is tyk i, odnosząc ogrom  
n y  sukces w  K onkurs ie  Chop i
now skim , a ostatn io w  K o n k u r
sie Bachow skim  w  L ipsku , ta k i 
też cha rak te r m a ją  pierwsze na 
g rody d la  g rupy a rch itek tów  
konserw atorów .

D opie ro  na tle  tych  nagród 
na b ie ra ją  w łaściwego w yra zu  na

grody d la  m łodych rzeźbiarzy: 
Jarnuszkiew icza, Lissowskiego, 
Jeslona, k tó rych  twórczość i  te 
m atycznie i  a rtystyczn ie  w cho
dzi ju ż  w  o rb itę  sz tuk i rea lizm u 
socjalistycznego, nagrody dla  
Daszewskiego, R afa łowskiego i  
dla g ru py  po lsk ich k a ry k a tu rz y 
stów, stojących na w ysun ię tych 
pozycjach w a lk i o pokój oraz na 
grody dla  Szelągowskiego, W ie- 
chowicza i  G radsteina, tw ó rcó w  
po lsk ie j p leśn i masowej. N ie  
m n ie j jasna jest w ym ow a na 
gród d la  au to rów  i  tw ó rcó w  T ra  
sy W  —  Z, k tó rzy  obok szere
gu innych  naszych a rch itek tów  
k sz ta łtu ją  oblicze przyszłej W ar
szawy.

Podobny cha rak te r posiadają 
nagrody tea tra lne , w yd ob yw a ją 
ce na św ia tło  dzienne w  osobach 
Solskiego i  Ze lw erow icza obraz 
w ie lk ich , tra d ycy jn ych  w artośc i 
polskiego tea tru , p rzy  rów no ' 
czesnym wskazan iu na te pozy
cje w  pracy, k tó re  są w yrazem  
now ych poszukiw ań inscenizacyj 
nych i  reżyserskich.

N ie  m ożna rów n ież pom inąć 
m ilczeniem  nagród w  zakresie 
k in e m a to g ra fii. N ieprzyznan ie 
w  te j dziedzin ie pierwszej na 
grody św iadczy w yraźnie , że 
po lska k inem atogra fia , a zw łasz
cza po lsk i f i lm  fab u la rny , n ie  
wyszedł jeszcze z k ryzysu  i  n ie  
p o tra fił,  ja k  dotąd, w łączyć się 
w  ry tm  p racy całego narodu. 
B ra k  f i lm u  o wsi, o w y s iłk u  
k lasy  robotn icze j, m łodzieży, jes t 
z jaw isk iem  bolesnym  i  rażącym  
i  w ym aga od nas stałego, w ie l 
kiego w y s iłk u , żeby pomóc na 
szej k in e m a to g ra fii, w y jść  z je j 
dotychczasowego impasu. N a to 
m iast pocieszającym  z jaw isk iem  
są nasze f i lm y  średniom etrażo- 
we. W ysokie nagrody d la  „Sze 
ro k ie j d ro g i“  (Trasa W  —  Z) i  
d la  f i lm u  o M arch lew sk im  
świadczą do b itn ie  o tym , że stać 
nas na dobre, pe łnowartościowe 
f ilm y , zarówno współczesne, ja k  
1 h istoryczne. I  sądzę, że ro k  
na jb liższy w yda  owoce zjazdu w  
W iśle i  w  Sopocie i  pozw oli pań 
s tw u ludow em u zadokum ento
w ać swój pozy tyw ny stosunek 
do p racy polskiego film u .

I  jeszcze jedno. N agrody ra ń  
stwowe w skazują nam  k ie runek  
w a lk i. Podsum owują osiągnięć.a 
1 naśw ie tla ją  tw ó rcom  dalszą 
drogę. W  żadnym  je dn ak  w y 
padku fa k t  dania nagrody nie  
pow in ien nam  zaciem nić obrazu 
braków , niedociągnięć, a naw et 
ideologicznych i  a rtystycznych 
błędów poszczególnych u tw o 
rów.

I  dlatego nagrody ty lk o  w ó w 
czas spełnią swoje zadanie, o ile  
będą poparte rze te lną k ry ty k ą  i  
sam okry tycznym i w ypow iedz ia 
m i samych autorów , ja k  rów nież 
oceną czy te ln ików  i  w idzów , k tó  
rzy  na zebraniach, w  dyskusjach 
i  w  lis tach do re d a kc ji po w in n i 
wypow iedzieć swój w łasny  sąd. 
T y lk o  wówczas, budząc zawsze 
w  naszym życiu  a rtys tycznym  to 
co jes t nowe, dynam iczne, id ą 
ce naprzód, p o tra fim y  zbudować 
naszą k u ltu rę , p o tra fim y  uczy
n ić  z n ie j doniosłe narzędzie 
naszej w a lk i o w ie lk ie  idee b ra 
te rs tw a m iędzynarodowego i  so
c ja lizm u.

A rty s ta  lu do w y O rm iańsk ie j SRR, lau rea t nagrody s ta linow sk ie j M. Saria t składa podpis pod «-
pelem sztokholm skim  Foto t a s s

Od „nieinterwencji“ w Hiszpanii
do interwencji w Korei

Polityka zdrady SFIO
Francis Crémieux1 »ierpnia m inę ło  14 la t  od 

c h w ili, gdy rząd francu sk i pod 
k ie row n ic tw e m  Leona B lum a do 
maga! się „szybkiego p rzy jęc ia  i 
ścisłego przestrzegania“  reguł 
n ie in te rw e nc ji. Rząd francusk i 
zakazał wówczas wszelkiego eks
po rtu  sprzętu wojennego do Hisz 
panii. 8 s ie rpn ia  zerw ał on fra n 
cusko-hiszpański t ra k ta t hand
low y, podpisany zaledwie k ilk a  
m iesięcy przedtem.

W edług słów  Leona B lum a za
m ie rza ł on wówczas b ron ić  po
k o ju  i  un iknąć „rozszerzenia się 
k o n f lik tu “ . W rzeczyw istości 
zadał on Republice H iszpań
sk ie j cios w  plecy, zostaw ił ca ł
ko w itą  wolność h itle ro w com  i 
faszystom  M ussoliniego, k tó rzy  
24 s ie rpn ia  dopiero podpisali 
św istek papieru w  spraw ie n ie 
in te rw e n c ji, a w  międzyczasie, 
przez d ług ie  tygodnie, ob fic ie  
zaopa tryw a li F ranco w  b ro ń  i 
am unicję.

P o lity k a  n ie in te rw e n c ji w y 
w o ła ła  potężne oburzenie w  sze
regach robotniczych. F rancuska 
P a rtia  Kom unistyczna stanęła 
na czele masowej a k c ji o znie
sienie b lokady R e pu b lik i H isz
pańskie j. K ilk a k ro tn ie  P a rtia  
Kom unistyczna zwracała się do 
SFIO , domagając się zrew ido
w an ia  stanow iska zajętego przez 
p a rtię  socjalistyczną. I  dopiero 
22 październ ika ówczesny sekre
ta rz  generalny p a r t i i soc ja li
stycznej, P au l Faure, k tó ry  póź
n ie j w  czasach oku pa c ji w spó ł
pracow ał z nazistam i, odpow ie
dz ia ł: „W  te j spraw ie pow in ny  
się w ypow iedzieć organ izm y m ię  
dzynarodow e“ .

W  ciągu 30 m iesięcy członko
w ie  F rancusk ie j P a r t i i K o m u n i
stycznej w a lc z y li przeciw ko n ie 
in te rw e n c ji i  tysiące w śród n ich 
zaciągnęły się do brygad  m ię 
dzynarodow ych. Leon B lum , 
k tó ry  później, ja k  w iadom o, b y ł 
hono row ym  deportow anym  H i t 

le ra w  luksusowej w i l l i  w  B u - 
chenwaldzie, do końca został na 
pozycjach „n ie in te rw e n c ji“ . W 
1938 roku  w y ra z ił zgodę na M o
nachium , a w  1939 r. Franco 
w kro czy ł do M a d ry tu  przy  oklas 
kach bu rżuaz ji francusk ie j, z 
k tó rą  francuscy socjaliści zaw ar
l i  pa k t przeciw ko p a r t i i kom u
nistycznej.

Dziś, k iedy  p ra w ico w i socja
liśc i francuscy sta li się agenta
m i am erykańskiego im p e ria liz 
m u ko n tyn u u ją  oni dawną po
lity k ę  zdrady w  „no w ych “  sza
tach. W  liście wystosowanym  
do prem iera dn ia 17 stycznia 
1949 r. dom agali się on i „d łu 
giego zawieszenia b ro n i In -  
dochinach celem odtworzenia  
k lim a tu  wzajemnego zrozum ie
n ia “ . Lecz ju ż  w  k ilk a  dn i póź
n ie j „soc ja lis ta “  R am adier m in i 
ster w o jn y  oświadcza zgrom a
dzeniu narodowem u: „W y d a tk i 
w ojskow e w  Indochinach są 
bardz ie j niezbędne n iż  k iedyko l 
w ie k “ .

„B ru d n a  w o jna “  została roz
poczęta w  ty m  czasie, k iedy  
socja liści b y l i członkam i rządu 
francuskiego i  aczko lw iek w ie 
lo k ro tn ie  w yp ow iad a li się w  o - 
fic ja ln y c h  dekla rac jach za przer 
w aniem  w o jn y  1 za zm niejsze
n iem  w yd a tków  w ojennych, nie 
m n ie j w  praktyce po pa rli wszy
s tk ie  rządy i  k ro k i podjęte przez 
te  rządy celem kon tynuow ania  
i  zw iększenia w yd a tków  na w o j 
nę przeciw ko lu d o w i V ie tn a - 
m u. Rozkazy am erykańskie  b y 
ły  i  nadal są w ie rn ie  i  ściśle 
w ykonyw ane przez SFIO.

Jules Moch ośw iadczył parę 
d n i tem u: „M am y obowiązek 
walczyć przeciw ko kom unizm o
w i“ . N ie trudn o  się domyśleć, 
k to  dziś na Mocha narzuca ten 
obowiązek. Moch cieszy się zau
fan iem  Trum ana, Achesona i  
M ac A r th u ra  1 dlategc też on

Na nowej drodze
(A R T Y K U Ł  N A P IS A N Y  SP E C JA LN IE  D L A

J. Suchorukow

T R Y B U N Y  L U D U “ )

W  S tatucie W KP(b) m ów i się, 
że do zakresu zadań podstawo -  
w ych organ izacji kom unistycz -  
nych w  przedsiębiorstwach 
ZSRR należy nie ty lk o  w ychow a 
n ie  po lityczne kom unis tów , nie 
ty lk o  praca organ izacyjna i  m a
sowo -  po lityczna w śród bezpar 
ty jn y c h , ale i  w a lka  o w yp e łn ie 
nie  p lanu produkcyjnego i  kon 
tro la  działa lności a d m in is tra c ji 
przedsiębiorstwa.

Organizacje kom unistyczne po 
p ie ra ją  wszystko co nowe i  po
stępowe, co sprzy ja  rozw o jow i 
w spółzaw odn ictw a socja listycz
nego i  ruchu  p rzodow nictw a pra 
cy w  przedsiębiorstwach, poma
gają nowatorom  p ro d u k c ji w dra 
żać doskonalsze m etody pracy, 
u ła tw ia ją ce  pracę rooo tn ika  i 
prowadzące do dalszego ro z k w i
tu  socja listycznej gospodarki na 
rodow ej.

Poniżej opow iadam y o ty m  
ja k  podstawowa organizacja 
p a rty jn a  m oskiew skie j fa b ry k i 
w y ro bó w  skórzanych „K O Z IZ  
D IE L J E “  pom ogła s tachanow 
com -  now atorom  rozw inąć w a l
kę  o oszczędność w  p ro du kc ji, 
w drożyć nowe m etody pracy i  za 
stosować nowe p ro je k ty  racjona 
liza to rsk ie , m ające na celu pod
wyższenie w yda jności pracy.

Do gabinetu sekretarza b iu ra  
pa rty jnego  wszedł s ta ry  m a js te r 
F iod o r Kuzniecow  —  w ysok i 
mężczyzna o sym patycznej śnią 
dej tw arzy.

— Ja do \yas w  ważnej spra
w ie  — zw ró c ił się do sekretarza 
W ie ry  Dem idow ej.

F iodo r K uzn iecow  jest ro b o t
n ik ie m  z dziada pradziada. W 
fab ryce  w yro bó w  skórzanych 
p racu je  ju ż  dziew iętnaście la t,

a obecnie jest starszym  m a j
strem  na oddziale tek. W spółza- 
wodnicząc o przedterm inow e w y 
konanie pow ojennej p ięc io la tk i 
s ta linow sk ie j, s ta ry  m a js te r u - 
porczyw ie szuka now ych metod 
zwiększających w ydajność p ra 
cy i jakość w yprodukow anych 
w yrobów .

N ieraz zdarzało m u się zau
ważyć ja k  z oddzia łów  fab rycz - 
nvch w ynosi się kosze ze skraw  
ka m i skóry, tkan in , m ate ria łów
zastępczych.

M yś l o m ożliwościach zm n ie j
szenia ilośc i odpadków surow 
ca nie  dawała spokoju m a js tro 
w i. F iodor Kuzn iecow  starannie 
badał szablony w y k ro jó w  teki. 
ob licza ł, w ym ie rza ł ja k  i gdzie 
można zaoszczędzić m ateria ł.

Bezustannie spraw dzał o b li
czenia, ra d z ił się naczelnego in 
żyn iera  i  dy re k to ra  fa b ry k i,  
przeprow adzał doświadczenia w  
we -inkach p ro du kcy jnych  od ■ 
dzia łu  fabrycznego i za każdym 
razem przekonyw a ł się że moż
na osiągnąć znaczną oszczędność 
surowca.

F iodor K uzn iecow  rozum ia ł, 
że wprowadzenie nowej m etody 
szycia w yrobów  połączone jest 
z zasadniczą reorganizacją całe
go procesu technologicznego w  
fabryce, że wśród rob o tn ików  a 
naw e t inżyn ie rów  mogą tra f ić  
się sceptycy, k tó rzy  s k ry ty k u ją  
innow ację. Bez przeprowadzenia 
uprzednio pracy w y jaśn ia ją  
cej wśród ko le k ty w u  p racow n i
ków , trudn o  liczyć na szybkie 
wdrożenie nowej m etody pro - 
d u kc ji. B ezp a rty jn y  m a js te r w ie 
dzia ł, że organizacja pa rty jna ,

k tó ra  zawsze odnosi się p rzy  - 
chy ln ie  i  tro s k liw ie  do nowato
ró w  p ro d u k c ji i  ich pom ysłów, 
może m u pomóc jogo tru d n e j 
i  now ej spraw ie.

Dem idowa uważnie w ysłucha
ła  m a js tra . F iodor Kuzniecow 
szczegółowo n a k re ś lił istotę p ro 
ponowanego uspraw nienia, jego 
stronę technologiczną, w y n ik  
ekonom iczny .

_ No cóż, — oświadczyła na
zakończenie rozm owy Dem ido
wa — n ie  w ątp ię , że organiza
cja p a rty jn a  jednom yśln ie  po
prze waszą cenną propozycję 
A  z trudnośc iam i dam y sobie 
razem z w a m i radę.

Tego samego dnia, 18 lutego 
1950 ro ku  w ieczorem , odbyło się 
zebranie kom ite tu  party jnego. 
Na zebranie zaproszono p a r ty j
nych i  bezpa rty jnych  ro b o tn i
ków  -  stachanowców, inżyn ie rów  
— p rzedstaw ic ie li wszystk ich 12 
oddzia łów  fa b ry k i. Naczelny in 
żyn ie r A. B raw arenko  p o in fo r
m ow ał zebranych, na czym po
lega propozycja m a js tra  K uźn ie 
cowa. Następnie Dem idowa u - 
dz ie liła  głosu K uzniecowow i. 
R e fe ratu starego m a js tra  w ysłu  
chano z w ie lką  uwagą. W yw ar) 
on na w szystk ich  duże w raże
nie.

Na zebraniu zawrzała gorąca 
dyskusja . Jedni pop ie ra li in i 
c ja tyw ę  Kuzniecowa, in n i — 
w ą tp ili w) m ożliwość je j re a li
zacji, ob aw ia li się zwiększenia 
ilośc i b raków .

W  rezu ltacie  przytłaczająca 
większość zebranych poparła in i 
c ja tyw ę  Kuzniecowa. K o m ite t 
p a rty jn y  pow zią ł uchwałę apro
bującą metodę Kuzniecowa i l i 
zną ł za celowe zastosowanie 
je j w  p ro du kc ji.

D y re kc ja  przystąp iła  do opra
cowania p lanu  zarządzeń orga
n izacyjno-techn icznych, k tó re  by 
zabezpieczyły w prowadzenie me 
tody Kuzn iecow a nie  ty lk o  na 
oddziale tek, ale i  w  innych  od
działach fabrycznych.

Zgodnie z zaleceniem k o m i
te tu  pa rty jnego  kom ite t fa b ry 
czny zw iązku zawodowego roz
w aży ł propozycję nowatora na 
rozszerzonym zebraniu wspóln ie  
z ak tyw em  p rodukcy jnym . N a j
lepsi stachanowcy — A le s tro w , 
Jefim ow a, Łantarow a, W orono- 
wa i in n i, w ystępując na o tw a r
tych zebraniach p a rty jn y c h  w  
oddziałach fabrycznych, jedno
m yśln ie  po pa rli in ic ja ty w ę  o r
ganizacji p a rty jn e j i  postanow i
l i  pracować w edług nowej me
tody.

W  fabryce przeprowadzono
bez w strzym an ia  pracy reorga
nizację n ie  ty lk o  na oddziale 
k ro ju , lecz także w  oddziałach 
szycia i dośw iadczalnym  oraz w  
biurze ko n s tru kc ji.

Doświadczeni m a js trzy  udzie
l i l i  rad  i w y jaśn ień  m łodym  ro 
bo tn ikom ; pomiędzy oddzia ła
m i, brygadam i i  poszczególnymi 
rob o tn ikam i zaw ierano um ow y 
o w spó łzaw odn ictw ie  soc ja li
stycznym , w  oddziałach fab rycz 
nych co dzień w ychodz iły  „U lo t 
k i  bo jow e“  ze szczegółowym opi 
sern now ej m etody k ro ju  i  szy
cia z niezbędnym i ra d p n i tech- 
r m y ln i. Radio fabryczne co
dziennie in fo rm ow a ło  o przebie 
gu wprow adzania now ej techno 
lo g ii do p ro du kc ji.

R ezulta ty w szystkich tych  po 
czynań nie da ły  na siebie długo 
czekać: oddzia ł fab ryczny, w  
k tó ry m  pracuje F iodor K uzn ie 
cow, ju ż  do 16 m arca da ł od po 
czątku roku 13.450 tek z zaosz
czędzonego surowca, a brygada 
P ię tro w e j — 218 to rb  podróż
nych ; k ró j czyni M a jo row a za
oszczędziła 10.550 decym etrów 
kw a d ra to w ych  skóry  pierwsze
go ga tunku .

N iem niejsz« postępy osiągnę
ły  b rygady  Jaku n ine j, Soroki-», 
ne j, K o to w e j i  W oronow ej. O - 
szczędność surowca w  fabryce 
dochodziła do 8 proc.

N ie z w y k ły  entuz jazm  ogarnął 
ca ły ko le k tyw . R obotn icy nie 
ty lk o  zw iększy li oszczędność su
rowca, lecz także podw yższyli 
jakość w yrobów . W  oddziale N r 
2 w skaźn ik  p ro d u k c ji n a jw yż 
szego ga tunku  osiągnął 98 proc.

O rgan izacja  p a rty jn a , kom ite t 
zw iązku zawodowego i  d y re k 
cja, ro zw ija ją c  w  k w ie tn iu  
p ierwszom ajowe współzawodni
ctw o socjalistyczne, postaw iły  
przed k o le k tyw e m  fa b ry k i za
danie — pracować w  I I  kw a rta  
le 1950 ro ku  ty lk o  m etodam i sta 
chanowskim i. A g ita to rzy  wzmo 
g li pracę w y jaśn ia jącą  na od
działach fabrycznych. P o ja w iły  
się p laka ty, gazety ścienne p ro 
pagowały osiągnięcia stacha
nowców, uogó ln ia ły  nagrom a
dzone doświadczenia. Radiowę
zeł coraz częściej nadaw ał w y 
stąpienia na jlepszych przodow
n ików .

P rzem aw ia ł przez rad io  ró w 
nież F iodor Kuzn iecow  w y jaś 
n ia jąc  prosto i  przekonyw ająco 
sens i  wyższość sw o je j metody, 
podkreś lił, że oprócz uczciwego 
stosunku do pracy potrzebna 
jes t w praw a, szybkość, dok ład
ność.

W  kró tko te rm ino w ych  szko
łach stachanowskich, u tw o rzo 
nych w  fabryce, robo tn icy , n ie  
od ryw a jąc  się od p ro du kc ji, przy 
sw a ja li nową technologię. Na 
ró w n i z in żyn ie ram i konsu lto -

ał ich  F iodor Kuzniecow.
G dy na zebraniach oddzia ło

wych podsum owywano w y n ik i 
w spółzaw odnictw a pierwszom a
jowego, okazało się, że 85 proc. 
rob o tn ików  i robo tn ic  pracow a
ło ju ż  po stachanowsku.

Na naradzie a k ty w u  p a rty jn o - 
gospodarczego, podsum owując 
tymczasowe w y n ik i zastosowa
n ia  m etody Kuzniecowa, naczel

n y  in ż y n ie r B raw arenko  ośw iad 
czył, że w  k ró tk im  czasie fa b ry 
ka  w y b itn ie  zw iększyła  p ro du k
c ję  tek  i  to rebek dam skich z za
oszczędzonego surowca. W ystę
pu jący  na naradzie stachanow
cy podda li k ry ty c e  oddzia ły  po
mocnicze, k tó rych  tem po pracy 
n ie  zadowala ju ż  przodu jących 
oddzia łów  — k ro ju  i  szycia. Z y 
cie  wym agało szybkie j reorgan i 
zac ji oddzia łów  pozostających w  
ty le .

U w zględn ia jąc  ogrom ne za in
teresowanie stachanowców i  k ie  
ró w n ik ó w  m oskiew skich fa b ry k  
i  zakładów  przem ysłow ych m e
todą Kuzniecowa, a k ty w  p a r ty j-  
no-gospodarczy za lec ił d y re k 
to ro w i fa b ry k i prosić M in is te r
s tw o P rzem ysłu Lekkiego o w y 
danie specja lnej broszury, po
święconej doświadczeniom  za
stosowania nowej m etody w 
fab ryce  „K O Ż IZ D IE L J E “ .

W  przeddzień 1 m a ja  ca ły  ko 
le k ty w  rob o tn ików  i p ra cow n i
kó w  przedsięb iorstw a jedno
m yśln ie  u c h w a lił zobowiązanie: 
„D ać w  1950 ro ku  produkc ję  po
nad p lan  w artośc i trzech m il io 
nów ru b li z zaoszczędzonego 
m etodą Kuzn iecow a surowca“ .

P ew n i sw ych s ił p a r ty jn i i 
be zp a rty jn i bo lszew icy z en tu 
zjazm em  walczą obecnie o w y 
pe łn ien ie  z honorem  powzięte
go zobowiązania. Coraz częściej 
przychodzą do b iu ra  p a rty jn e 
go, do dyrek to ra , do naczelne
go inżyn ie ra  — robo tn icy  i  ro 
botn ice z propozycjam i dalszej 
rac jon a lizac ji p ro d u kc ji i polep
szenia jakości w yrobów .

Isk ra  rzucona przez now ato
ra  Kuzniecowa rozgorzała w ie l
k im  płom ieniem . Twórczą in i
c ja tyw ę, heroiczny czyn p a trio - 
ty -now a to ra  podchw yciły  tys ią 
ce rob o tn ików  fa b ry k  radziec
kich. Radzieccy pa trioc i k ie ro 
w an i przez w ie lką  pa rtię  L e n i
na -  S ta lina  pewnie budu ją  
społeczeństwo kom unistyczne.

został m ianow any m in is trem  
w o jn y  1 obarczony zadaniem do ' m u na ca łkow ite  fiasko.

m agania się o 80 m ilia rd ó w  ' - 
ków  więcej na w yd a tk i wc 
ne. A m erykan ie  wiedzą, 
M och zdolny jest do wszy?" 
go. W praw dzie kongres p 
SFIO  osta tn io większością . 
sów postanow ił nie zgodzić 
na żadne dodatkowe podnit 
n ie  budżetu wojskowego, 
A m erykan ie  wiedzą, że w  S 
decydują agenci W a ll Stre 
M oc1 n  na czele.

W raz 7 Danielem  Mayere 
Le T roquer‘em Jules M c h 
waha się wypow iedzieć ofic 
n ie  za użyciem bom by ato r 
w e j. Na posiedzeniu k o r 
spraw  zagranicznych Zgro 
dzenia Narodowego, Daniel 
yer, poparty  przez Moch? - ■ 
św iadczył r  -nicznie: „ je t  
przeciw ko zakazowi bom by‘

Po zadaniu ciosu nożem w 
cy Republice H iszpańskie j iw :  
pom ocy n ie in te rw e n c ji f ra i 
scy p ra w ico w i socjaliści ch 
by  obecnie prowadzić po lit, 
in te rw ency jną , tym  razem 
korzyść z d r a jc y  i  agenta an 
kańskiego L i  Syn-m ana. < 
chodziło o to, aby pomóc bc 
te rsk im  dem okra tom  h iszr 
sk im  w  ich walce przeciwko 
szyzm owi b lum ow cy posti n 
w i l i  p rak tykow ać p o litykę  
mieszania się“  do cud? 
spraw. N a tom iast dziś, 
bohaterskie w o jska ludow e 
re i b iją  . a głowę in te rw en 
am erykańskich  i  ich  pac 
ków  lisynm anow ców  Jules IV 
śpieszy szybko na pomoc an 
kańsk im  agresorom imper; 
stycznym  w ysy ła jąc  franci 
ok rę t w o jenny pod rozkazy 
A rth u ra .

Agenci am erykańscy śpi 
sobie nawzajem  na 
moc. Ż yw ią  nadzieję, 
w  ten sposób po tra fią  
n iknąć sromotnego końca Cz 
Kai-szeka i  przeszkodzić Im 
A z ji w  ich  walce wyzw o 
czej przeciw ko im peria lizm ' 
Doświadczenie w ykazu je  
nak, że lu d y  i  h is to ria  ska 
poczynania agentów im peri;

Na półce z książkami

Musimy o tym wiedzieć
Jan Petersem „Nasza ulica“. Warszawa, „Państwowy 

stytut Wydawniczy“, 1950. Przekład Anny Linke.
Książka Jana Petersena „N a - tysięcy nieznanych bo jo t 

sza u lica “ , k tó ra  ukazała się na- ków, walczących z h itle ry z n  
kładem  Państwowego In s ty tu tu  Najw iększe s tra ty  w  Ni 
W ydawniczego, to  wstrząsający
dokum ent w a lk i o fia rnych  bo
jo w n ik ó w  n iem ieck ie j p a rtu  ko
m un istyczne j, przeciw  faszyzmo 
w i.

W  T rzecie j Rzeszy m ilczano 
o antyfaszystach. Po w o jn ie  re 
a k c ji n iem ieck ie j zależało na nie 
u ja w n ia n iu  szczegółów w a lk i z 
reżim em  h itle row sk im . Snop 
św ia tła  rzu c iły  dopiero pa
m ię tn ik i uczestników w a lk  z 
faszyzmem i  arch iw a w ię 
zienne. Dowiedziano się b liż 
szych danych o członkach ru 
chu oporu, ob ję tych k ry p to n i
mem „R otę K ape lle “ , na czele 
k tó rych  s ta li kom uniści: H a rro  
Schultze -  Boysen i  robo tn ik  
W a lte r Husemann, dowiedziano 
się rów nież o innych b o jo w n i
kach, k tó rzy  z łoży li swe życie w 
ofierze dla sprawy postępu.

„Nasza u lica " jes t cennym 1 
niezm iern ie  p o trze bn ym ' p rzy
czynkiem  lite ra ck im  do pozna
nia sy tua c ji w  Niemczech w 
okresie dojścia H itle ra  do w ła 
dzy. Petersen, będąc sam uczest 
n ik iem  w a lk i z faszyzmem, od
tw o rzy ł dzie je g rupy m łodych 
kom unistów  z C harlo tienburga 
robotniczej dz ie ln icy B erlina .

Książka Petersena jes t k ro n i
ką jedne j u licy  — W allstrasse 
— w  B erlin ie , ale ty lk o  na po
zór jednej. Zdarzenia, opisane 
w  n ie j, m ia ły  bow iem  miejsce 
na w ie lu  robotniczych ulicach 
w  Niemczech faszystowskich. 
„Nasza u lica “  m ów i o odwadze

czech poniosła w  walce z 
leryzm em  Kom unistyczna P i 
Niemiec. N a jba rdz ie j o fia rr  
bo jo w n ikam i b y li synowie 
sy robotniczej. W  latach, k 
opisuje Petersen, wyniszczor 
stało m łode pokolenie kom 
stów niem ieckich. Więkf. 
zginęła, część zam knięto w 
zach koncen tracy jnych , nie 
rym  udało się zbiec z N ier 

Ich nieustraszona w a lka  
poszła jednak na marne. Te 
rów ne zmagania w  samotr 
sta ły się natchnien iem  dla 
rastającego pokolenia, są r. 
ką d la  dem okra tów  w  powoi 
nych Niemczech, walczący 
panoszącą się w  zachodniej 
ści k ra ju  reakcją. Kom un: 
niem ieccy g inę li z w ia rą  w  
sze ju tro  narodu W ie rzy ł 
N iem cy się odrodzą. Pows’ 
N iem ieck ie j R e pu b lik i Dem .• 
tycznej jest urzeczywisf 
niem  ich dążeń.

W poslow iu do w ydania 
skiego „Naszej u lic y “  Jan 
tersen pisze m. in.:

„N iech ta książka powie 
sk im  czyte ln ikom , że my, 
m ieccy antyfaszyści, wycią 
liśm y w łaściw ą naukę z ha i 
nej przeszłości naszego k  
Że staram y się uczynić ws: 
ko, co w  naszej mocy, aby 
tęp ić faszyzm w  całych N 
czech, k tó re  ju ż  n igdy nie 
zagrażać in nym  narodom  
w ojną, an i grabieżą.“

JE R ZY  M O LD A U


